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Napad Arabom z S^irii

Bitwa na granicy Palestyny
ntiądzy Arabami, a Anglikami i Żydami

Posiedzenie Rady Państwa
Uroczyta dekoracja członków b. Prezydium K.R.N.

. . L IM A , 10.1 (obsl. wł.). —  Najcięższa walka od chwili 
o wzięcia ecyzji w sprawie podziału Palestyny rozgorzała wczoraj 
świcie, gdy ponad 800 uzbrojonych Arabów przekroczyło granicę 

sy r J js io palestyńską i napadło na szereg wiosek żydowskich 
o ręgu nadgranicznym. Po 6 i pół godzinach ciężkich walk z od- 

zia ami rytyjskimi i Haganah w czasie których użyto moździerzy, 
atak arabski został odparty.

5 f j tan J rabSki rozP°CZ£!ł  się około 
5 liJ “  2 ranem- Mieszkańcy osie 
dh nadgranicznych zostali nagle

rozbil i ?  1 FĘCznych- Arabowie
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Mieszkańcom

o b l e ż e i Uu3ł° .  Się wytrzymać 
torvzow» °v, chwiIi przybycia zmo 
fryzowanych oddziałów bryty.i
woiskm dziaMw żydowskiej pół
ne.j Hagea3na°hSaniZtaCji samoobron'  stał zaift ah’ natom>ast Dan zo 

31 za:̂ ty Przez Arabów.

.k £ dyA r iadjeCha*  wojska brytyj 
cza 'gór nad ’t  wycofali na zbo 
nicę syryjska S,ra” ieą lub poza gra 
Strzeliivać' An« ! ,v m ąd zacz<?H 
«•<5 regularni Ł T  . W y w ia ła
Przez 6 1 nńł „ ' ' i ’. ktora trwała
wycofawszy się Arab°wie,
Si? W większe L T -  ?°ry> P°^czyli
«O ataku PomimnZ,a^  }  przyst!VP»H tych moździerzy, wzie
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Arabowie bili sie y ,ęzka> ędyz 
ciętością. Z osiedla2 nIezwyk,Ą za
Anglikom wyrzucić Arabów^d ^
Z » “ ■ « » «  S T w d”S ,'

® której oddziały brvtvisH» 3 
Siały usuwać barvkadv , t •mu 
na ulicach osiemJkady ubawione
Ostatnia linia oporu PA r lh 'ArabÓW' 
siecllu Dan został» H Arabów w o- 
dzieki pon, ! ,  " ? 1" 3 tylko 
nah“, które r»„ ®M w .a,6w .•Hagą-
dy, pomimo nieustan. baryka Arabów. »‘eustannego ognia
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czycy wyszh z w a ł k f f Brytyi  
W wyniku „ walkl bez szwanku.

niające. urządzenia nawad

twfęrdŹa w Jerozolimie
s y r y t S ’ - U e ^ S  ffranicz"y-
działalność tr ! ^ k m rozP°czeło 
tyzanckieh i  Par
n?e. że chodzi .y za;,a Przypuszczę 
dziej zorganU ™  Fazem °  ba>'-
^ « S T S K r r 1 akcję’ niżgraniczały sie 8„ zasPWe> które o- 
padów czy zasadzek yńMyCh na

Brytyjski minister w n=1 
otrzymał polecenie zło£n?aS!,ku 
marche w tej sprawie u S t y ­
ryjskiego. ządu sy

Arabskie komitety narodowe w 
Palestynie wystosowały „błagalne“
-  Srin t kraj ów Ligi Arabskiej 

i g ptu; Libanu. Syrii, Transjor 
darni, Iraku, Arabii Saudyjskiej 1
móc6”11 ~  °  natychmiastową po

w Ł Nr ym1 J°rkU Staty i^edsta  wideł Wysokiego Komitetu Arab
kiego w Palestynie oświadczył 

Arabowie palestyńscy „nie
kom- .abs,)Iutnie nic wspólnego 
kom.sją palestyńską". Zap
«Y  Arabowie bĘd!t składali os- 
stawi?;er ,a przed komisją, przed- 
Arahn e! arabski odpowiedział, źe 

, wie sprzeciwiają się podziało 
nł" nomnta w niczym komisji.

USA chcą wysłać marynarzy 
do Palestyny

WASZYNGTON, 10.1 (PAP). — 
W Departamencie Stanu zakomu 
nikowano oficjalnie, że przeprowa 
dzono z rządem palestyńskim roz 
mowy informacyjne w sprawie roz 
ważenia możliwości wysłania do te 
go kraju marynarzy amerykań­
skich dla ochrony konsulatu USA 
w Jerozolimie. Nie osiągnięto jesz 
cze porozumienia.

Agencja Reutera donosi równo 
cześnie z Jerozolimy, że zdaniem 
dobrze poinformowanych kół, 300

marynarzy amerykańskich ma prze 
jąć ochronę nad konsulatem i in 
nymi budynkami USA w Jerozoli 
mie oraz w  czasie przejazdów oby 
wateli amerykańskich na teryto 
rium  Palestyny. — Według pew 
nych pogłosek, podobny projekt 
jest rozważany również przez kon 
sulaty innych państw w Jerozoli 
mie.

Na wiadomość o tych zamiarach 
amerykańskich, Biuro Arabskie w 
Londynie ogłosiło ostry protest, 
stwierdzając, że udzielenie zgody 
na wylądowanie jakiegokolwiek 
bądź amerykańskiego personelu 
wojskowego w Palestynie stanowi 
łoby pogwałcenie trwających jesz 

i cze zobowiązań mandatowych i 
mogłoby spowodować „niebezpiecz 
ne i nieobliczalne konsekwencje“ . 
W przybyciu amerykańskiej piecho 
ty morskiej do Palestyny Arabo 
wie widzieliby „prowokacyjne wy 
zwanie“ , na które musieliby zare 
agować jak najbardziej stanowczo.

W dniu 9 bm. odbyło się kolejne 
posiedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa, korzystając z pra 
wa inicjatywy ustawodawczej, uch 
waliła przesiać Sejmowi projekt 
ustawy o samorządowym funduszu 
wyrównawczym.

Po zakończeniu posiedzenia Ra­
dy Państwa w sali Pompej ańskiej 
Belwederu odbyła się uroczystość 
wręczenia członkom b. Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej wyso­
kich odznaczeń państwowych, na­
danych przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w ubiegłym roku.

Odznaczeni zostali Krzyżem Ko­

mandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski: były wicepre­
zydent Krajowej Rady Narodowej 
prof. St. Grabski, wicemarszałek 
Sejmu Stanisław Szwalbe i  wice­
marszałek Sejmu Roman Zambrów 
ski.

Wręczając odznaczenia, Prezy­
dent Rzeczypospolitej w krótkim 
przemówieniu podkreślił wyjątko­
wą rolę Prezydium Krajowej Ra­
dy Narodowej, które będąc jedno­
cześnie organem ustawodawczym 1 
wykonawczym, umiało pokierować 
losami państwa w trudnym okre­
sie po wojnie.

„K o m itet Wijzmolenia Arabskiego M aghrebu”

Arabow ie z Afryki Północnej
dasticujaîq się niepodległości

PARYŻ, 10.1 (TELEPRESS). Po 
U dwutygodniowych naradach mię 
dzy przedstawicielami arabskich 
partii narodowych Tunisu, Algie 
ru, Marokka hiszpańskiego i fran 
cuskiego, utworzony został „Korni 
tet Wyzwolenia Arabskiego Magh 
i-ebu“. Siedzibą komitetu jest Kair, 
a na czele jego stanął Abd-el-Krim.

W wydanej proklamacji Komitet

Francja nie protestowała

„Pewien rodzaj rządu”  w Bizonii

ze 
chcą 

z
Zapytany, 

oś-

nansów, komunikacji, transportu, 
poczt i telegrafów — tworzy obec­
nie gremium pod nazwą Rady Ad­
ministracyjnej (Verwaltungsart), 
odpowiadające gabinetowi m ini­
strów. Mianowanie superdyrektora 
(premiera), wybranego przez Radę 
Gospodarczą (parlament) i ustala­
jącego obsadę personalną stano­
wisk dyrektorów (rządu) podkreśla 
dobitnie, iż Rada Administracyjna 
pełni ■ funkcję rządu. Premier ba­
warski, Eckard, nazwał tę instytu­
cję przewodniczącego dyrektorów 
odpowiednikiem stanowiska kan­
clerza Rzeszy.

Celem rozgraniczenia kompeten­
c ji centralnych władz zachodnio- 
niemieckich (Rady Gospodarczej) 
od uprawnienia władz poszczegól­
nych krajów niemieckich, ustano­
wiono najwyższy trybunał kom­
petencyjny (Obersterferichtshof).

Ponieważ nowe państwo musi 
posiadać własną walutę, utworzono 
zjednoczony bank krajowy (Laender 
unionbank — czytaj: Bank Emi­
syjny), który ma prawo drukowa­
nia i puszczania w obieg pienię­
dzy.

Jednocześnie z tymi zmianami w 
administracji niemieckiej połączo­
nych stref anglo-saskich, odbywa 
się reforma urzędów amerykań­
skich i brytyjskich, które kontro­
lowały prace urzędów niemieekwh. 
Dotychczas istniały równoległe i 
równouprawnione instancje kon­
trolne W. Brytanii i Stanów Zjedń. 
Obecnie doszło do „ujednolicenia“ , 
które polega na tym, iż ważniejsze 
działy kontroli (gospodarki, ro ln i­
ctwa i wyżywienia, komumkacji) 
działają pod kierownictwem Ame­
rykanina z zastępcą brytyjskim, 
mniej zaś ważne (poczta, telegraf 
i finanse) pod kierownictwem Bry; 
tyjczyka z zastępcą amerykańskim.

Celem jeszcze wydatniejszego pod 
kreślenia wyłącznie zachodnio-nie 
mieckiego charakteru nowych po­
sunięć, postanowiono przenieść z 
Berlina do Frankfurtu wszystkie 
te urzędy brytyjskie I amerykań­

skie, które kierują gospodarką nie 
miecką,

W kołach szczerych zwolenników 
jedności Niemiec, oraz w  prasie 
nie kontrolowanej bezpośrednio 
przez Anglosasów zareagowano na 
nowe postępowanie we właściwy 
sposób, nazywając je organizowa­
niem państwa zachodnio-niemiec- 
kiego de facto, co pozwoli we wła 
ściwym momencie proklamować je 
formalnie.

Mimo usilnych prób zachowania' 
wszelkich pozorów, iż chodzi ty l 
ko o reformę władz gospodarczych 
zachodnich Niemiec, część prasy li 
cencjonowamj przez Anglosasów 
nieostrożnie „puściła farbę“ , nazy 
wając rzeczy po imieniu.

M. in. wydany przez władze bry 
tyjskie w Hamburgu „Die Welt“ pi 
sze o utworzeniu „pewnego rodzą 
ju  rządu (E;ne A rt Regierung) w 
zachodnich Niemczech i o przenie 
sieniu alianckich władz z Berlina 
do Frankfurtu.

S z c z e g ó ł y  k o n f e r e n c j i  f r a n k f u r c k i e j
BERLIN, 10.1 (API). —  Obrady obu anglosaskich gubernato- 

rów, generala Clay'a i Robertsona % premierami krajów zachodnio- 
niemieckich i czołowymi przedstawicielami Rady Gospodarczej we 
Frankfurcie zakończyły się, jak donosi komunikat oficjalny, przyję­
ciem wszystkich zasadniczych propozycji brytyjsko-amerykańskich.

Przedstawiciele wszystkich partii 
w zachodnich Niemczech, z wyjąt­
kiem partii komunistycznej, akcep­
towali projekt anglo-amerykański, 
zmierzający do rozdziału Niemiec 
i stworzenia w  strefach okupacyj­
nych rządu zachodniego.

Komentując obrady konferencji 
frankfurckiej, korespondent API z 
Berlina stwierdza co następuje:

„Wynik konferencji frankfurckiej, 
formalnie rzecz biorąc, jest tylko 
rozbudowaniem i rozszerzeniem 
kompetencji zachodnio-niemieckich 
władz administracyjno - gospodar­
czych. Od początku jasne było, iż 
zarówno ze strony niemieckiej, jak 
angio-saskiej przywiązuje się dużą 
wagę do tego, by uniknąć nazy­
wania rzeczy po imieniu. Tworząc 
nawet podstawę państwa zachod- 
nio-niemieckiego starano się zacho 
wać,; przynajmniej na razie pozo­
ry, iż nie przekreśla się ostatecz­
nie jedności Niemiec. W czasie ć- 
•brad premier bawarski, Eckard, 
powiedział: „Nie powinniśmy przed 
sięwziąć niczego, co wé wschodnich 
Niemczech mogłoby stanowić pod­
stawę do zarzutu, że tworzymy 
rząd zachodnio-niemiecki.

Tym też tłumaczy się fakt, iż 
faktycznego rozdarcia Niemiec do­
konano przy akompaniamencie glo 
sow, podkreślających wierność wo- 
bê  idei. Jedności tęgo kraju.

Wyniki rozmów frankfurckich są 
Je nak zbyt jednoznaczne, by po- 

°  komukolwiek na wątptiwo- 
‘ . resfiią ich jest bowiem stwo 

„,?n’e na obszarze stref anglo-sa 
salon Niemiec parlamentu, posia­
dającego wszelkie uprawnienia cia
la ustawodawczego.

Składa się on z izby niższej: Ra 
dy Gospodarczej (Wirtsćhaftsrat), 
oraz wyższej, posiadającej charak­
ter kontrolującej i prawa veta w 
stosunku do uchwalonych ustaw.

Kierownictwo poszczególnych re­
sortów gospodarczych, które dotyeh 
czas stanowiło egzekutywę gospo­
darczą, kierując wydziałami: go­
spodarki, rolnictwa, wyżywienia, f i

„Neues Deutschland“, centralny 
organ SED, pisze wyraźnie o zdra 
dzie frankfurckiej i hańbie quislin 
gów niemieckich, którzy rozdarli 
jedność Niemiec Zgadzając się na 
anglo - amerykańskie propozycje 
reorganizacji Bizonii, klika polity 
czna z zachodnich Niemiec sprzeda 
ła część kraju i ta zdrada utrudni 
niesłychanie utrwalenie pokoju“.

+
WASZYNGTON, 10.1 (API). — 

Rzecznik ambasady francuskiej w 
Waszyngtonie oświadczył wczoraj, 
iż ambasador Bonnet nie przepro 
wadził żadnej oficjalnej demarche 
w Departamencie Stanu i nie pro 
testował przeciwko anglo - amery 
kańskiemu planowi w sprawie re 
organizacji Bizonii, jak również 
nie wyraził sprzeciwu przeciwko 
utworzeniu centralnego rządu nie 
mieckiego dla stref zachodnich. 
Ambasada stwierdza, że nie otrzy 
mano jeszcze żadnej instrukcji od 
rządu francuskiego w tej sprawie 
do chwili obecnej.

Min. Marshall stwierdził w ko 
misji dla spraw zągr. Senatu, że 
francuska strefa- okupacyjna Nie 
mieć będzie w przyszłości ściślej 
związana ze strefą anglo - amery 
kańską i  że należy się liczyć z po 
łączeniem lei t  Rizonia

twierdzi, że celem jego jest uwol 
nienie krajów arabskich w Połnoe 
nej Afryce. Do chwili przyjęcia 
przez Francję zasady niezawisłości 
tych krajów, przedstawiciele arab 
scy nie rozpoczną z Paryżem żad 
nych rozmów na ten temat. Korni 
tet pozostawia poszczególnym par 
tiom arabskim zupełną swobodę 
działania i wyboru swojej taktyki.

Prezydium Komitetu składa się, 
oprócz Abd-el-Krima, także z jego 
brata jako wice-przewodniczącego, 
oraz przedstawicieli Marokka hisz 
pańskiego i francuskiego. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że w skład pre 
zydium nie wszedł ani jeden przed 
stawiciel najbardziej wpływowych 
partii arabskich w Algierze, mia 
nowicie: Algierskiej Partii Ludo
wej i Stronnictwa „Zwolenników 
Manifestu“ .

Marok ko
tfomaga się niepotTegloćd
PARYŻ, 10.1 (PAP). — Powołu 

jąc się na źródła dobrze poinformo 
wane, „Franc Tireur“ donosi, że 
sułtan Marokka — Si Mohammed 
przekazał prezydentowi Auriol list, 
w którym domaga się natychmiasto 
wego uznania niepodległości Ma 
rokka. Dziennik zaznacza, że jest 
to pierwszy oficjalny akt dyploma 
tyczny, zawierający żądanie przy 
znania niepodległości temu krajo 
wi.

Pres wszy prezydent
Republik? Romnńskfei
BUKAREST 10.1. (PAP). Na pod-

slawie dekretu ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym władzę 
zwierzchnią w , Rumuńskiej Repu­
blice Ludowej spełnia Prezydium 
Rumuńskiej Republiki Ludowej. 
Na czele Prezydium stoi Prezydent. 
Postanowienia Prezydium podpi­
suje prezydent oraz sekretarz Pre­
zydium. Uchwały Prezydium za­
padają większością głosów jego 
cz’onków.

Prezydium wybrało, jako swego 
prezydenta profesora C. I. Par- 
chona.

Schumncher
w Londonie

LONDYN, 10.1 (PAP). Do stolicy 
Anglii przybył Schumacher w to 
warzystwie kilku najbliższych 
współpracowników z partii socjal­
demokratycznej. Delegaci niemiec 
cy wezmą udział w międzynarodo 
wym kongresie socjalistycznym, któ 
ry się rozpoczyna dziś.

Wo?8lrn ludowe
yb llln fu  do Pekinu
PARYŻ, 101 (PAP). Agenda 

France Presse donosi z Szanghaju, 
że chińskie wojska ludowe zbli­
żają się do Pekinu. Kolumna wojsk 
ludowych złożonych z kilku tysię­
cy żołnierzy rozpoczęła natarcie 
na miasto Mentuku, oddalone o 
25 km od Pekinu.
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Truman, iarslialS, Kongres

Ofensywa Departamentu Stanu, ¡ przemówienia—mogą przyjść z zew

ff

Możlituość rekonstrukcji rządu Schumana

F r a n c j a  p t m o i n k  m y m ż a
której celem jest uzyskanie zgody 
Kongresu na pian Marshalla, za­
częła się. Po Trumanie przemawiał 
Marshall.

Sojusz między prezydentem i 
sekretarzem stanu polega na tym, 
że prezydent broniąc planu, broni 
swojej pozycji, Marshall tę pozycję 
naraża na szwank. Na tym zasadza 
się sztuczność tego sojuszu, ale za­
razem jego siła. Bo republikańska 
większość w Kongresie nie może

nątrz. Podkreślił on, apelując o nie 
zmniejszanie preliminowanej sumy 
kredytów, że kredyty nie wystar­
czające mogą zepsuć cały pian.

Cóż to oznacza? Gdyby „pomoc“  
potraktowana była z punktu w i­
dzenia gospodarczego, każda suma 
inwestowana w odbudowę gospo­
darki europejskiej byłaby celowa. 
Ponieważ jednak plan ma cele po­
lityczne, jasne jest, że ograniczenie 
kredytów może go zniweczyć, czyli

podważyć stanowiska prezydenta, j  innymi słowy — presja dolarowa
który jest co najmniej współtwórcą^ 
planu Marshalla, bez narażenia sa­
mego planu. A  plan ten z ducha i 
intencji jest przecież równie dobrze 
własnością obecnej demokratycznej 
administracji, co i  republikanów.

Jakkolwiek więc notujemy w ia­
domość, że mowa Trumana spot­
kała się z bardzo chłodnym przy-

mcże okazać się nie dość silna. 
Marshall, autor planu, modyfikator
„ideologicznej“ doktryny Trumana 
w kierunku je j materializacji, nie 
może tego nie rozumieć i  nie oba­
wiać się. Obawia się, przeczuwa 
rosnące opory, skłonny jest — jak 
to oświadczył — stuszować pewne 
zbyt drastyczne warunki, któreby

jęciem w  Kongresie, a Marshallowi ¡Kongres pragnął narzucić, penie- 
urządzono owację, sądzimy raczej, ¡waż rozumie, że efekty zewnętrzne

mogą czasem zwichnąć sens.
Jasne jest, że ze swego punktu 

widzenia postawił Kongres przed 
alternatywą: przyjąć w  całości lub 
odrzucić. Ale to ostatnie oznacza­
łoby jego, Marshalla, dymisję.

(h. k.)

iż temperatura nastrojów sympatii 
czy antypatii członków Izby w sto­
sunku do osoby prezydenta nie 
wpłynie zasadniczo na losy planu.

Ta dwoistość Truman — plan 
Marshalla jest zresztą przez prezy­
denta starannie ukrywana. Można 
przypuszczać, że większa część jego 
programu wewnętrznego, obliczo­
nego na popularność w szerokich 
.masach, jest po prostu doczepiona 
do planu, to też, jak łatwo było 
przewidzieć, republikanie rychło 
rozeznali się w  sytuacji i  główne 
swe uderzenie przeciw Trumanowi tek odbyło się pierwsze posiedzę 
kierują na tym odcinku. Plan Mar- j nie nowoukonstytuowanej komisji 
shalia poza aspektami politycznymi i palestyńskiej ONZ. Przewodniczą 
jest przecież obliczony na rozłado- | cym komisji został wybrany jedno 
wanie amerykańskich trudności go- | myślnie dr Karol Lisicky (Czecho

n o w y  k r y z y s  s p o ł e c z n y n
PARYŻ, 10.1 (API). —  Dziennik paryski „L“Qrdre“ powołując 

się na wiadomości z kół dobrze poinformowanych, donosi, że istnieje 
poważna możliwość rekonstrukcji rządu Schumana. Ostatnie dy­
skusje parlamentarne nad finansowymi projektami ministra M a­
yera, oraz pięciokrotne głosowanie nad votum zaufania, wykazały, 
że Schuman walczy z coraz większymi trudnościami hy uzyskać 
większość w' Zgromadzeniu Narodowym.

W najbliższym czasie, francuski 
świat pracy stanie wobec nowei 
zwyżki cen co zkolei wyłoni ko­
nieczność podwyżki t. zw. m in i­
mum życiowego,, które zostało już 
ustalone przez biuro Generalnej 
Konfederacji Pracy.

Dziennik komentując obecną sy­
tuację wyraża przekonanie, że 
Francji poważnie zagraża nowy 
kryzys społeczny, k tóry wstrząśnie 
znacznie głębiej całym aparatem 
finansowym i politycznym pań­
stwa aniżeli poprzedni. Zdaniem

Robotnicy włoscy oknpula
f©ibr?M sumy ko ne przes właścicieli

MEDIOLAN, 10.1 (PAP). Spra
wozdania sekretarzy 3 najważniej 
szych okręgów włoskiej partii ko 
munistycznej — lombardzkiego, ne 
apolitańskiego i  prowincji Emilia 
— . złożone kongresowi w  Mediola 
nie po zamknięciu 4-dniowej dys

spodarczych — orientuje się w  tyra 
doskonale zarówno sam Truman, 
jak Vandenberg czy Taft z obozu 
przeciwnego. Pozostaje sprawą zrę­
czności, czy w  opinii wyborców uda 
Się propagandzie obydwu partii 
obie te sprawy rozdzielić.

Marshall ma więc pozycję nie­
równie łatwiejszą. Może rzucić 
Kongresowi groźbę, swej dymisji, 
ponieważ zdaje“ sobie sprawę, iż 
Taft ze swym izolaejonizmem jest 
równie dobrze jego przeciwnikiem, 
jak  przeciwnikiem Yandenberga 
czy Stassena. Trium f izolacjonizmu 
w Stanach Zjednoczonych — gdyby 
nawet taka ewentualność powstała 
po nieudanin się planu Marshalla, 
nie leży przecież w  interesie więk­
szości przywódców republikańskich.

Dlatego jeżeli plan Marshalla 
m iałby spełznąć na niczym, przy­
czyny tkw iły  by, naszym zdaniem, 
nie w  nastrojach Kongresu. Niepo­
wodzenia — i Marshall wskazał to 
wyraźnie między wierszami swego * li

Pierwsze posiedzenie
komlsil palestyńskiej QHZ

NOWY JORK, 10.1 (PAP). W pią | zacytował rezolucję Zgromadzenia,
......  wzywająCą zainteresowane rządy

i narody, by powstrzymały się od 
wszelkiej akcji, która mogłaby na 
razić na szwąnk zalecenia ONZ w 
sprawie Palestyny. Wasza misja — 
powiedział Trygve Lie — jest jas 
no określona. Powinniście poczy­
nić wszelkie konieczne kroki, pro 
wadzące do ustanowienia w Pales 
tynie nie później, niż 1 październi 
ka 1948 roku, niepodległego pań 
stwa arabskiego i  niepodległego 
państwa żydowskiego.

Przewodniczący komisji- Lisicky
:źapropóiiowal, i ' hy *' seKłethłz gene 
rainy wezwał przedstawicieli Wiel 
kiej Brytanii, A.gencji; Żydowskiej 
i Komitetu Arabskiego w  Palesty 
nie do odbycia z komisją konsulta 
c ji i do udzielania jej wszelkiego 
niezbędnego poparcia. Propozycja 
ta została przyjęta i  na tym posie 
dzenie zakończono.

Słowacja). Oświadczył on, że uwa 
ża komisję za tymczasowy organ 
wykonawczy Generalnego Zgroma 
dzenia, wobec czego komisja nie 
będzie mogła zmieniać dyrektyw 
politycznych Zgromadzenia. Jeśli 
zajdzie potrzeba dokonania pew 
nych pilnych posunięć politycz 
nych, będzie to zadaniem Rady 
Bezpieczeństwa., j  _,

WiceptźfeWódrifćzkCym został wy 
brany, również jednomyślnie, Raul 
Diez de Medina (Bolivia).

Do członków komisji zwrócił się 
z przemówieniem sekretarz gene 
rainy Trygve Lie. Wyraził on ubo 
lewanie z powodu zajść, jakie wy 
darzyły się ostatnio w  Palestynie.

Następnie sekretarz generalny

kusji nad referatem Togliatti‘ego, 
dały interesujący przekrój obecnej 
sytuacji wewnętrzno - politycznej
i  społecznej we Włoszech.

Pajetta, sekretarz okręgu łom 
bardzkiego, scharakteryzował poło 
zenie w  uprzemysłowionych Wło­
szech północnych, których najważ 
niejszym ośrodkiem jest Mediolan. 
W roku 1945 istniało tutaj 728 ko 
mitetów Wyzwolenia Narodowego, 
ale zostały one rozwiązane, a ich 
dorobek został stracony. Najważ 
niejszym zadaniem chwili jest 
stworzenie na ich miejsce gęstej 
sieci komitetów Frontu Demokra 
tycznego, które powinny wiązać z 
klasą robotniczą warstwy średnie.

I , ’Ordre, polityczne rozwiązania 
problemów którym i zajmuje się 
rząd Schumana nie mogą usunąć 
trudności czysto gospodarczych, 
związanych z ■wyżywieniem ludno­
ści. Obecna struktura gabinetu nie 
odpowiada już potrzebom chwili, 
czego najlepszym zresztą dowodem 
sa wyłonione ostatnio trudności w 
parlamencie.

Dziennik kończy swe rozważania 
twierdzeniem, że Schuman będzie 
zmuszony zrekonstruować i  roz­
szerzyć swój gabinet, lub też po­
dać się do dymisji. Dobrze poinfor­
mowane koła parlamentarne o- 
świadczają, iż zmiany dotyczyć bę­
dą osób najściślej współpracują­
cych z premierem.

Według wiadomości agencji Fran­
ce -  Presse rząd Schumana przy­
gotowuje się do zdławienia oporu 
mas pracujących, przy pomocy 
wszystkich możliwych środków. W 
związku z masowymi protestami 
ludności przeciwko wprowadzeniu 
wysokich podatków, wzrostowi cen 
i przyjęciu warunków planu Mar­
shalla, Schuman zaostrza coraz bar 
dziej środki policyjne. I  tak, fran­
cuski minister Spraw Wewnętrz­
nych Moch podał do wiadomości, 
że wprowadzony zostanie ponownie 
regionalny system prefektur, ze 
zwiększonymi uprawnieniami po­
lic ji. System ten wprowadził swe­
go czasu Petain na rozkaz hitle­
rowskich władz okupacyjnych. We 
dług oświadczenia Mocha ponowne 
wprowadzenie tego systemu będzie 
„przygotowaniem drogi dla zarzą-

Obecnie zorganizowani robotnicy . dzeń gwarantujących za wszelką 
rozwijają bardzo ważną akcję o- j cenę utrzymanie porządku publicz- 
kupowania fabryk, zamykanych ! nego“ ,

Mayer rassasia redlijcie

Kom uniści n zysku lą  w iększość
w wyborach związkowych w Anglii

LONDYN, 10.1 (PAP). Przeprowa 
dzone ostatnio w  wielu brytyjskich

a n s ü
nu Peloponez!« i w Tracił

PARYŻ, 10.1 (PAP). Agencja 
EAM Presse donosi z Aten, że 
według komunikatu ministerstwa 
porządku publicznego rządu Sofu- 
lisa — Tsaldarisa, ożywiona dzia­
łalność armii demokratycznej prze­
jaw ia się na Peloponezie. Zacięte 
.walki toczą się w  pobliżu wielkich 
miast Peloponezu — Potras, Cala- 
mata i Tripolis. „Od czasu utwo­
rzenia tzw. rządu górskiego — przy 
znaje ministerstwo porządku pu­
blicznego — oddziały Markosa 
wzmogły swoje ataki“ .
, Radio wolnej Grecji komunikuje, 

¡ że większa ilość czasopism demo­
kratycznych, zakazanych przez rząd 
ateński, jest ponownie wydawana

na wyzwolonych obszarach.
Według informacji podanych 

przez rozgłośnię Wolnej Grecji ar­
mia demokratyczna stoczyła zwy­
cięskie walki w  Tracji. Oddziały 
arm ii demokratycznej zajęły mia­
sto Lefkins d‘Evros po zniszczeniu 
jednego batalionu wojsk ateńskich. 
W okolicy miasta Drama o armia 
demokratyczna odpierając ataki 
wojsk ateńskich zniszczyła 3 bata­
liony. Inne jednostki arm ii demo­
kratycznej wyzwoliły 3 jednostki 
w  rejonie Comotuni. W czasie walk 
jeden samolot ateński został strą­
cony. Trzy mosty w  rejonie Souffi 
zostały wysadzone w  powietrze 
przez oddziały dywersyjne.

Z powodu niskich racji żpipnościounjch

Stryki protestacyjne w Hienszesii
HAMBURG, 10.1 (PAP). Robotni

: cy wszystkich przedsiębiorstw miej 
skich i fabryk w Duisburgu, odby­
l i  wiec, na którym zażądali zwo­
łan ia w najbliższą środę łącznego 
posiedzenia przedstawicieli wszysi 
kch związków zawodowych czte­
rech wielkich miast Zagłębia Ruhry 
..— Essen, Duisburga, Muehlheim i 
Oberhausen. Na zebraniu ma za- 

jpaść decyzja w sprawie ogłoszenia 
generalnego strajku.

BERLIN 10.1 (PAP). 48-godzinny 
..strajk protestacyjny, który rozpo­
czął się w  czwartek w centrum 
niemieckiego przemysłu stalowego 
rSolineen rozszerzył się w  piątek

na tramwajarzy, którzy przerwali 
pracę we wczesnych godzinach ran­
nych. Około 15 tys. mieszkańców 
Solingen udało się przed Radę 
Miejską, gdzie odbyła się demon­
stracja. Demonstranci żądali uka­
rania osób, winnych nadużyć w 
dziedzinie rozdziału żywności oraz 
domagali się podwyższenia racji 
żywnościowych.

W piątek po południu około 50 
tys, robotników w Essen przerwało 
pracę na znale protestu przeciwko 
niskim racjom żywnościowym. Jed­
nocześnie robotnicy manifestowali 
na rzecz przyszłej niepodzielnej re­
pub lik i niemieckiej

związkach zawodowych wybory 
wykazały wzrost wpływów b ry ty j­
skiej partii komunistycznej i  tak: 
przewodniczącym związku pracowni 
ków autobusowych w  Londynie 
wybrany został członek partii ko­
munistycznej B ill Jones. W okrę­
gach prowincjonalnych związku 
transportowców wybrano jeszcze 
trzech innych członków partii ko­
munistycznej jako przedstawicieli 
do Komitetu Centralnego związku 
transportowców. W Szkocji do 
władz związku transportowców wy 
brano czterech kandydatów komu­
nistycznych.

Robotnicy portowi Southampton 
w Londynie wybrali do władz każ 
dego z tych związków po 4 kan­
dydatów komunistycznych. We wła 
drach tych związków zasiadało po­
przednio tylko po jednym przed­
stawicielu partii komunistycznej.

Raporty wyborów do władz zwią 
zkowych w szeregu innych zwią­
zków wykazują również wzrost 
ilości głosów oddanych na kandy­
datów komunistycznych. Wiele 
związków zawodowych uchwala 
również specjalne rezolucje sta­
nowczo odrzucające antykomuni­
styczne oświadczenie Phillipsa i 
Deakina, które według tych rezo­
luc ji stanowią obrazę członków 
związków zawodowych.

W szczególności rezolucja uchwa­
lona przez Związek Elektryków w 
okręgu Middlessex z całą stanow­
czością występuje przeciwko ape­
lom, zmierzającym do złamania so 
lidarności frontu robotniczego. Zwlą 
zek Mechaników w Stoke Newing­
ton domaga się natychmiastowego 
wycofania oświadczenia Phillipsa. 
Ponad 20 rozmaitych związków o- 
kręgowych uchwaliło rezolucje w  
obronie solidarności robotniczej.

przez przedsiębiorców wskutek ob 
cinania im kredytów rządowych.
Tak więc robotnicy zajęli wielka PARYŻ, 10.1 (BS). Francuski ml 
fabrykę metalurgiczną „Caproni“ i  j «isfer skarbu Rene Mayer wygłosi! 
utrzymali ją w  ruchu. Gdy kie i przemówienie radiowe, w  którym 
rownictwo fabryki odmówiło wy zapowiedział dalsze drastyczne za­
płaty zarobków,- partia komunistyi \ rządzenia gospodarcze. Mayer przy 
czna’ : zorganizowała- dowóz żywnoś ^ oczy* -szereg argumentów, które 
ci dla robotników, zapewniając im | jakoby stwierdzają konieczność pod 
również opłacenie mieszkania, ga i niesienia podatków o 125 m iliar- 
zu i  elektryczności. Następnie dele i dów franków, jak to przewiduje 
gacje robotnicze uzyskały wypłatę I Plan PrzYtety przez Zgromadzenie
zarobków. Swe zasiłki świąteczne j Narodowe. Jednocześnie Mayer za-
robotnicy przeznaczyli na zakup i znaczył, że zostanie wzmożona re-

.  _ _ _ _ _ _  r  1 r t l l l r n i n  o n o K o i n  n n  a w i i i *surowców dla fabryki.
Robotnik fabryki „Caproni" Sec 

chi wyjaśnił, że fabryką tą korni 
tet fabryczny zarządza już od 3 
lat. Stwierdził on, że polityka obci 
nania kredytów przez rząd jest na 
stępstwem żądań Ameryki, która 
pragnie w  ten sposób przygotować 
teren dla ekspansji swych kapita 
łów. Secchi żąda zajęcia przez ro 
botników wszystkich fabryk, wstrzy 
mujących. pracę. Obecnie zamknię 
cie grozi 18 w ielkim  zakładom prze 
myślowym, a w  samej likw idacji 
znajduje się 100 mniejszych przed 
siębiorstw.

Colombi, sekretarz prowincji Emi 
lia, (o charakterze rolniczym) która 
to prowincja obejmuje miasta Bo 
lonię, Rawennę i Modenę, stwier 
dził, że na tym terenie toczy się 
walka robotników rolnych z ob

dukcja aparatu państwowego oraz 
ekonomia w dziedzinie wydatków 
na inna cele administracyjne. Ogó­
łem w roku bieżącym — według 
słów Mayera — zostanie zwolnio­
nych lub przeniesionych na inną 
pracę 150 tys. urzędników państwo­
wych.

Zmrrszesre pr»Mc|i 
sip?!£!św Fraac-i

PARYŻ, 10.1 (TELEPRESS). W 
dniu wczorajszym opublikowano 
cyfrowe dane, dotyczące francus 
kiego przemysłu lotniczego. Dane 
te stwierdzają, że w  roku 1947 wy 
budowano jedynie 81 samolotów, 
podczas gdy produkcja tego prze 
mysłu w  roku 1946 wyniosła 125 
aparatów.

Dziennik „Humanité“ w  ostatnio 
opublikowanym artykule donosi, 
że ilość pszenicy, przyznanej Frań

szarnikami. W organizowaniu ro cji, w ramach pomocy marshallow
botników rolnych biorą czynny u- 
dział robotnicy miejscy. Związki 
zawodowe Em ilii liczą w  całej pro 
w incji ponad milion członków, a 
partia komunistyczna, która w  ro 
ku 1920 liczyła w  tej prowincji ty ł 
ko 20 tysięcy członków, obecnie 
posiada 400 tysięcy członków. 89 
proc. zarządów gminnych znajduje 
się w  ręku komunistów i socjalis 
tów, którzy współpracują jak naj 
pomyślniej.

skiej, wynosi jedynie. 4 proc. zapo 
trzebowania Francji na pszenicę.

Przedstawiciel Ukrainy
w Ifc&rfa Bozplećzeńoiwn

NOWY JORK, 10.1 (PAP). Ukrai 
na podała nazwiska swo­
ich stałych delegatów w  Radzie 
Bezpieczeństwa. Szefem delegacji 
ukraińskiej mianowano Manuilskie 
go, zaś jego zastępcą — Tarasenko.

R o z ła m  w  S F I O
Rebelianci Iworza news ugrupowanie

PARYŻ, 10.1 (PAP). 17 lewico- .Vietnamern, są Jean Guignebert, b. 
wych członków francuskiej partii j  dyrektor radiofonii francuskiej, 
socjalistycznej, którzy w  czwartek j Marcel Fourrier, redaktor niezależ- 
zostali wezwani do stawienia się i nego dziennika „Franc Tireur“ i
przed komisją dyscyplinarną, w 
piątek wieczorem utworzyło nowe 
ugrupowanie socjalistyczne pod na­
zwą „ruch socjalistyczny jedności 
demokratycznej“ . Członkowie tego 
nowego ugrupowania już od pew­
nego czasu krytykow ali stanowisko 
przywódców SFIO z Leonem Blu- 
mem na czele. Przywódcami nowe 
go ruchu socjalistycznego, który wy 
powiada się za współpracą z ko­
munistami. oraz za pokojem z

Pierre Stibbe, b. deputowany d o . 
Zgromadzenia Narodowego w pierw 
szym okresie po wyzwoleniu.

Jak słychać, kierownictwo SFIO 
wykluczy „rebeliantów" z szere­
gów partii.

Nowy ruch socjalistyczny uznał 
za swój organ prasowy pismo „La 
Bataille Sociahr-fe“ . Nowy ruch jest 
ustosunkowany krytycznie do pla­
nu Marshalla.
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TEJ reformy nie będzie
T >  ARDZO znanaierjne a w  g run ­

cie rzeczy niedoceniane jest 
zachodzące u nas zjawisko, że w  
m iarą postępującej stabilizacji 
naszego życia gospodarczego od­
chodzimy od naw yków  nabytych 
w  czasie okupacji i  bezpośrednio 
po zakończeniu w ojny. To, co wte 
dy miało n iew ątp liw ie  uzasadnie­
nie, dziś go już nie ma i ludzie to 
coraz lepiej rozumieją. Kupiec od 

awna przestał już obliczać w ar- 
osc swego zapasu towarowego we 

dług kursu dolara na czarnej gieł 
dzie, nie ty lko  ze względu na K o - 
. J f  ^ . Pep3alną, ale po prostu dla 

go, ze nie ma potrzeby tego ro- 
bm z powodów czysto gospodar- 

, Z1® kupiec nie zaopatruje
? ju  w  tow ary na czarnym ryn - 
u, a e w  przemyśle państwowym 

lub  w  kontrolowanych przez pań- 
s wo przedsiębiorstwach, gdzie o- 
czywiście nic nie oblicza się we- 

ug czarnogiełdowego dolara. Po 
mewaz zaś masa towaru, produko 
wana w  kra ju, stale rośnie i  rośnie 
ilosc produktów  sprowadzonych z 
zagranicy legalnie, nie ma więc 
żadnej obawy, by istn ie jący stan 
zeczymogł się zmienić na korzyść 

czarnego rynku.

ź r - L tyCh P u z y n a c h  ma swoje 
zrodio zjawisko, że "

a c ip  m , a a > d e  1 je g 0  f l u k t u
ed - ś t ł/ Zy w  górę nie “ » ją

kupno n eg°  W pływu “ » s iłę  Kupna naszej w a lu ty  i  na istotna

S T S f  Nasie ¿ - “ iódS
chodź rna gle*da *° zJaw iska za 
chodzące na dwóch różnych płasz

S S ! ? ’- ktÓre mało gdzie z sobą S1(? stykają.
Wiemy oczywjicĵ  że zaufanie

i Hn l ™ !a za r °śnie w  m iarę czasu 
u rwalenia się potrzebuje cza 

- wierny, ze są jeszcze fanatycy 
al e • '^ sze^ki wypadek“ ' — 
go s u w  me ° d teg0 wszystkie- 
stabiliza Sy UZyskane w dziedzinie 
wKe1T\?v:P16niądza SE* tak oczy- 
W e l proW P° WaŻne’ że .iakakol- 
iacvrn przewrotu w  odbywa- 
l.c ^ rn  się procesie jest nie tv1kr> 
niepotrzebna, ale byłaby w  J

tego słowa znaczeniu szkodliwa.
W spraw ie te j złożył ostatnio w  

Sejmie kategoryczne oświadczenie 
M in is te r Skarbu, Dąbrowski: „N ie  
ty lko  nie m yślim y w  tej chw ili o 
jak ie jko lw ie k  reform ie walutowej, 
lecz przeciwnie, zrobimy wszystko 
co jest możliwe, ażeby wzmocnić 
wartość nabywczą będących w  o- 
biegu banknotów“ .

Rząd zajął w  tym  oświadczeniu 
stanowisko zgodne z całą jego do­
tychczasową po lityką  gospodarczą 
i  finansową, ą każde inne stano­

wisko byłoby zaprzeczeniem tej' 
p o lityk i. Na l in i i  tej p o lity k i rząd 
uzyskał tak olbrzym ie sukcesy, 
ja k  zrównoważony budżet pań­
stwowy i środki na sfinansowanie 
P lanu Inwestycyjnego. C enylnw a  
rów  nie rosną, lecz u trw a liły  się 
ą n iektóre nawet na przestrzeni 
ostatniego półrocza spadły. Po cóż ! Komisfa "Finansowo 
więc rząd m ia łby przeprowadzać | powiększyła budżet.

2.600,219.000 złotych w dochodach i wydatkach

B u d ż e t m . st. W a rs z a w y
p r z y j ę t y  p r z e z  S t o i ,  R a d ę  N a r o d o w ą

Dnia 9 bm. odbyła się sesja Sto- I 
łecznej Rady Narodowej, poświęco­
na budżetowi m. st. Warszawy na 
rok 1948.

Preliminarz budżetowy, przedło­
żony w grudniu 1947 r. przez Za­
rząd Miejski, opiewał na kwotę 
2 miliardów 567 m ilionów ' 483.000.

Gospodarcza 
zarówno po

reformę walutową, skoro bieg. stronie dochodów, jak i wydatków
rzeczy rozw ija  się w  pożądanym 
a tak ciężko przez nas wypracowa 
nym  k ierunku . St. M.

do kwoty 2.600.219.000.
Po stronie wydatków preliminarz 

budżetowy przedstawia się nastę­
pująco:

Gigantyczny plan —ale za jakie pieniądze?

Kanał Atlantyk—Merae śródziemne'
się plan budowy kanału pomiędzy 
Atlantykiem a Morzem Śródziem­
nym, który projektowano już daw­
niej. Ten gigantyczny projekt, któ­
rego znaczenie przewyższałoby do­
niosłość Suezu i Panamy, pozwo­
liłb y  na przejazd krążowników i 
wielkich okrętów transatlantyckich.

Rada Generalna prowincji Haute- 
Garonne przystąpiła do rozważenia 
projektu, który, gdyby doszedł do 
skutku, obdarzyłby Francję naj- 

-w u m  zia-unci™ a i  większym kanałem na świecić łą-
na czarnei giełdzie i  f í í ? ™  CZąCym GirondĘ 2 Morzem Sród‘ . i. s elQzie i  jego flukt.n- | ziemnym.

Kanał ten posiadałby długość 480 
km, szerokość 116 mtr. oraz głę­
bokość 13,5 mtr.

Trasa kanału ma 'przebiegać na 
południe od Paulliac, w Girondzie, 
wzdłuż Garonny. Wielkie miasta 
mają być ominięte, aby stworzyć 
w ten sposób możliwości powsta­
nia nowych ośrodków przemysło­
wych i  portowych nad wybrzeża­
mi kanału. Ujście kanału do Morza 
Śródziemnego znajdowałoby się w 
miejscowości Vendres, koło Val- 
ras.

Garonna i Ariége dostarczałyby 
wody dla kanału, który posiadałby 
l ł  śluz. Ten wspaniały projekt spo 
wodowałby głębokie przemiany na 
południu Francji i ■ pociągnąłby za 
sobą' uprzemysłowienie uśpionego 
do tej pory basenu akwitańskiego, 
skróciłby drogę wodną.

Najważniejszym zagadnieniem jest 
jednak kwestia, finansowania tych

We Francji na nowo rozpatruje gigantycznych robót.. Prace, zwią-

0 spuiek po Rey monda
fez) Do Wydziału Cywilnego <sa 

«« Okręgowego w W arszaw ieWDl

O wszczęciu r r yiae powó<Jztwo 
wego do i» postęP°wania spadko- 
czołowyni ”aa:roby Nobla
s l a w i l ^ S  W!ady-

Reymont zmarł w 
pochowany został 
Na mocy

1925 roku i  
w Warszawie.

spadkobierczynią3 To stał aAurelia z ą Tałd lego zona 
«W0 było Małżeń

Żona Reymonta zmarła w  lipcu 
1944 roku na trzy tygodnie przed 
powstaniem. Przed śmiercią spo­
rządziła testament, który nie został 
jeszcze otwarty. Obecnie dwaj bra 
cia żony Reymonta i syn zmarłego 
trzeciego je j brata wystąpili o 
wszczęcie postępowania spadkowe­
go. Na masę spadkową składają 
się: mała nieruchomość, zapisy oraz 
prawa autorskie wszystkich kra­
jów  za druk dzieł pisarza nie pod­
jęte od kilkunastu lat...

zane z budową kanału trwać, bo­
wiem muszą 8 lat, a koszt ich obli­
czany jest na 145 miliardów fran­
ków. Francja nie jest w stanie wy 
datkować takich sum z własnej kie 
szeni i dlatego szuka pomocy f i ­
nansowej w Szwajcarii i w Sta­
nach Zjednoczonych. Udział Fran­
cji wyrażałby się jedynie akcjami 
za 3 m iliardy dolarów, . resztę zaś 
stanowiłby kapitał zagraniczny. Za

siągnięto już porad u technicznych 
specjalistów USA."

Specjaliści amerykańscy, kapita­
ły amerykańskie — .wszystko to 
niepokoi opinię publiczną. Kryje 
się w tym bowiem niebezpieczeń­
stwo jeszcze większego uzależnie­
nia Francji od Ameryki, jakkol­
wiek plan budowy kanału obiecuje 
poważne korzyści ekonomiczne.

(TELEPRESS)

Wpiki wspólIzaMnietwa górników
z włókniarzami

Przedstawiciele Centr. Zw. Zaw. | ub. roku, w  którym przemysł wę- 
Górników, Centr. Żarz. Przemysłu | głowy zdobył 147,9 punktów, a prze 
Węgolwego oraz Zw. Zawód. Ro- J mysł włókienniczy 70,3 punktów, 
botników i Pracowników Przemy-' w ynik i z listopada świadczą o ros 
słu Włókienniczego ustalili w ynik i ’ nących- osiągnięciach obu przemy- 
współzawodnictwa pracy górników ( słów, w  ramach współzawodnictwa 
z włókniarzami w  listopadzie 1947. j pracy. Zarówno górnicy jak i  włók

Przemysł węglowy osiągnął ogó-! niarze polepszyli w listopadzie swe 
łem 234 punkty, przemysł włókien- j  dotychczasowe w ynik i o około 80 
niezy — 149,7 punktów. punktów.

W porównaniu z październikiem'

Państwowy Przemysł Elektrotechniczny
os ąp e w r. I*. jrzjóWD enną produkc ę

Państwowy przemysł elektrotech 
niczny — wedle planu na rok 1948 
zwiększy swą produkcję w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 57 proc.

Wykonać ma on 54.000 ton arty­
kułów elektrotechnicznych warto­

ść5 225 miln. zł przdwojennych.
Planowana na rok bieżący pro­

dukcja państwowego przemysłu e- 
lektrotechnicznego odpowiada ści­
śle produkcji całego przemysłu 
elektrotechnicznego w roku 1938.

Wspólna praca Organizacji Młodzieżowych
p?zy iwoizenlu nowych kndtr sdmlnlslrncfi

wej i gospodarki narodowej.Zarząd Główny ZWM, Komitet 
Centralny OM TUR i Zarząd Głów 
ny ZMW „W’ici“  zorganizowały 
wspólnie Korespondencyjne Kursy 
Administracyjne dla młodzieży.

Kursy mają na celu podniesienie 
kw alifikacji zarodowych oraz 
kształcenie nowych kadr pracowni­
ków administracyjnych dla wszyst­
kich działów administracji państwo

Program kursu przewiduje obok 
przedmiotów ogólnych, podstawo­
wych, również specjalizację w  dzie 
dżinie administracji państwowej, 
przemysłowo-handlowej i  admini­
stracji rolnej.

Kursy te są zatwierdzone przez 
władze szkolne i zaliczone do szkol 
nictwa typu zawodowego.

Zdrowie publiczne 576.694.000, 
wydatki na zarząd ogólny - *

539.736.000,
na Opiekę Społeczną 501.147.000, 
na Oświatę 433.339.000, 
na bezpieczeństwo publiczne —*

142.919.000,
na drogi i  place publiczne —<

142.596.000, „ • 
na kulturę i  sztukę 84.834,000, 
na majątek komunalny 73.034.000, 
na przedsiębiorstwa miejskie —

50 milionów,
na spłaty długów 22.464.000, 
na popieranie handlu i  przemy« 

słu 16.206.000,
oraz na różne wydatki 17.250.000. 
Dochody1 w budżecie na rok 1948 

przedstawiają się, jak następuje, 
subwencje i dotacje 1.321.426.000, 
podatki samoistne 650 milionów, 
dochód z przedsiębiorstw miej« 

skich 284 miliony, .
dochód z opłat administracyj^ 

nych 123.585.000,
dochód z majątków miejskich - *

109.570.000,
kwoty na świadczenia i  usługi —»

63.965.000,
dochód z opłat za korzystanie z 

urządzeń i  zakładów publicznych
11.531.000,

dochody różne .36.142.000.
Obecny budżet na r. 1948 w sto­

sunku do budżetu za rok 1947, 
wzrósł o 22 proc.

Po krótkie; dyskusji Rada jedno­
myślnie przyjęła budżet na rok 
1948, zamykający się globalną su- 

'mą 2.600.219.000, oraz zatwierdziła 
¡prelim inarz, przedsiębiorstw m ie j- 
'skich na zł 3.665.295.000, zakładów 
I zaopatrzenia wewnętrznego na zł 
142S.046.000, zakładów leczniczych 
na zł 894.838.000 oraz zakładów 
opiekuńczych na zł 206.484.000 I  
ośrodki wczasowe na zł 101.956.000.

Pozatem plenum Stołecznej Rady 
Narodowej upoważniło Zarząd Miej' 
ski do zaciągnięcia następujących' 
pożyczek: w  Państwowym Banku 
Komunalnym:- 553 miliony, na In­
westycje MZK, 248 miln. 300 tys. 
na odbudowę Gazowni Miejskiej, 
155 milionów na inwestycje Wodo­
ciągów i Kanalizacji, 30 milionów 
na rozbudowę chłodni przy Rzeźni 
Miejskiej, 30 milionów zł na in ­
westycje Rzeźni Miejskiej, 30 m i­
lionów na rozbudowę MieozarA 
Miejskich, 20 miln. na rozbudowę 
Targowisk Miejskich, 13 miln. na 
inwestycję Hoteli Miejskich, 3 m iln. 
na Zakłady Opalowe, 3 miln. n * 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane, w  BGK: 80 miln, 
na budowę mieszkań pracowni­
czych, 80 miln. na budownictwo 
mieszkań administracyjnych Zarzą­
du Miejskiego., 50 miln. na budowę 
mieszkań zastępczych oraz 25 miln. 
w Państwowym Banku Rolnym na 
„A g ril“ .

KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJĘCIE W MSZ

Min. Modzelewski przyjął w  dn< 
9 bm. ambasadora Turcji w War­
szawie p. Sevki Berker, oraz am­
basadora ZSRR w  Warszawie 
Wiktora Z. Lebiediewa.

Ł Ł °Ś r6M  ng Bliski Wschód 13)

b!ban leżą na skrzyżo- 
skiei z El dr°?.i lewantyj-
nego szlaku P/  ®°- Iłndii 5 starożvt- 
Azji Mmetyzei do
^  stały V ę c  DUn f f  aZ‘ Kraje 
ścierały się różne ?upktem- gdzie 
wały sie różne in kUdU-y ’ krzyż°- ludów. nwazje i wędrówki

Wszystko to pozostawiło 
Ślady i obecnie te dwa kraie ^  
dominujących tam Arabów-MahoZ 
metan zamieszkiwane są przez ̂  w£  
le innych narodowości wyznających 
rożne religie i obrządki.

P rZed przybyciem na Bliski 
Wschód przypuszczałem, że . rm 
chrześcijanie dzielą się z grubsza na 
katolików, protestantów i prawo-

W * ’
rządkównihVześcijTńL£hkanaŚCle ° b

Mahometanie też dzielą sie na 
ŁUk nńa°zW 1 Szyitów alb0 AlawUów,
S h „ ” ™,“ ych «■ » « ' i

l  w v „X IX  te wszystkie narody 
•Zy?y na°Sół w zgodzie. 

ministrA ąZu mahometański m iał
trow chrześcijan i  odwrotnie.

W X IX  w. w  związku z penetracją 
Zachodu do tych krajów stosunki 
zaczęły się psuć. Różne mocarstwa 
europejskie zaczęły brać w „opie­
kę“ mniejszości narodowe by w  ten 
sposób uzyskać puńkt oparcia w 
tych krajach. Różne misje z Euro­
py zaczęły się „opiekować“  lokalny 
mi obrządkami chrześcijańskimi, nie 
zapominając oczywiście o rozszerzę 
niu wpływów politycznych swoich 
państw.

W ten sposób np. maronici, któ- 
rzy dzięki Jezuitom podporządko­
wali się Rzymowi, stali się klienta­
mi Francji.

Wśród greko-katolików przeważa 
y wpływy włoskie. Było to wyko­

rzystywane w ostatnich latach przez 
lussoliniego dla propagandy , faszy 

stowskiej na Bliskim Wschodzie.
Prawosławnymi zaopiekował się 

carat. Ciekawe, że chociaż od chwili 
upadku caratu tutejszy kościół pra­
wosławny nie miał żadnego kontak 
łu- z Rosją zachowały się tu żywe 
dla niej sympatie. Rzecz jasna, sym 
patie te mają obecnie również pod­
łoże społeczno-polityczne, ale u pra 
wosławńych przyjmują nieraz pa­
radoksalne formy. Tak np. w okre

sie wojny, podczas ofensywy so­
wieckiej na froncie południowym, 
spotykało się Arabów, którzy z du- 
łną opowiadali: „Wiecie, wczoraj 
zdobyliśmy Rostów, ju tro  weźmie­
my Charków a pojutrze tego H itle­
ra Yachradina (przeklęta niech oę- 
dzie jego wiara) przepędzimy na 
cztery w ia try“ .

Początkowo w naiwności człowie­
ka Zachodu pytałem ich, czy są Ro 
sjanami. Bez wahania odpowiadali, 
że a j w a (tak). Gdy jednak próbo­
wałem rozmawiać z nimi po rosyj­
sku, wyjaśniło się, że nigdy w Rosji 
nie byli a uważają się za Rosjan 
po prostu dlatego, że są prawosław 
nymi. Nazywali też swoich synów 
imionami takimi, jak Tymoszenko, 
Budienny a już największym za­
szczytem było nazwać syna. im :e- 
niem Jussuf (Józef) na cześć Sta­
lina.

W okolicach Damaszku znajdują 
się liczne wioski Czerkiesów. Jak 
dostali się tu z dalekiego Kaukazu? 
W X V III i X IX  w. Czerkiesi 'w a l­
czyli zaciekle z wojskami carskimi, 
które chciały podbić ich górską o j­
czyznę. Mimo bezprzykładnego bo­
haterstwa musieli ulec przeważają­
cej sile. Część dała się spacyfiko- 
wać, ale niektórzy nie mogli się po 
godzić z niewolą i  wyemigrowali 
z całym , dobytkiem i rodzinami za 
Kaukaz, do Turcji Turcy osiedlili

ich następnie w  Syrii, gdzie formo­
wali z nich specjalne oddziały ka­
waleryjskie.

Czerkiesi są naogół dość uczciwi, 
ale kradzież koni nie uchodzi u nich 
za czyn hańbiący. Odwrotnie, dobry 
koniokrad jest wielce u nich szano­
wany i swaci bardzo często zachwa 
łają narzeczonego argumentem, że 
jest on najlepszym koniokradem w 
danej wiosce.

Po okupacji Syrii i Libanu Fran­
cuzi utworzyli z Czerkiesów specjał 
ne bataliony kawalerii, której uży­
wali do walki z syryjskim ruchem 
niepodległościowym. Ńa czele tych 
oddziałów stal kolonialny awantur­
n ik Colli, który dosłużył się następ­
nie szlif generalskich.

Po klęsce Francji opowiedział się 
ón początkowo za Petainem. W . ma 
ju 1941 r. przekroczył jednak gra­
nicę Transjordanii i połączył się 
z siłami de Gauile'a. Poinformowani 
twierdzą, że na decyzję tę wpłynęła 
obietnica awansu oraz brzęczące ar­
gumenty. Obecnie Czerkiesi są za­
trudnieni w  wielkiej ilości przez 
rząd syryjski w charakterze żandar 
mów.

Północną Syrię i dorzecze Eufra­
tu zamieszkują Kurdowie. Są oni 
przeważnie koczownikami, których 
głównym źródłem dochodu jest ho­
dowla bydła. Mężczyźni noszą na­
ogół czapy, baranie, u ł)oku mają 
nierozłączny kindżał. Wszyscy baz

wyjątku dorośli przedstawiciele ro«* 
du męskiego noszą krótkie wąsy* 
które u nich, jak u wielu innych na 
rodów irańskich, są oznaką męsko­
ści. I

Kurdowie prócz Syrii zamieszku­
ją również Turcję, Irak i Persję. 
Żadnemu z tych krajów nie udało 
się całkowicie złamać oporu K u r­
dów. Turcy próbowali rozwiązać 
ten problem po swojemu, mordując 
paręset tysięcy Kurdów. Kurdowi* 
byli pokonywani, lecz nigdy nie 
ulegli. To w Iraku, to w Persji, to 
w Syrii lub Turcji ciągle podnoszą 
Sztandar buntu i  walczą o swą nie­
zależność. '

Wśród Kurdów istnieją duże sym 
patie dla ZSRR.

Syrię i Liban zamieszkuje też k il 
ka dziesiątków tysięcy Żydów. Do 
początku tego stulecia nie m ieli oni 
nowoczesnej świadomości narodo­
wej. Ich językiem ojczystym jest 
zresztą język arabski. Jednakże 
rozwój kolonizacji żydowskiej w  są 
siedniej Palestynie i wyższa ku ltu­
ra tam panująca stanowią siłę atrak 
cyjną dla wielu z nich. Szczególnie 
znaczna część młodzieży pragnie 
emigrować lub już emigruje do Pa­
lestyny. W związku ze sporem ży­
dowsko-arabskim o Palestynę po­
gorszyły się też stosunki Żydów 
z Arabami, co znowu wzmaga ten­
dencje sjonistyczne wśród Żvdów, 

INŻ. ALBERT ROLLAND
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P rzem ysł p ie k a rn ia n y
w  Związku Radzieckim

W organizacji przemysłu spożyw 
czego najważniejszą rolę gra z na­
tu ry  rzeczy przemysł piekarniany.

W ramach przedwojennych pla­
nów pięcioletnich rozbudowano tę 
galęź przemysłową w Związku Ra 
dzieckim do tego stopnia, że zakła 
dy wytwórcze podlegające kompe­
tencji samego tylko Min. Przemy­
słu Spoż. zaopatrywały w  chleb z 
górą 80 milionów obywateli.

Na terytoriach okupowanych 
przez Niemców istniało przed woj 
ną ok. 10 tys. przedsiębiorstw pie- 
karr.ianych. Z liczby tej 50 proc. 
uległo całkowitej lub częściowej 
dewastacji a takie ośrodki przemy 
ełowe Zagłębia Donieckiego, jak 

#M akiejewski, Krematorskaja, Woro 
ezyłowgrad, czy Stalino — nie mia 
ty  po wyzwoleniu ani jednej pie­
karni, nadającej się do natychmia 
stowego uruchomienia. W Rosyj­
skiej Republice (na terenach okupo 
■wanych) zniszczenia w tdj gałęzi 
przemysłowej przekroczyły cyfrę 
70 proc. Wydajność więc na dobę 
spadła w porównaniu z przedwo­
jenną do zaledwie 21 proc. W Re 
publice Ukraińskiej w" momencie 
wyzwolenia czynnych było 27 
proc. piekarń o wydajności w po 
równaniu z okresem przedwojen­
nym — równej 12 proc.

Rzecz prosta, że w  tym stanie 
rzeczy rząd musiał włożyć ogrom­
ny wysiłek w odbudowę przedsię­
biorstw piekarnianych, w opraco­
wanie sprawiedliwego rozdzielnika, 
zorganizowanie szybkiego, systema 
tycznego zaopatrzenia wynękanej 
ludności.

O tym, że wysiłek ten przyniósł 
Jak najbardziej pozytywne rezulta 
ty, świadczy, fa k t że już po dvyW 
1 pół latach od czasu zakończenia 
działań wojennych rząd radziecki 
mógł znieść zaopatrzenie reglamen 
towane i  zezwolić na wolnorynko­
wą sprzedaż ważnego i podstawo­
wego artykułu spożywczego jakim 
jest ćhleb. Fakt ten* nabiera spe­
cjalnej iym ow y, gdy porówna się 
go z trudnościami w Europie Za­
chodniej.

W chwili obecnej wydajność ra­
dzieckich zakładów piekarnianych 
(nie są to małe warsztaty rzemieśl 
nicze, a ogromne przedsiębiorstwa 
iabryczne) przekroczyła wydajność 
przedwojenną a ponad 2,5 tys. fa 
b ryk podległych

tu widzenia jakościowego produk 
Cję.

Do zakładów wzorowych należą 
wielkie, nowoczesne fabryki w Mo 
skwie i  Leningradzie, szczycące się 
poważnym osiągnięciem w dziedzi 
nie techniki produkcji.

Moskiewskie zakłady ' im. Stali­
na im. Kaganowicza, czy Badaje- 
wa dają na dobę ponad 450 ton 
Chleba każdy. Zakłady im, Gorkie 
go i Mikojana mają przejść wkrót 
ce na gaz zamiast węgla. Również 
przedsiębiorstwa leningradzkie za­
stosowały szereg inwestycji.

W ciągu 2 i pół lat pokoju odbu 
dowało już w znacznym stopniu 
swój przemysł piekarniany i  Za­
głębie Donieckie.

Zakłady radzieckie produkują nie
tylko chleb, ale i duże ilości wszel 
kiego rodzaju pieczywa cukierni­
czego, w związku z czym rozwi­
nął się ostatnio przemysł maszyno 
wy obsługujący tę dziedzinę.

Do najważniejszych zakładów bu 
dcwy maszyn należy m. ta. zakład 
leningradzki, podległy głównemu 
zarządowi piekarń Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego. W r  1947 
przedsiębiorstwo to dostarczyło dla 
przemysłu piekarnianego trzy razy 
więcej maszyn, niż przed wojną.

Doceniając znaczenie przemysłu 
piekarnianego, w realizowanej o- 
becnie pięciolatce przewidziano 
znaczne sumy na dalszy jego roz­
wój. (ja)

Mersta koitfereacja pspsfarsza
niana przez Instytut Bałtycki wy­
raża się chęcią kontynuowania 
prac naukowo - badawczych nad 
gromadzeniem, weryfikowaniem i 
systematyzowaniem materiałów z

morskiej polityki.

Biuro Studiów Instytutu Bałtyc \ wania gospodarki narodowej doce 
kiego organizuje 20 bm.’ naradę 
naukową, w  której wezmą udział 
znawcy i specjaliści spraw porto- 
wo -  morskich celem przepracowa 
nia zagadnienia rozwoju obrotów 
portowych na tle Planu Gospodar 
czego i w  związku z wynikami po 
dobnej konferencji, jaka odbyła 
się w  czerwcu 1946 r. w Bydgosz­
czy.

I  Konferencja Naukowej Komi­
sji Morskiej Inst. Bałt. (1946) na 
temat specjalizacji portów ■ dała 
obfity materiał — z pożytkiem wy 
korzystańy przy planowaniu pra­
cy portów. Osiągnięcia je j nasu­
wają jednak potrzebę skontrolo­
wania wniosków i tez w  świetle 
półtorarocznych doświadczeń.
Wprowadzenie systemu gospodar­
k i planowej w  ramach Planu 
Trzyletniego oraz dalekoidące 
zmiany w zakresie pracy portów 
(zwłaszcza w związku z reorgani­
zacją B.O.P. i  G.U.M. tworzących 
wspólnie Gdański Urząd Morski, 
oraz w  związku z nową fazą inten 
syfikacji gospodarczej portu szcze 
emskiego), podkreślają gospodar­
cze znaczenie takiej konferencji.

Potrzeba dostatecznie wczesnego 
zorganizowania prac przygotowaw 
czych do następnych etapów piano

Kosioliwifc—Deaîglüac a iraasa-Syzyiawe ¡trasa C z a ii- ï i i -S z îld  
— 0 konfsrsnc i W3 Frankfurcie -  Prasa francuska o B?zunH

„ The Economist”
niepokoi klauzula zawarta w pla­
nie Marshalla zalecająca tworzenie 
funduszów powstałych z sum otrzy 
rrianych ze sprzedaży dostaw ame­
rykańskich:

„Każde państwo korzystające z
pomocy amerykańskiej w ramach 
p.’anu Marshalla musi tworzyć fun­
dusz, na który będzie' wpłacać su­
my — w monecie narodowej — 
otrzymane, ze sprzedaży w kraju 
produktów zakupionych za dolary. 
W jak i sposób fundusz ten będzie 
administrowany? Jeśli kontrola nad 
tym funduszem nie będzie zależała 
od państwa korzystającego z po­
mocy, państwo to zrezygnuje wów­
czas w znacznej części ze swej su­
werenności, Możliwe, że Ameryka­
nie zadowolą się . klauzulą podobną 
do klauzuli w  układzie o pomocy 
tymczasowej dla Francji, według 
której administrowanie tym fun­
duszem powierzone jest Bankowi 
Francuskiemu. Lecz jeśli w Wa­
szyngtonie będzie się wyWierać 
presję aby otrzymać coś więcej,zakresu gospodarki morskiej aby _______ _

w ten sposób spełnić swą rolę w ' cakT'’ sprawa '  będzie musiała’ być 
przygotowaniu naukowych pod- , ro7patrzona bardziej na . chłodno, 
staw dotyczących całości naszej Bytolby bowiem kieską, gdyby po

obu stronach Atlantyku obie stro­
ny przedwcześnie „wsiadły na w iel­
kie konie“ .

Program Konferencji przewiduje 
m. inn. wygłoszenie 5 zasadni­
czych referatów opracowanych 
przez, wybitnych znawców morza
i jego zagadnień: Mgr. St. W alew1 pisze w związku z dewaluacją 
ski — Zadania polskich portów 
morskich w  świetle Nar.- Planu

»Humanité«

Gosp., Inż. P. Bomas — Zadania 
Gdańska i Gdyni w obsłudze por­
tów polskiej wymiany morskiej, 
dyr. inż. Wł. Szedrowicz — Aktu 
alne i  przyszłe problemy portu 
szczecińskiego, prof. T. Ocioszyński 
— Zagadnienie tranzytu w por-

franka:
„The Export and Import Journall 

of America“ w  numerze datowa­
nym ze stycznia br. pisze: „Nie ma 
konieczności by decyzja dewalu­
acji 'franka nastąpiła 1 stycznia, 
istnieje jednak konieczność, aby de 
v/aluacja stała się faktem zanim 
Francja otrzyma pierwszy milion

tach, oraz prof. J. Kulikowski j ¿darów z pomocy amerykańskiej“ . 
Zagadnienia rybołówstwa morskie j ^  istocie, im mniej wart będzie 
go w portach. Dyrektor Instytutu j rank  w porównaniu z dolarem, 
Bałtyckiego dr. J. Borowik scha- i tym taniej kosztować, będzie ban-. 
rakteryzuje_ założenia i  osiągmę- j kierów nowojorskich zagarnięcie
cia I  Konferencji Naukowej K°~r; pąszych dóbr i akcji naszego prze­
m i l i  Mqrskiej, I. B. z .czerwca 4 6 , ^ ^  Leon f>
MT » 'V  ,e"

Go przywiozły statki
kćw, przychodzących do naszych 

Ministerstwu portów stanowią puste frachtowce, 
przeszło na- o wiele wyższą z punk ładujące węgiel. W czasie k ilku

W dalszym ciągu większość stat dni rb. zaledwie- k ilka  statków
przybyło z ładunkiem, wy ładę wu-

Rekordowy eksport Czechosłowacji
(hr) Ogłoszony ostatnio w Pradze j Wyniki grudniowe, których do­

kładne cyfry znane będą dopiero 
z i miesiąc, nie zapowiadają jednak 
większych zmian i statystycy czes 
cy obliczają, że do końca roku ub. 
wartość całorocznego wywozu wy­
nosiła ok. 28 m iliardów kcz, zrów 
nując się z wartością przywozu, 
który osiągnął mniej więcej tę . sa­
mą cyfrę.

Pierwotny cel osiągnięcia nad­
wyżki eksportowej w kwocie 2 mi 
liardów kcz, nie mógł być zrealizo 
wany z powodu silnego skurczenia 
się wywozu artykułów żywnościo­
wych, wywołanego katastrofalną 
posuchą.

bilans czechosłowackiego handlu 
iagranicznego za listopad 1947 r. 
wykazuje rekordowe cyfry po stro 
nie eksportu. W miesiącu tym wy 
wieziono bowiem towarów za 
2.699,2 mil. kor. cz. wobec 2.668,5 
nul. w  październiku oraz 2670 mil. 
!W grudniu 1946. Im port zaś wyraża 
się cyfrą 2.451,8 mil. wobec 2.523,4 
m il. w  październiku. Tyrh samym 
bilans listopadowy zamykał się sal 
idem dodatnim 274,3 mil. kcż., co 
wpłynęło wybitnie na zmniejszenie 
6ie całorocznego deficytu, który za 
I I  pierwszych miesięcy 1947 wyno 
0il  427,6 m il.

Niemcy pod okupacjo
(b.j.o.) Z Frankfurtu donoszą, że 

amerykańskie ministerstwo spra­
wiedliwości zdjęło ‘ sekwestr . z 46 
patentów niemieckich . IG-Farben 
Industrie z dziedziny produkcji ny 
lonów. O patenty te mogą się swo 
bodnie ubiegać przedsiębiorstwa 
amerykańskie. Patenty te należa­
ły  przed ich konfiskatą przez wła- 
clze amerykańskie do IG-Farben i 
do koncernu amerykańskiego „E. 
I. Dupont de Nemours Company;“ 
na podstawie umowy, jaką posia­
dały obydwa przedsiębiorstwa.

Według komunikatu f i l i i  „In te r­
nationale Treuhand G. m. b. H.“

w  strefie francuskiej niemieckie 
konta ’ w Szwajcarii uległy częścio­
wemu odmrożeniu. Z kont tych 
można pobierać 150 franków szwaj 
carskich kwartalnie, używając ich 
na pokrycie pakietów charytatyw­
nych, wysyłanych do obywateli nie 
mieckich na terenie okupowanych 
Niemiec.

Władze okupacyjne w 
wydały rozporządzenie zgodnie z 
którym kupcy i handlowcy za gra 
nicą mogą reprezentować firm y 
niemieckie, znajdujące się na te­
renie stref anglosaskich.

amerykańska dobrze rozegrali swo^ 
ją grę. Mylą się oni jednak jeśli 
sądzą, że naród nasz będzie prze­
grywał bez końca. Są rzeczy silniej 
sze od dolara: blok -robotników, 
chłopów, drobnych kupców, inte li-

jąc następujące towary: m ateria ły. geJK;j{ — łych wszystkich, / którzy 
pędne, stal, bawełna, olej sojowy, rozumieją, że dewaluacja oznacza 
żywność, chemikalia, mydło do pra j śmiertelne niebezpieczeństwo“ , 
nia oraz ok. 900 koni. Przywieziono
również znaczne ilości poczty 
16.353 wory z USA.

Do Gdyni przybyły dwa następ­
ne statki z drobnicą: norweski 
„Jeaderen“ i  duński „Jutlandia“ . 
Na ładunek „Jutlandii“ , płynącej 
z Nowego Jorku składa się mię­
dzy innymi duża ilość worków pocz 
ty  i paczek z USA.

W tranzycie dla Czechosłowacji 
wyładowano z dwóch statków ok, 
4 000 ton rudy szwedzkiej.

W eksporcie zanotowano,, prócz 
wywozu , poważńych ilości węgla, 
również cement (9.000 t) do Bra­
zylii, koks do Finlandii i  Szwecji, 
cukier (3.300 t), do ZSRR, oraz że 
lazo i  drobnicę (m. in. szkło) do 
Norwegii i  -Szwecji, (k)

Energetyka na Wybrzeżu
Na początek listopada r.ub. na 

sieciach elektrycznych Wybrzeża u- 
ruchomiono łącznie ponad 31 km. 
lin ii wysokiego napięcia. Poza tym 
oddano do użytku 15 stacji rucho­
mych, z czego 3 napowietrzne i 12 
krytych. L in ii niskiego napięcia u- 
ruchomiono około 23 km. Ponadto 
dla elektryfikacji wsi oddano od u- 
żytku lin ii wysokiego napięcia pra 

Bizonii wie 3 km., niskiego napięcia po-

Od Adfflfiiistraeji Wydawnictw
Z a w i a d a m i a m y ,  że dla w ygody prenumeratorów pism 
»Rzeczypospolitej«. »Życia Warszawy«. »Wieczoru«. »Rolnika 
Polskiego«, »^lody i Życia Praktycznego«, »Szpilek«, »Odro­
dzenia«. »Kraju«, »Problemów* — przed'uża sie godztay 
przyjm owania prenumeraty w  Biurze Oddziału Miejskiego 
Administracji -  Daszyńskiego 14 (sklep) do godz. 18-ej. 
Biuro czynne od 8-ej do 18-ej. Kr 63*°

nad 19 km. i 12 stacji transforma­
torowych.

Potowy dalekomorskie
W związku z szalejącymi sztor­

mami na Bałtyku i Morzu Północ-« 
nym trwa obecnie od dłuższego cza 
su zastój w  rybołówstwie daleko­
morskim. Jedyny traw ler „Ławicy“ 
„Pokucie“ łow i na Morzu Północ­
nym rybą białą z wynikiem dotąd 
jeszcze nieznanym. W dniu 3 bm. 
odpłynął traw ler Dalmoru „Satur­
nia“ jako pierwszy statek tej f i r ­
my z załogą wyłącznie polską.

W. najbliższym czasie spodziewa 
ne jest wyjście statków „Ławicy“ 
na połowy śledzia w Kanale la 
Manche.

„powoje W rew/ a“
omawiają sytuację w Chinach:

„Rząd demokratyczny stał się już 
siłą. która wywiera decyduiący 
wpływ, na kształtowanie się sytu­
acji w  całych Chinach. Jeśli daw­
niej przedstawiciele Kuomintangu 
lekceważyli siły demokratyczne, 
twierdząc, iż skończą z działalnością 
komunistyczną w krótkim  czasie, 
to obecnie zmuszeni oni są przy­
znać, iż nie wiadomo kiedy ten cel 
zostanie osiągnięty.

Zmniejsza się nie tylko poparcie 
Kuomintangu ze strony. m iliono­
wych rzesz ludności kraju, ale na­
wet w  samej a rm ii’ Czang-Kai- 
Szeka upada wiara w ideały Ku­
omintangu. Od czerwca 1946 roku 
do lipca 1947 na stronę armii lu ­
dowej przeszło 78 generałów Ko- 
omintangu i  350 tys. żołnierzy i 
of. cerów.

Na skutek wielkich strat w  cza­
sie walk, przejścia na stronę armii 
demokratycznej wspomnianej ilości 
żołnierzy i oficerów oraz po­
wszechnego upadku dyscypliny,
rząd Kuomintangu zmuszony był 
ogłosić „mobilizację totalną“ . Mo­
bilizacja ta nie przyniosła jednak 
pożądanych wyników. W wielu
miejscowościach - ludność podlega­
jącą mobilizacji uciekała dokąd 
tylko mogła, aby uniknąć powoła­
nia do armii. W niektórych m ie j­
scowościach wybuchły nawet po­
wstania, w których wzięli udział 
poborowi.

Przywódca Kuomintangu Czang- 
Kai-Szek stwierdził na sesji CKW 
tej partii, iż komuniści chińscy są 
obecnie siłą, która 'est w  stanie 
obalić rząd Koumintangu. Czang- 
Kai-Szek dodał jednocześnie, iż 
nigdy jeszcze w  historii Kuomin­
tangu sytuacja nie była tak ciężka.

Rząd reakcyjny Chin pokłada te 
raz wszystkie nadzieje w  pomocy 
amerykańskiej. Gdy w listopadzie j 
odbywały się rozmowy na tem at'

pożyczki amerykańskiej dla rządu 
Kuomintangu. minister gospodarki 
tego rządu oświadczył zupełnie 
otwarcie:

„Jeśli Stany Zjednoczone nie u* 
dzielą rządowi chińskiemu pożycz­
k i w wysokości 1 m iliarda dola­
rów, to rząd przegra wo'nę z ko­
munistami“ .

Konferencja polityków  niemiec­
kich we Frankfurcie na której mają
zostać stworzone podstawy dla ' od­
dzielnego państwa zachodnio-nie- 
mieckiego jest głównym tematem 
pracy niemieckiej.

„Berliner Zeitung"
określa konferencje frankfurcką  
mianem najdotkliwszego ciosu jak i 
został zadany narodowi niemiec­
kiemu od czasu wojny Hitlerów- 
skiej:

„Jest to najbardziej poniżając« 
ozrfaka politycznych korupcji w wy 
n iku załamania się niemieckiego 
nerodu. Dziennik wzywa wszystkie 
postępowe siły niemieckie do wal- - 
ki o utraconą jedność i domaga 
sie zwołania referendum, w  którym 
naród niemiecki dałby wyraz swej 
woli do 'edności".

.  „ Tribune"•
organ niemieckich związków zawo­
dowych stwierdza:

„Konferencja we Frankfurcie od­
słania znowu prawdziwe, plany 
ar glo - amerykańskiego kapitału 
monopolistycznego.

„ 7 aeoliche Rundschau“
pisze:

„Sytuacja głodowa, panująca o- 
becnie w  połączonych strefach za­
chodnich nie ulegnie polepszeniu 
przez utworzenie z nich państwa 
zachodnio - niemieckiego. Poprawa 
może nastąpić jedynie dzięki ^prze­
prowadzeniu demokratycznych (re­
form w zjednoczonym państwie 
niemieckim. Każda inna droga mu­
si zdaniem autora artykułu. : do- 

•pTOwàdznh'tiô 'tfeïTkrUtHji* V zakoń­
czyć się katastrofą“ .

„ISeues Deutschland“
pisze:

„Z wyjątkiem, komunistycznej 
partii Niemiec wszystkie partie za 
chodnio - niemieckie przyłączyły 
się do . zakonspirowanej . zdrady!

„W  każdej z tych partii znajduje 
sie grupa quislingowców, i walka 
o Jedność Niemiec jest równoznacz­
na ze zwalczaniem tych ugrupo­
wań“ , Żadnemu . z przywódców 
SPD, (socjalistyczna . partia ..Nie­
miec) CDU (chrześcijańsko-demo- 
kratyczna unia) i  CSU (chrześci­
jańsko - społeczna unia) nie wpa­
dło na myśl aby wyjaśnić obydwu 
generałom Clayowi i  Robertsonowi, 
że bez uprzedniej zgody narodu 
niemieckiego nie „można . przystać 
na anglo - amerykańskie propo­
zycje. Żaden z nich nie zWrócił się 
do narodu. Na tym widocznie, po­
lega ich osławiona wolność osobi­
sta i demokracja zachodnia. „Inne 
narody poradziły sobie z rodzimymi 
Quislingami .— kończy swe wywody 
„Neues Deutschland“ — naród nie 
miecki potrafi sobie z n im i nia 
gerzej, -poradzić“ .

Komentarze prasy francuskiej co
do narad we Frankfurcie na te­
mat Bizonii są wyjątkowo zgodne. 
Zarówno komunistyczna „ Kuma- 
nite“  jak  i  prawicowy „Figaro“  
jednomyślnie- wyrażają pogląd, że 
postanowienia konferencji frank­
furckie j oznaczają w  istocie utwo­
rzenie rządu zachodnich Niemiec. 
Decyzje te — jak się podkreśla 
zbiegły się z oświadczeniem Mar­
shalla, który stwierził powodzenie 
rozmów z władzami francuskimi w 
sprawie scalenia strefy francuskiej 
z Bizonią. Przyznaje to m. in. b li­
ski kol amerykańskich dziennik 
„Liberation", który pisze wręcz, że 
Francja została postawiona wobec 
faktu dokonanego.

„Ce Soir“
stwierdza:

„Wypadek jest niewątpliw ie o 
znaczaniu historycznym. Chodzi o 
stworzenie pierwszego państwa a- 
merykańskiego w zachodniej Euro­
pie. Stany Zjednoczope podporząd­
kowały bowiem sobie całkowicie 
Bisonię, która stała się w  istocie 
amerykańską kolonią w  Europie“ ,

¡



W artość p rodukc ji mzrosla o 40 proc.

Sukcesy produkcyjne przemysłu chemicznego
w  1 9 4 7  r o k u

t®l) Szczegółowe obliczenia wyni- 
*ow  produkcyjnych przemysłu che
E * “ * »  2a .rok 1947 s;* jeszcze w toku. W odniesieniu :ednak do ca­
łości można już dziś stwierdzić, że 
roczny plan został wykonany z nad
S T * * }« * ;  2 P.roc- Wartość produk 
Cih osiągniętej w  ramach planu 
rocznego, który był stosunkowo wy

T r ! ’ m e  Za °  40 proc" wartośd

n m SZym rz^dzie złożyły się 
«zenie czynniki: zwięk
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w  rp7„u  f Sp0ły Pracownicze, co
koszt0wUrCh przyniosło obniżenie koszlow robocizny o 18 proc w
d ik c i f U d° .0gólne) wartości 'pro 

lnwestycie, dzięki któ 
-  w  ciężkich nie 

h unkach — szereg podstawo 
P:L P^acówak przetwórczych. 
Przeprowadzone inwestycje dały w 

. * ® wzrost zdolności produkcyj 
] fabryk sody o 45 proc., artyku 
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X „ V  pr° c- Ogółem urucho- 
*n i°” 0„  w  r. ub. 12 fabryk co sta 
n o i^  8 proc. ogólnej ilości’ czvn-
* y3 c h  Uto-Zakl adt ^ '  Najważniejsze
fabryki kw «” AZ!  J, w  Mościcach. . yi^1 kwasu siarkowego -m Lubo

I Przewidziane na r  194« .
inwestycyjne nr7J , i  • . k redyty

w y 'p ia n ^ idyty « Ł .  ' nT
Przede w s z y s tk ^ ro ^ 7,! obe]mU]’e 
«¿w syntetyczni2h w  n 0Wą l akl aOświeciły,!« ycn w  Dworach k. 
kwasu ^ J wl. uruchomienie fabryk 
Kwasu Karkowego w  Kielcach i

Szczecinie, rozbudowę fabryki w  
Gdańsku, odbudowę fabryki super- 
fosfatów w Szczecinie, największej 
w  Polsce fabryki supertomąsyny w 
Bonarce pod Krakowem, oraz bu­
dowę fabryki penicyliny w  Tarcho 
minie. Na terenie Ziem Odzyska­
nych ułożonych zostanie 30 km. 
nowych rurociągów gazowych.

Plan produkcyjny na i.  1948 prze 
widuje dalszy wzrost produkcji na

|
wozów fasforowych, kwasu siarko 
wego, barwników, związków* chro­
mowych, wapna chlorowanego i  
mydła. Zadania, jakie stoją przed 
przemysłem chemicznym w  r. 1948 
są wielkie, niemniej jednak osią­
gnięte dotychczas w yniki stanowią 
gwarancję, że kluczowy ten prze­
mysł pokonywać będzie nadal zwy 
cięsko wszystkie napotykane na 
swej drodze trudności.
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Dzielna postawa górników kop. »Radzionków«
(am) W w igilię dnia 24 grudnia 

ub. roku na kop. „Radzionków“ za 
paliła się od otwartego ognia obu­
dowa przecinki w  węglu w  pobliżu 
prądu świeżego powietrza zasilają 
ca na dole dwa pola odbudowy. 
Nd polach tych pracowało łącznie

ok. 100 ludzi. Zapalenie się obudo 
wy mogło wywołać nieobliczalne 
skutki jednakże dzięki przewidują 
cym zarządzeniom dyrekcji kopal­
n i oraz przytomności umysłu i  zdy 
Scyplinowaniu dozoru dołowego po 
żar został stłumiony w  zarodku.

Przewifs! VQgtawy w grsiisrä uli. r.
(am) W grudniu ub. roku w  cią­

gu 22 dni roboczych przemysł wę­
glowy na planowanych 4.649.260 t. 
wydobył 5.218.550 ton. Stanowi to 
przekroczenie planu o 12,2 proc. 
Nadwyżka wynosi 569.290 ton.

Wydobycie ł  wykonanie planu

leszcze o pedsekretariacie stanu
dla spraw inicjatywy prpratsisj

(W  sprawie artykułu dyskusyjnego z 2.1.1948 r.)
Z natury rzeczy zmieniający się 

ustawicznie zakres produkcji prze­
mysłu prywatnego, specyficzne za­
dania rzemiosła, znaczenie handlu 
prywatnego jako czynnika dystrybu 
cyjnego — stanowią zespół sił wek 
torainych, które nadają charakter 
i  kierunek rozwoju tzw. sektorowi 
prywatnemu w naszym gospodar­
stwie narodowym. Sektor ten, ja ­
ko jeden z trzech, ma zapewniony 
ustawowo udział w  tworzeniu na­
szej gospodarki i  niewątpliwie wpły 
wa na je j kształtowanie w  ramach 
narodowego planu gospodarczego.

Dane liczbowe wykazują, i i  se­
ktor prywatny jest poważną siłą 
gospodarczą o szerokim zasięgu. 
Mamy dziś z górą 17 tysięcy pry­
watnych przedsiębiorstw przemy­
słowych, w  których zatrudnia się 
209.000 pracowników; 159 tysięcy 
prywatnych przedsiębiorstw handlo

Polska muśl przemysłowa ui nauce

Otwarcie Zakłady Materiałoznawstwa Elektrycznego
Na H-gim , W 8  W iO C lu w S u

■Wym Ziem OdJwt?2 6 , Przemysło-
ław iu min. P r z e L ^ w *  ^  Wroc 
hasło śćisteeo i  Handlu rzucił
Przemysłem Hasto ’‘ to ^ Y a k o T n  2 
*  naczelnych nnstni«;- , k°  Jeden 
»«<*j się g o s p o d a r k f^  ° dradza- 
warunkach, stwarza innY .nowych 
Wo)llą możliwości rozw o jow e^S !możliwości 
•zego przemysłu.haSn̂az t Ł mT ZaC31 tego
gruntowania myśyf  ¿ od®> u’ 
w  polskim śwtocie ySłowei
otwarcie we w L ?  ^ OWym ,est
materiałoznawstwa ^  t ZakładuInstytutu EleMmt v el6ktrycznego 
p. i  H  i „ *  ¡ ?  Chn,czneS° Min. 
mieści sie , / tUt Elektr°techniczny 
litechniki^ w  g™achu głównym Po- 
czterv lahe ? Cławskiet i  Posiada 
prac bari ratoria> Przeznaczone do
«ad m a te r iS ^ d la 1 probier" ych 
lektroteebnicznęgo przemysiu e*

wo°£dawczej°WeL PlaCÓWki ?auk°-
ś w ia ta  n a ,,i • o ra z  współpraca 
technicznt1* 1 Z Przemyslem elektro
przemysto no WarZa dIa te>’ gał^
wości yrn! ,  ve 1 większe możli-
»oznaWst ^ r ° ]<?Te- Zakład materia- foznawstwa elektrycznego jako ie-
techntozne?edÓW Instytutu Elektro- 
tyć będzie2 pracach swych słu- 
•zczególnym r °WnieŻ 1 po‘
wym. Skoordvnuto to przemysł°-
Większym stonn i,;e to leszcze 
Pików elektrotechr,rySiłlii pracow
runku zwiększenia iCmy<”^ w  kie- --i-- - -  m aowc
cesów produkcyjnych P«2enia p ro ! bl.emy 1 hasla rzucone na Il-g im  
wypełni luki, jakie d itych cza ^ f f° f jezd?le Przenk Z- O. tra fiły  w 
m ały w  nracarh h«^«.ycnczas lst- święcie __

w

specjalnych dostosowanych do po­
trzeb i  warunków nawet poszcze­
gólnych zakładów przemysłowych.

Plan najbliższy, wypływający z 
aktualnych potrzeb przemysłu z 
jednej strony, a z możliwości labo­
ratoryjnych i  personalnych zakła­
du z drugiej, obejmuje: badania 
starzenia się olejów izolacyjnych 
i  określenia granicy czasu ich u- 
żywalności, oraz zastosowanie me­
tody regeneracji obiegowej oleju w 
transformatorach, będących w  ru ­
chu; następnie: badanie lakierów 
izolacyjnych i krajowych papierów 
izolacyjnych, współpraca z przemy 
siem szklanym, przy wprowadze­
niu produkcji izolatorów szklanych 
wysokiego i  niskiego napięcia, ba­
danie mas plastycznych i opraco­
wanie zagadnienia włókna szklane­
go, jako izolacji maszyn elektrycz 
nych, oraz włókien zastępczych.

Wszystkie te zadania wymagają 
systematycznej pracy badawczej, 
opartej o należytą organizację ca­
łego aparatu pomocy naukowych. 
Zakład wrocławski — jak wynika 
ze sprawozdania dyr prof. Sko­
wrońskiego — ma wszelkie warun­
k i ku temu, by z nałożonych nań 
obowiązków wywiązać się w  zu 
pełności. Laboratoria są całkowicie 
wyposażone w  urządzenia do w y­
konywani* prób i badań, przygo- 
gctowany zespół ludzi, archiwa ma 
tęriałowe,  ̂ wydawnictwa naukowe 
itp. są najlepszym dowodem, 

na
iz pro

w pracach badawczych 
surowcami krajowymi. 3 Cd nad 

Zastąpienie surowców imnorto 
wanych z zagranicy, przez surowa 
krajowe, bez uszczerbku w jakości 
ich zas.ęsowania do artykułów prze 
myślowych -  to dalsze zadanie 
Zakładu Materiałoznawstwa.

Dla tych celów zostaną nawia- 
zene kontakty z placówkami ściśle 
fachowymi innych instytutów i u-
k i 4 h  J ZiedZin geologii> ^ e rL " .

megaBieżnej, hutnictwa, metalurgii 
tah nieżelaznych, oraz nafty.
Zakto,4ęPMaf Pra^ą zsmierz°ną Przez Zakład Materiałoznawstwa jest po
mali7a imc)atywa w  Pracach nor- -  ¡zacyino - przepisowych, żarówno
Obowi;przepisów i norm powszechnie 

dujących, jak i  wskazówek

naukowym na podatny 
grunt, co jest najlepszą gwarancją 
realizacji zadań wyznaczonych za­
kładowi.

Dmgi Zjazd Przemysłowy Ziem 
Odzyskany^ był wielką mamie­
nie wobec całego kraju i zagra- 
, • Podstaw iającą osiągnięcia
w^ciziedzinie uruchamiania i odbu- 

J . zn' szczeń tych terenów. Na 
ć1 Zle omówiono również i

wybrano metody pracy, mające 
włączyć te ziemie w jednolity sy­
stem administracji przemysłowej. 
Dzi^ sprawa ta jest już faktem do 
konanym, uruchomienie zaś nowej 
placówki naukowo-badawczej we 
Wrocławiu (w niedługim czasie 
powstanie tu jeszcze Instytut Hut- 
niczy) wnosi nowy cenny wkład w 
dzieło zespolenia tych ziem z Ma­
cierzą. (am)

wych z 350 tysiącami zatrudnio­
nych. W naszym handlu zagranicz 
nym bierze udział 340 firm  prywat 
nych.

Zagadnienie konkurencji, pojętej 
w znaczeniu szkodliwym, kapita li­
stycznym, zasadniczo nie może 
mieć miejsca w planowanym go­
spodarstwie. A  my takie właśnie 
mamy gospodarstwo. Chodzi tylko
0 to, aby sektory tak zostały skoor 
dynowane, by drogi ich się nie 
krzyżowały. Wszelkie takie skrzyżo 
wanie przybiera właśnie charakter 
niepotrzebnej konkurencji, wywo­
łuje na rynku niezdrowe nastroje
1 nieporozumienie między sektora­
mi. Objęcie sektora prywatnego 
dobrze opracowanym wieloletnim 
planem perspektywicznym, skiero­
wałoby inicjatywę prywatną w  po 
żądanym kierunku.

I  tutaj napotyka się na brak or­
ganu, który w  ramach Ministerstwa 
Przemysłu i  Handlu spełniałby ro­
lę scentralizowanego ośrodka pla­
nowania dla in icjatywy prywatnej 
i  jako taki, występowałby wobec 
CUP‘u.

Tę ważną rolę mógłby spełniać 
podsekretaria* stanu dla spraw in i­
cjatywy prywatnej. Równocześnie 
podsekretariat miałby do spełnie­
nia ważne zada nie odgórnej kon­
tro li wykonania planu w  prywat­
nym sektorze, sporządzając cen­
tralnie opracowane sprawozdania 
okresowe.

Znacjonalizowanle podstawowych 
gałęzi produkcji oznacza demokra­
tyzację całego naszego życia ekono­
micznego. Zmiany te muszą rów­
nież dotknąć i  'sektor prywatny, 
który do nich musi się przystoso­
wać.

Dotyczy to - zwłaszcza zjawiska 
tworzenia się cen. ponieważ zerwa 
liśmy z systemem liberalnym, cena 
u nas nie może być wynikiem wal­
k i konkurencyjnej między poszczę 
gólnymi sektorami, lecz musi się 
stać ważnym czynnikiem planowe­
go rozwoju całego gospodarstwa.

Podsekretariat stanu dla spraw 
inicjatywy prywatnej mógłby stać 
się tutaj ważnym czynnikiem 
koordynacyjnym, godząc zasadę 
wolności wyboru konsumeji (dającą 
jednostce poczucie wolności i zado­
wolenie) z utrzymaniem właściwej 
lin ii rozwoju produkcji. Odnosi się 
to zwłaszcza do produkcji sezono­
wej, związanej z otrzymaniem su­
rowca we właściwym "czasie oraz 
szybkim, aktualnym rozprowadze­
niem sezonowego towaru.

Nie może: również popyt mieć de 
cydującego wpływu na wzrost cen, 
jak to się dzieje w  gospodarstwie 
kapitalistycznym. Wzrost popytu 
musi powodować nie wzrost cen, 
ale zwiększenie produkcji.

Uregulowanie statutu prywatnej 
przedsiębiorczości, problemu po­
wstawania i akumulacji rezerw pro 
dukcyjnych, zagadnienie właściwej 
organizacji przedsiębiorczości pry-

Centrala maszyn drogowych
W roku bież. będzie utworzona 

w Krakowie Państwowa Centrala 
Maszyn Drogowych. Centrala roz­
prowadzi większą liczbę nowocze­
snych maszyn drogowych wartości 
około 2 milionów dolarów, zaku­
pionych za' granicą. Zastosowanie 
tych maszyn pozwoli na unowo­
cześnienie metod budowy i konse.r 
waeji dróg oraz umożliwi budowę 
większej ilości dróg.

watnej i  jej współpraca z czynni­
kiem państwowym, prowadzenie na 
leżytej po lityki cen, rozprowadzanie 
kredytów w sektorze prywatnym, 
zgodnie z ogólną polityką kredyto­
wą i  finansową państwa oraz kon­
trola ich prawidłowego zużycia, u- 
trzymanie równowagi ustalonego 
planu, zorganizowanie precyzyjnie 
działających sygnałów alarmo­
wych, dających w porę znać o za 
chodzących procesach w  gospodar­
stwie — wszystko to wymaga wła­
ściwie zorganizowanej placówki 
tkwiącej w  samym ośrodku naczel 
nej dyspozycji. Taką placówką mo 
że być podsekretariat stanu.

Również — biorąc ściśle formal­
nie — przemysł prywatny, zorgani­
zowany został równolegle i  analo­
gicznie do przemysłu państwowego 
i podsekretariat stanu dla spraw 
inicjatywy prywatnej byłby wykoń 
czeniem całej jego hierarchii orga 
nizacyjnej.

Z powyższych względów artykuł 
dyskusyjny w  tej sprawie ob. Sta­
nisława Katuszewskiego zasługuje 
na pilną uwagę i  powinien zapoT 
czątkować szerszą wymianę zdań 
na łamach naszych pism.

Mgr. St. HORTYNSKI

w poszczególnych zjednoczeniach 
przedstawia się następująco: .by­
tomskie — 490.457 ton (118,1 proc. 
planu), rybnickie — 516.912 ton 
(117,2 proc.), dąbrowskie — 582.178 
ton (115,1 proc.), rudzkie — 625.242 
ton (114,3 proc.), chorzowskie;* —• 
583.743 ton (113,4 proc.), katowic­
kie — 570.724 ton (H2,8 proc.), g li­
wickie — 543.618 ton (112,3 prbc.), 
zabrskie — 527.561 ton (109 proc.) 
I jaworznicko - mikołowskie —* 
509.843 ton (107 proc.).

Planowane dzienne wydobycie w 
porównaniu z listopadem było w 
grudniu 2.570 ton większe. Faktycz­
na przeciętne wydobycie na jeden 
dzień roboczy wynosi 213.250 ton. 
Uzupełniono wydobyciem z niedziel 
na 1 dzień roboczy •— 23.707 ton, 
czyli razem przeciętne wydobycia 
na 1 dzień roboczy wynosi 236.957 
ton.

Planowane dniówki na 1 dzień 
roboczy wynoszą 173.230 dn. a prze 
pracowarft) średnio na jeden dzień 
roboczy 181.524 dniówek.

Slow® kndiy
Kroczy przodowych

(am) Ostatnio na kopalni „Emi­
nencja“ (Katowickie Zj.) zakończ© 
ny został trzeci z kolei kurs ręba­
czy. Kurs trwał 3 miesiące. Wykła 
dy odbywały się po normalriych 
zajęciach służbowych. Komisja’ e- 
gzaminacyjna zakwalifikowała 20 
uczestników kursu. Razem z absol 
wentami poprzednich 2 kursów ko 
palnia zasilona została 52 nowymi 
fachowcami.

Ośrodek Szkoleniowy Katowic­
kiego Zjednoczenia PW. w ciągu 
bieżącego roku na 7 kursach, pro­
wadzonych równolegle na k ilku  ko 
palniach, wyszkolił, ogółem 124 rę 
baczy przodowych.

Czołowi pracownicy
f a b r y k i  m e b l i  i  ż a l u z j i  w  11. R a d z ie

(am) Państwowa Fabryka Mebli, 
Żaluzji i  Zaciemnień w  Nowej Ru 
dzie na Dolnym Śląsku produkują­
ca w  okresie wojennym wyłącznie 
wszelkiego rodzaju zaciemnienia od 
czasu objęcia jej przez polską ad­
ministrację wykazuje stały wzrost 
produkcji.

Zakład w  Nowej Rudzie jako je­
den z pierwszych na Dolnym Ślą­
sku,* wykonał roczny plan produk 
cji 'jeszcze w  październiku ub. ro­
ku. Jest to wyłączną zasługą czoło 
wyich pracowników fabryki, do któ 
rych należą: majster ślusarski Lip 
ka Władysław, majster stolarski

Augustyn Pietryś oraz stolarze 
Wilk, Antkowski, Komb&rski i  Ku 
charski;

Oprócz mebli mieszkaniowych i  
biurowych oraz zaluzji fabryka wy 
rabia zabawki dla dzieci. W tej o- 
statniej gałęzi produkcji należy z 
uznaniem podkreślić zasługi kier. 
techn. Józefa Machla, którego po­
mysłowo wykonane i  estetyczne 
zabawki cieszą się dużym popytem 
tak na rynkach krajowych jak i  za 
granicznych.

Załoga zakładu w  liczbie 7g o- 
sób zorganizowała z początkiem r, 
b. współzawodnictwo pracy,

Szkolimy fachowców

Kurs mlynarelwa w Zabrza
(ip) Kierując się potrzebą do­

kształcania ludzi, zatrudnionych' w 
przemyśle młynarskim oraz zachę­
tą z osiągnięcia pomyślnych wyni­
ków kursu odbytego w  sierpniu— 
wrześniu 1947 r., Izba Przemysło­
wo - Handlowa w  Katowicach or 
ganizuje nowy kurs młynarstwa w 
Zabrzu.

Kurs obecny przewidziany jest 
dla właścicieli, dzierżawców, kie­
rowników i  osoby kandydujące na 
stanowiska kierownicze w  m ły­
nach, — nie jest natomiast w  pro 
jekcie dokształcanie na tym sa­
mym kursie personelu pomocnicze­
go

Kurs urządzony ma być w  gma 
chu państwowego ośrodka szkole­
niowego przemysłu spożywczego w 
£abrzu. Uczestnicy kursu będą mo 
gil korzystać z zakwaterowania i  
wyżywienia na miejscu, co umożli 
w i intensywne i  racjonalne szkole­
nie.

Zajęcia na kursie mają rozpocząć 
się 3 lutego 1948 r. i  trwać będą 
przez 6 tygodni, obejmując • cało­
kształt pracy zawodowej w  prze­
myśle młynarskim.

Na kurs mogą być przyjęte oso­
by. obojga płci, które:

1) ukończyły 22 lat życia, 2) wy 
każą się conajmniej 3-letnią pra­

cą w  charakterze młynarza, 3) u- 
kończyły co najmniej szkołę po 
wszechną, 4) przedstawią opinią 
zwierzchniej instytucji.

Uczestnicy kursu, którzy zdadzą 
egzamin końcowy, mają otrzymać 
świadectwa ukończenia kursu z wy 
mienieniem nauczanych przedmio­
tów, ocen postępów oraz wzmian­
ką, iż dany uczestnik kursu w y­
kazał uzdolnienie do wykonywania 
zawodu młynarstwa, lub też do 
pracy w  młynarstwie.
, Zgłoszenia należy kierować do Iz 
by Przemysłowo - Handlowej w  
Katowicach (PI. Wolności 12a), naj 
później do 20 bm.

Nowy. Ir̂ Srnment
„ J r m w p ia n la c ! !  s ls ć r y
Dr Kołokotszew, z instytutu Gor­

kiego, skonstruował nowy aparat, 
t. iw . dermaton, który służy do 
transplantacji skóry. Wynalazca 
przeprowadził z dobrym wynikiem 
przy pomocy nowego aparatu sze­
reg plastycznych, operacji. Instru­
ment ułatwia operacje i  przyspie­
sza proces uzdrowienia. Dermaton 
został zatwierdzony przez Minister 
śtwo'Zdrowia i jest przewidziany 
do seryjnej produkcji.
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W sprawie organizacji zbytu
w chemicznym przemyśle drzewnym

MIN. LEŚNICTWA WYJAŚNIA 
'  I  PROSTUJE

W numerze 356 „Rzeczypospoli­
te j i  Dziennika Gospodarczego" u- 
kazal się artykuł ob. A. Kopcia p.

, t ’ „Nie dość uruchomić produk­
cję“ . Autor artykułu pisząc o Pań 
stwowej* Fabryce Suchej Destyla­
c ji Drewna w Hajnówce, zarzuca 
Adm inistracji - Lasów Państwo­
wych wadliwą organizację zbytu 
produktów tej fabryki i motywuje 
swą tezę tym, że w fabryce zgro­
madzono dotychczas duże zapasy 
wyprodukowanego węgla drzewne 
go i  ok. 90 ton terpentyny, nie dba 
jąć jakoby zupełnie o zapewnienie 
zbytu tych nadwyżek produkcyj­
nych na rynkach zagranicznych.

Równocześnie podkreśla autor, 
Że wobec usztywnienia państwo­
wej ceny na terpentynę oraz nad­
miernego skomplikowania proce­
su zbytu terpentyny produkcji pań 
stwowej, ta ostatnia wyparta zo­
stała z rynku wewnętrznego, pod­
czas gdy terpentyniarnie prywatne, 
opierając swą produkcję na śurow 
cu nielegalnego pochodzenia, pro­
sperują doskonale, korzystając z 
wszelkich ułatwień przewozowych.

Wobec tego, że przytoczone za­
rzuty oparte zostały na niezupeł­
nie ścisłych informacjach, M inister 
stwo Leśnictwa wyjaśnia co nastę 
puje:

Pewne nadwyżki produkcji węg 
la drzewnego i terpentyny w zak­
ładach państwowych znajdujących 
Się na terenie Dyrekcji Lasów Pań 
stwowych okręgu Białostockiego 
powstały na skutek całkowitego 
pokrycia zapotrzebowania głów­
nych odbiorców tych produktów, 
t. j. przemysłu hutniczego i chemi 
czno - farbiarskiego. Zbyt tych 
nadwyżek możliwy jest tylko w  
drodze ich eksportu i  w tym też 
kierunku od dawna już czynione 
są odpowiednie starania mające na 
celu doprowadzenie do skutku sto 
sownych transakcji handlowych z 
zagranicą. Zmiany, jakie zaszły w  
ciągu wojny na dawnych rynkach 
zbytu, a w  szczególności powstanie 
nowyeh placówek importujących, 
zmiany przepisów dewizowych i 
odmienne wymagania techniczne 
nowych odbiorców zagranicznych 
nie pozwalają na rozwiązanie za­
gadnień eksportu węgla drzewne­
go na podstawie doświadczeń przed 
wojennych. Opracowanie tego za­
gadnienia na tle aktualnych warun 
ków powojennych wymaga pewne 
go okresu czasu i  Ministerstwo 
Stwierdza, że prace tego rodzaju 
dobiegają właśnie końca.

Co się tyczy zagadnienia zbytu 
terpentyny, Ministerstwo podkreś­
la, że w latach 1945—1947, wobec 
ograniczonych rozmiarów produk­
c ji terpentyny i  konieczności za­
pewnienia je j dostaw dla przemys­
łu  krajowego po cenach produk­
cyjnych, wprowadzenie reglamen­
tacji na ten artykuł było rzeczą ko 
nieczną. Obecnie, w  związku z 
wzrostem produkcji oraz ustabili­
zowaniem się zapotrzebowania ryn 
ku wewnętrznego reglamentacja 
terpentyny może być już zaniecha 
na i  .rozwiązanie tej sprawy ujęte 
w  formę odpowiednich wniosków 
Ministerstwa Leśnictwa, aprobowa 
nych już przez CUP, znajdzie wy­
raz w  jednej z najbliższych u- 
chwał Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów.

Administracja Lasów Państwo­
wych zdaje sobie sprawę, że zdol­
ność konkurencyjna prywatnego 
przemysłu terpentyniarskiego opie 
ra się w wielu wypadkach na za­
kupywaniu przez ten przemysł su 
rowca nielegalnego pochodzenia, 
ale też akcja zwalczania spekulacji 
tym surowcem nie może obarczać 
wyłącznie Administracji Lasów 
Państwowych. Zarządzenia porząd 
kowe i kontrolne, zmierzające do 
przeciwdziałania handlowi drew­
nem pochodzącym z nielegalnych 
wyrębów, zostały już wydane w 
porozumieniu z odpowiednimi wła 
dzami i są przez organy administra 
c ji Lasów Państwowych, Adm ini­
stracji Publicznej i  Bezpieczeństwa 
Publicznego ściśle przestrzegane i 
wykonywane. Skuteczność przed­
sięwziętych środków' zależy jed­
nak od współdziałania całego spo­
łeczeństwa z administracją Lasów 
Państwowych w akcji zwalczania 
kradzieży leśnych, a tym samym 
v  akcji uzdrawiania stosunków w

prywatnym przemyśle 
niarskim.

A JEDNAK...
JESZCZE RAZ GŁOS MA AUTOR

Nasz artykuł p.t. „Nie dość uru­
chomić produkcję“ , zawierający 
pewne zarzuty odnośnie metod go­
spodarowania w przemyśle leś­
nym wywołał zastrzeżenia: ze stro 
ny Min. Leśnictwa. Przedstawiciel 
tego Ministerstwa w art. p.t. „W 
sprawie org. t zbyt. w  chemicznym 
przem. drzewa“ wyjaśnia i  stwier­
dza, że:

1. istnieją nadwyżki produkcji 
węg'a "drzewnego i terpentyny w 
państwowych zakładach Dyr. L.P., 
Okr. Białostockiego,

2. opracowanie zagadnienia eks­
portu węgla drzęwnego dobiega 
końca,

3. reglamentacja obrotów han­
dlowych terpentyną będzie zlikw i 
dowana.

4. walka ze spekulacją w  dzie­
dzinie podaży surowca dla przem. 
terpent. podjęta ze strony Adm. 
LP., Adm. Publ. i  Bezp. Publ. nie 
wystarczy, a skuteczność przed­
sięwziętych środków zależy od 
współdziałania całego społeczeń­
stwa.

Podane wyżej fakty i  argumen­
ty  nie osłabiają — zdaniem na­
szym— w  niczym wagi Wysunię­
tych przez nas zarzutów i  postula 
tów, ponieważ:

Odnośnie punktu 1. Nie można 
mówić tylko o nadwyżce produk­
c ji węgla lub terpentyny tam, 
gdzie — jak np. w  Fabr. Chem. w 
Hajnówce — cała niemal produk­
cja węgla drzewnego za cały trzech 
letni okres pracy Fabryki leży na 
hałdach, ulega psuciu i grożąc nie­
ustannie niebezpieczeństwem poża 
ru zmusza do stosowania środków 
zapobiegawczych a zatem obciąża 
i  powiększa ogólne koszta związa­
ne z eksploatacją Fabryki. To sa­
mo dotyczy Terpentyniarni LP, 
gdzie brak możliwości dalszego 
tankowania zapasów spowodował 
zablokowanie produkcji.

Onośnie punktu 2. Węgiel drzew 
ny stanowi środek o tak szerokim 
zastosowaniu przemysłowym, że 
organizacja zbytu w. tej dziedzinie 
właśnie -w dzisiejszych warunkach 
nie przedstawią kłopotów aż tak 
wielkich, żeby nie dało się bez na­
rażania się na ryzyko naruszenia 
zasady rentowności, szybko ich po 
konać. Należy więc wysunąć tu 
zastrzeżenie, dlaczego tak późno 
przystąpiono do opracowywania 
zagadnienia eksportu węgla drzew 
nego.

Odnośnie punktu 3. Zniesienie 
reglamentacji obrotów handlo­
wych i  cen na terpentynę przycho 
dzi zbyt późne.

Odnośnie punktu 4. Na podsta-

terpenty- | wie doświadczeń innych resortów 
nie zgadzamy się z , argumentami 
wysuniętymi przez Min. Leśnictwa, 
jakoby w walce" że spekulacją w 
zakresie podaży surowca drzewne 
go decydujące było stanowisko i 
współudział całego społeczeństwa, 
sądzimy bowiem, że dó . takiego 
współudziału dojdzie tu nife pręd­
ko. Przez wiele elementów kra­
dzieże leśne wciąż jeszcze uważa­
ne są za rzecz tak naturalną, jak 
zbieranie plonu z własnego zagona. 
W idzimy. natomiast inne prostę i 
racjonalne wyjście: poddać pry­
watny przemysł terpentyniarski 
ścisłej, skoncentrowanej w  ręku 
Min. Leśnictwa kontroli i albo ten 
przemysł podda się je j lojalnie i 
wtedy jest wszystko w porządku, 
albo sie jej nie podda, a wtedy — 
zamykać poszczególne placówki 
jako działające na szkodę państwa. 
Akcja taka ma tym wyraźhiejsze 
widoki powodzenia, że istniejące 
w Terpentyniarni LP zapasy poz­
wolą na stosowanie tego zabiegu 
bez najmniejszej obawy o brak ter 
pentyny na rynku.

Jak już wynika z powyższego, 
ani nasze zarzuty ani wysunięte 
przez nas postulaty nie są pozba­
wione podątaw. Dla jasności przy­
taczamy końcowy ustęp naszego 
artykułu: „To są fakty, które do­
magają sie natychmiastowej zmia 
ny metod gospodarowania w  prze 
myślę leśnym, a głównie — racjo­
nalnej organizacji zbytu jego prze 
tworów“ .

Przyjrzymy się jednak bliżej me 
todom . gospodarowania, których 
broni autor sprostowania. W Ter­
pentyniarni LP w Hajnówce natra 
filiśmy na taki obrazek:

Robotnicy płuczą mozolnie jedy­
ną beczkę po smole. Dowiaduję" się, 
że jest to ostatnia możliwość unik 
nięcia wylewania bieżącej produk 
c ji do dołu. Obok na podwórzu stoi 
k ilka  potężnych nowych retort. 
Wyjaśniają mi, że fabryka będzie 
rozbudowana. Na razie robotnicy 
z braku innego zajęcia ząbezpie- 

. czają retorty przed rdzewieniem, 
a tymczasem w prasie czyta Się 
już o projekcie podniesienia pro­
dukcji zakładu do 9 tys. kg mie­
sięcznie. Pytamy więc, czy po to, 
by tę produkcję wylewać do pia­
chu?

Okazuje Się więc, że nie dość u- 
ruchomić produkcję. Jeżeli w tym 
ogólnym niedomaganiu gospodar­
czym przemysłu leśnego jest ja­
kaś metoda', to trzeba ją stanow­
czo zmienić Chyba, że autor spro­
stowania nie widząc tu żadnej me 
tody, nie widzi też potrzeby zmie­
niania jej. W takim razie formal­
nie miałby rację. Wobec tego po­
stulat ogólny brzmiałby:

Rozpocząć pracę na serio!
ANTO NI KOPEĆ

Z Narodowego Banku Polskiego
Narodowy Bank Polski zawiada­

mia, iż nie skupuje kw itów  (Certi­
ficate of Credit) i czeków (M ilitary 
Disbursing Officer of the U.S.) wy 
dawanych przez wojskowe władze 
alianckie obywatelom polskim za 
prace w  obozach jeńców, ponieważ 
dotychczas nie została jeszcze usta­
lona forma pośrednictwa w tych 
sprawach banków krajowych wo­
bec zagranicznych instytucji dłużni

czych.
Ustalenie form wspomnianego po 

średnictwa banków krajowych jest 
w  toku i  o ostatecznym zaakcepto­
waniu ich przez władze zagraniczne 
nastąpi oddzielne ogłoszenie w prą 
sie codziennej.

Zwracanie się obecnie do NBP 
przez poszczególne zainteresowane 
osoby w sprawie realizacji wspom­
nianych należności jest bezcelowe.

K a lk u lp c fc t  c e n y  s p r z e t h i i m i
Biuro Cen Min. Przemysłu i Han 

dlu, zainterpelowane przez Na­
czelną Radę Zrzeszeń kupieckich 
w  sprawie kalkulacji ceny sprze­
dażnej artykułów, na które wyz­
naczone zostały ceny maksymalne, 
wyjaśniło, że w  wypadku wyzna­
czenia na towar ceny maksymal­
nej, kupiec nie może jej w  żadnym 
wypadku przekroczyć i ma prawo 
ją stosować niezależnie od jego

własnej ceny zakupu i  marży za­
robkowej, nawet gdy cena maksy­
malna jest wyższa od jego własnej 
ceny zakupu plus marża zarobko­
wa.

W braku cen maksymalnych pod 
stawą dla obliczenia ceny sprze­
dażnej towaru musi być należycie 
udokumentowana własna cena za 
kupu tego towaru, powiększona o 
dozwolony zysk brutto.

Składka na Fundusz Zasiłków Rodzinnych
wynosi IB oroc. za?o¥;:ów

Z dniem 1 stycznia br. wszedł w 
życie dekret o „ubezpieczeniu ro­
dzinnym“ . Dekret wprowadza w 
miejsce dotychczasowych dodatków 
przy wypłacie wynagrodzeń za pra­
cę, jednolity system zasiłków ro­
dzinnych do których mają prawo 
wszyscy pracownicy, niezależnie od 
miejsca zatrudnienia, o ile podlega 
ją ubezpieczeniom na wypadek cho 
roby i macierzyństwa. Ponadto z 
zasiłków korzystać będą osoby u- 
prawnione do zaopatrzeń emerytal

nych oraz renciści Z U S.
Rozporządzenie Rady Ministrów 

z 20 grudnia o wysokości składki 
ną Fundusz Zasiłków Rodzinnych 
ustala, że składka na fundusz wy­
nosi 10 procent zarobków, które 
stanowią podstawę wymiaru skła­
dek w ubezpieczeniu na wypadek 
choroby i  macierzyństwa.

Składkę na Fundusz Zasiłków Ro 
dzinnych opłacają pracownicy w 
trybie i terminach, określonych w 
przepisach ustawy o ubezpieczeniu, i

■ ? .' "sy"

Notowania cen giełdy zbożowo - towarowej
(w zloiych za 100 kilogramów)

TO  W A R Gdańsk
7.1

Łódź 
7 1

Krak ów 
7.1

Lublin 1 
7,1

Pszenice 3.600-3 700 3.600 3.300-3.600 3.600
Żuto 2 490-2 500 2.400 2.200-2.400 2.400
lęczmień pastewny - - - —
Jęczmień przemiałowy 2.300-2 600 2.400 2.200-2.400 2.400
Jęczmień browarniany - - 2.90C 3.000
Owies 2 310-2 600 2.400 2.200-2.400 2.400
Mieszanka pasteuma — ~ - •
Grqka ... 4.600-4.800 4.000
Proso cmibe — 3.600-3.800 4.000
Kukurydza . . _ * 3 8 »0-4.000 —
Mąka pszenna 80j — 6.050 —
Mąka pszenna 70j) 
Mąka żytnia 90k

6 200-6-590 6.000- 6.300 6.300 6.500

Mąka żytnia 80J 3 600-3 800 3 250-3.550 3.700 3.650
Mąka ziemniaczana • -
Otręby pszenne R0(j( 2.400-2.600 2.500-2 609 1.700-1.900 2.100-2 300
Otręby żytnie 9i ^0. . 2 2' 0-2 350 2.K-0-2.200 1.100-1 300 1 400-1 600
Otręby jęczmienne 2.200-2.3' 0 2.< 00-2 100 1.100-1.300 1 400-1.600
Otręby omsiane _ —
Piątki omsiane . . ' — —
Otręby kukurydziane - 2.000-2.100
Kasza jęczmienna 65¡> 4.706 4.400 '
Kasza iaolana 6.K 0-6.2C0 7.000-7.200
Kasza gryczana . . . 12.000-13.000 10.500-11.000
Pęczak . . . , 4.382 4000
Groch polny . . . — — 5/00-5.300
Groch ViktoriB . . _ 5.700-6.200 6.600 6 900 O.000-6.4Ö0
Groch „Folger“  . . — ' —
Groch pastemny. . . — - — •
Fasola biaia ad. __ 5.400-5.700 6.000;6.400
Fasola koloroma. . . 4.700-4.900 5.300-5.600
Fasola mieszana — - —
Pobili . . . . _ ■ 3.500-4.000 —
W uka....................... _  ' _ 4 800-5 2 0 —
Peluszka . . . — 4.700-5.000 —
Łubin żółty . . . — -  . —
Łubin słodki . . . . — — —
Łubin gorzki . . «• — 3.500-4.000 —
Łubin niebieski . . . — — —
ł.ubin odgoryczony — — - —
S e ra d e la .................. * — 4.500-5.000 —
Rzepak ozimy . . 10.500-ll.00f 10.000-10.500 —
Rzepak iary . . . . 9.500-9 800 9.500-10.000 8.800 8.200
Rzepak przemysłomy - - —
Rzepik letni — — 9 500-10 000
Siemię lniane . . 16 OOf-17.000 15.000-16.0C0 15,500-16.500
Siemię konopne. . . — - 9.000-10.000 7 5C0-8.000
Łnianke.................. — • — 8 000-8 50.»
Mak niebieski do sieutu ' — 21.000- 23 000 25.000-26.500 20 000-22.000
Gorczyca . . . 8.500- 9.500 10.000-10.50( 8 500-9 100
Inkarnatka . . . — - - —
Konicz. czerw czyszcz. - - 30.000-35 000 —
Konicz biała czyszcz. 
Koniczyna czerw. sur.

— 25 000-30.001'
*

Koniczyna biała sur. — — — —
Koniczyna szwedzka — — — —
Nasiona buracz. past.
Nasiona buracz. ćwiki:

— —
— ' : - r - --/-W

Kminek . . — 12.000-15 000 —
Rzepa ścierniskowa — - - —
Tymotka - - 3.800 4.C00 —
Nasiona kapu;ty past. - • - *• ,
Nasiona brukselki . . — — — —
Nasiona pomidorów •  . - - —
Fsparseta niełuszcz. ~ . — — —
Makuch kokosowy — — - —
Makuch lniany - 4 300-4 400 4.300-4.500 3 800-4 000
Makuch rzepakowy 2.5C0-3 000 2 800-3.000 3.200-3.300 3X00-3.100
Śrut kokosowy . . — — ~
Śrut lniany • — — 3 500 3700
Śrut rzepakowy . 2.050 2.200 • 2.600-2.700 2.800-3 000
Śrut soiowy . - — — —
Olej lniany . 64.500 64 000 65.000 • —
Olej rzepakowy rat. - 46.000 47.001 — —
Pokost Inianu 75.000-78 000 70.000-72.000 — —
Chmiel (50 kg) 1 gai - • - —
Słoma żutnia luzem — — — 800-900
Słoma pras. żytnia — 800-900 900-1.000 909-1.000
Siano zw. luzem — — 1 000-1.100
Siano zw. prasowane — 1.000-1.100 1.100-1.200 1.200-1 300
Siano pras. n/noteckie -  » — 1.300-1 400 -
Ziemniaki jadalne . . — **
Ziemniaki przemysłowe — • 650-750 —
Marchew jadalna — • —
Kapusta . . . — — — —
Kapusta kiszona . . — - — 2.000-2 200
Buraki . . . . — — —

Pietruszka . . • - . — —
Jabłka ladalne - •  . - 4.000-6.0C0
Jabłka przem. - — -
Jabłka zimowe 1 gat. — - — 6.000-9 C00
Cebula - 2 800 3 200 — — .

Tendencja: • - spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż

Co zawiera ostatni »Dziennik Ustaw«
Ukazał się 76 numer „Dziennika 

Ustaw“ z dnia 31 grudnia, ostatni 
za rok 1947. W numerze tym zostało 
ogłoszone:

Rozporządzenie Rady Ministrów 
o wysokości składki na Fundusz 
Zasiłków Rodzinnych;

Rozporządzenie Min. Skarbu o 
granicach okręgów i siedzibach Izb 
Skarbowych oraz urzędów i orga­
nów podporządkowanych izbom 
skarbowym;

Rozporządzenie Min Żeglugi o u- 
stanowieniu Urzędów Morskich i 
Kapitanatów Portów, zarządzające 
ustanowienie Urzędu Morskiego w 
Gdańsku i Szczecinie Zakres dzia­
łalności Urzęau Morskiego w Gdań 
sku obejmuje morskie porty han­
dlowe, morze przybrzeżne i pas 
nadbrzeżny w granicach administra

cyjnych woj. gdańskiego i  olsztyń­
skiego, zaś Urzędu Morskiego w 
Szczecinie — woj. szczecińskiego. 
Prawa i obowiązki dotychczaso­
wych władz i  organów administra­
c ji morskiej (Główny Urząd Morski 
i  Biuro Odbudowy Portów) prze­
chodzą na Urzędy Morskie w Szcze 
cinie i Gdańsku. W ich ramach u- 
stanawia się‘ Kapitanaty Portów w  
Gdańsku, Gdyni, Szczecinie ża 
Świnoujściem, Elblągu, Helu, Wła­
dysławowie, Łebie, Ustce, DarłoWi* 
i  Kołobrzegu;

Rozporządzenie Min. Odbudowy 
o skomplikowanych konstrukcjach 
stosowanych w budynkach;

Rozporządzenie Min. Sprawiedli­
wości o zmianie właściwości tery­
torialnej niektórych sądów. (v)
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K ra d ł, b y ... państu io  m ia ło  ko rzyść

¡siei opaistwowionej fabryki
ZEbigimB&m B$it w. iFę*sr sianu w  r o l i  ciąg r e k  ta n i

Wśród stających przed sądem 
w Łodzi sabotażystów gospodar­
czych z branży papierowej wybitną 
figurą był Zbigniew Rozmanit, 
b. współwłaściciei i kierownik Fab- 
J  . PaPleru w  Fordonie przed 
wojną, a ostatnio dyrektor tej fab­
ryk i po je j upaństwowieniu.

okupacji spędzał on w  War 
, jako dyrektor firm y Brun.

* “*a swoich śnrsciasi;«
rekf°nr^0j nfle, prfy i stanowisko dy- 
» t  r 7L v  brykl i upaństwowionej,
¿ » U K  »  W* i «  “  "*■>-

SWe ®karżony w cza
wa P snr7pHh-Wania przez sąd nazy­wa „sprzedażą z nadpłatą“ .

»Sprzedaż z . . .  n a ^ a l? «
W ^ n n 3!3 0113 na tym ’ ze sPr zeda- 
Wedłuff rlnWair wyższee° gatunku 
tiin irii8 S?111*11*8» oznaczonego dla ęa
Płacić nnr g°  1 rÓŻnicS inką nad­płacił odbiorca brał dla siebie i 
•wych pracowników.

lewsk/em if<inmf n it przydzielił Do 
Wego zamiast t0n PaPieru maszyno 
o tr fy m lł za t P3PlerU P łow ego  i

WspółPr acownikaPswegIoOSGrundtlce-nadPiatę w  wysokości ok 200

r e p r e z a m S i l  ' £ £  ÓS“ ? “ « '

za podobna tran^ iJ  • 120 tys- z*> 8 
Peschke dostał ISO t is  " ^ ^  B' Cia
n i f m ^ p 0 P°Za lo ja ln y m i zlece-'
go ród?a°iumnalt- sprzedawał różne 
łem z w  , P. Pier 1 tekturę. Ogó-
2 “ ¿ S  tio,ou,,"Jr ? k ” '  “szło i ys’ Zł> z czego prze
Zachariasowi Wf pła^ ił Grundtkemu,

s ?  rg p t 00 z! w S cr f oi^
rowców i ma+nuy>dał na za,:uP su- 
dla fabryki. t na!ow Pomocniczych

*karżonyk^dnif malwersacji ó-
ry  produkcjP°m brynH  *yf
odbijało się na z?rr,i,, ‘ J ninus- co 
ników fabryki, nie wtajemniczonych 
w  e zmowy dyrektora % maglzy-

»Dflhrcczyńęa« Skarby P a to a
Oskarżony oszust, sabotażysta i 

defraudant stroi się w  piórka spo­
łecznika. Oświadcza, że zaniechał 
•taran o reprywatyzację fabryki w 
Fordonie na jego rzecz, pragnac 
by przyniosła ona korzyść Państwu

Demaskuje ten „gest“ biegły taż. 
Szwarcsztajn stwierdzając, iż ma 
tle obowiązującej ustawy reprywa­
tyzacja fabryki w ogóle nie mogła 
być aktualna.

Tałiźs... e*ehfat rządowy
Następnie przed sądem, staje Ro­

man Romańczuk, b. kierownik od­
działu papierniczego Państwowej 
Centrali Handlowej w  Łodzi, przy­
znając się- do „k ilk u “ nielegalnych 
transakcji papierem z firmą Dolew- 
ski i  innymi firmami i do czerpa­
nia z transakcji tych osobistych ko­
rzyści.

Oskarżony był delegowany do 
Komisji Funduszu Inwestycyjno- 
Obrotowego przemysłu Ziem Odzy­
skanych.

W Komisji tej przedstawiciele po 
szczególnych sektorów- składali za­
potrzebowania na poniemiecki pa­
pier, a oskarżony chętnie zgadzał 
się na przydziały, utrzymując, że 
Centrala Handlowa, reprezentowa­
na przez oskarżonego, mogła refle­

ktować tylko na fabrykaty, a nie 
na inne rodzaje papieru. Tak samo 
postępował przedstawiciel „Spo­
łem“ Kuchowski, a Dolewski, który 
brał każdy towar członkom Komisji 
oświadczał: „Jeżeli coś z tego będę 
miał to wykombinuję i dla Was“ .

lis dacie...
Gdy w grudniu 1946 r. Dolewski 

zwrócił się do oskarżonego o przy­
dział partii papieru piśmiennego, 
pytając jednocześnie: „Ile  chcecie 
za ten papier?“ . Romańczuk mu 
odpowiedział: „Ile  dacie tyle wez­
mę“ .

Za przydzielenie partii papieru 
Dolewskiemu po cenach przewidzia 
nych dla PCH oskarżony dostał k il­
kadziesiąt tys. zł. Również oskarża 
ny przyznaje się do pobrania 143 
tyjs. zł zą sprzedaż papieru firm ie 
„Sołówlej“

W czasie śledztwa Romańczuk 
zeznał, że Dolewski obiecał mu o- 
prócz wynagrodzenia za sam przy­
dział papieru jeszcze dodatkowe

W csw e iiym  dn ia  nrocesa

wynagrodzenie za niski szacunek 
remanentów, obecnie jednak wyoie 
ra się tego, utrzymując, że Dolew­
ski dął mu‘ jedynie 60 tyś. zł „za 
nic“ , ¿o wywołuje śmiech na sali.

Ssuiki łajdackich metod
W ogniu pytań prokuratora Ro­

mańczuk przyznał, iż mimo akcji 
interwencyjnej PCH, letóra miała 
na celu obniżenie cen zeszytów 
szkolnych wskutek- otrzymywanych 
przez Romańczuka łapówek i  dzia­
łalności hurtowników w rodzaju 
Dolewskiego cena zeszytów na wol 
ny-m rynku podniosła się niemal 
trzykrotnie. Godziło to zatem w in­
teresy Państwa 1 ludzi pracy!

Następnie przesłuchany został 
osk. Springer Edmund, który po­
tw ierdził fakt wpłacenia w imieniu 
f-m y Dolewski na ręce Grundtkego 
w fabryce w Fordpnie 200 tys. zł za 
przydział papieru w styczniu 1947 
r „  a następnie 120.000 zł za lepszy 
papier.

W czwartym dniu rozprawy sąd 
odczytał protokół rew izji w mie­
szkaniu oskarżonego Rozmanita, 
gdzie ujawniono wielkie ilości b i­
żuterii, złotych dolarów i funtów 
angielskich o ogólnej wartości k i l ­
ku milionów zł. Oskarżony tłuma­
czy, i? majątek ten pochodzi ze 
sprzedaży domu w okresie Okupa­
cji. Składając sądowi w dniu po­
przednim wyjaśnienia, osk. tw ier­
dził, iż popełniał nadużycia, ponie­
waż z powodu niskiej pensji nie 
miał środków ng utrzymanie ro­
dziny.

Resztę posiedzenia wypełniły ze­
znania świadków. Współwłaściciel 
hurtowni papierniczej w  Łodzi — 
Szreiber, który zakupił w  PĆH 
6 1;on papieru biśitaeńtiegp,. stwigr- 
dza, że dopłacał za każdy kg ' ód 
40 do 70 zł, ogółem około 225 ty ­
sięcy zł, które wpłynęły do kiesze­
ni Romańczuka.

»lewa kasa« w pais‘wswsj 
fubn iee

Zeznania obciążające Rozmanita 
złożył przeprowadzony z więzienią 
dyrektor administracyjno-handiowy 
papierni w  Fordonie — Grundtke, 
przedstawiając sądowi sposoby, ja­
k im i Rozmanit fałszował zestawie­
nia produkcji fabryki, czym dzia­

ła ł nie tylko na szkodę państwa, 
ale również na szkodę robotników 
fabryki, którzy otrzymywali przez 
to mniejsze wynagrodzenie.

Tranza^ce z
Katarem

Następnymi świadkami byli: w y­
dawca Kuthan i  Miecznikowski. 
Ten ostatni pośredniczył między 
Kuthanem a Dolewskim w sprawie 
transakcji papieru pakowego, któ­
ry  miał się nadawać do druku 
książek. ,

»P rezen ty
Świadek Jadwiga Onaszko, przy 

jaciółka Dolewskiego, która prze­
b i j a  również w areszcie śledczym, 
Mznała,.i- że i Dolewski , zakupił dla 
n ie j- 50 procent'-1 Udziału w  Toruń­
skiej Spółce Papierniczej oraz 45 
proc. udziału w  Gliw ickiej Spółce 
Papierniczej. Onaszko wręczała w 
imieniu Dolewskiego dyrektorowi 
oddziału Banku Handlowego w 
Poznaniu zegarek, a Epaczyńskie- 
mu„ wicedyrektorowi banku — ku­
pon materiału. Świadek twierdzi, iż 
były to prezenty imieninowe.

Przypoźrtoe kfósasiws
Mikfla!czyka

Z ko le lprzed pulpitem dla świad

kćw  stanął poseł Banach. B y ł on 
kierownikiem działu wydawnicze­
go należącej do PSL i Chłopskiej 
Spółdzielni Wydawniczej, która na 
przełomie la t 1945 , i 1946 miała 
pewne trudności finansowe i poszu 
kiwała kredytu. Augustyński zako­
munikował Banachowi, że prezes 
rady nadzorczej Banku Handlowe­
go, Wachowiak, pragnie przyjść 
Spółdzielni z pomocą finansową. 
Jednakże bank oficjalnie nie ma 
prawa kredytować żadnych ugru­
powań politycznych, wobec tego 
należy się zwrócić do dużego kup­
ca Dolewskiego, który przyjmie na 
swoje konto zamaskowany kredyt 
Banku Handlowego, udzielony 
PSL-owi. Dla omówienia szcze­
gółów tej sprawy,, poseł Banach 
wraz z Augustyńskim spotkali się 
z Dolewskim w Grand Hotelu w 
Łodzi. Banach upoważnił do tech­
nicznego przeprowadzenia sprawy 
Szydiuka. Dolewski wpłacał Szy- 
dlukowi ratami umówioną sumę 
3 milionów zł. Całej kwoty jed­
nak nie wpłacił i  poprzestał na 
2.250.000 zł.

Wachowiak — jak ustala świa­
dek — był w osobistym kontakcie 
z Mikołajczykiem i rozmawiał z 
nim przed swoją podróżą do An­
glii.

Również świadek na zebraniu rs  
dy nadzorczej Chłopskiej Spółdzieł 
ni Wydawniczej powiedział M iko­
łajczykowi, że otrzymał od Dolew­
skiego 3 m ilibny zł, przekazane 
przez Bank Handlowy, tymczasem 
Mikołajczyk, przesłuchany w x o k u  
dochodzenia przeciwko Dolewskie­
mu, oświadczył z tupetem: 

„Wykluczam fakt, bym kiedykol­
wiek był informowany o zaciągnie 
ciu pożyczki u Dolewskiego“ .

Dowiedziawszy się o tym zeznam 
niu Mikołajczyka z akt śledztwa, 
świadek Banach oświadczył: 

„Przekonaliśmy się, że Mikołaj» 
ezyk zataił nie jedną rzecz. Tak 
samo postąpił i  w  tym wypadku. 
Po prostu kłamał“ — kończy swe 
zeznania pos. Banach.

Następnym świadkiem był Szy- 
dluk, który potwierdził okoliczno­
ści, w jakich PSL otrzymywało od 
Dolewskiego kwoty ponad' 2 m il. zł 
wpłacanych ratami na poczet 3 m i-, 
lirnowego kredytu.

Ostatni świadkowie w  procesie 
Dolewskiego i towarzyszy — to dy 
rektor Adamczewski i  wicedyrek­
tor Spaczy ński; doprowadzeni z 
aresztu śledczego, przyznali,, 
iż w  ogóle nie mieli podstaw do 
udzielania kredytów Dolewskiemu, 
bo firma jego nie odpowiadała w y­
mogom, jakie stawiają kredytoód- 
biorcom przepisy Min. Skarbu 

Po wyczerpaniu lis ty świadków, 
sąd wysłuchał jeszcze dodatkowych 
wyjaśnień biegłego bankowca i pa­
piernika. •

Dziś od rana przemawiać będzie 
prokurator.

2 0 0 . 0 0 0 . Q 0 0 n .
rozdzieli pomiędzy uczestników gry

52-ąa loteria Masowa
OTO GŁÓWNE WYGRANE:

lx 2 .O 0 0 .O 0 U .- i I
ł  9 x  1 . 0 0 0 . 0 0 0 . -  „

20 X 5 0 0 .0 0 0 . - „
i wiele, wiele innych po:
300.000- 50.000.-
2 0 0 .0 0 0 . -  2 0 .0 0 0 . -

. 100 000.- i i. d.
OGÓŁEM 40.000 WYSRANYCH
na 8 0.000 n u m e r ó w  l o s ó w .  
Ciągnienie I-ej klasy 16-go stycznia.

T i

Cyd« St. Wyspiańskiego według Corneille
w Państwowym Teatrze Polskim

Z nanar * ! f  pas>  Wyspiańskiego 
w przetapianiu mitologicznych

w  S u  wm 1 literackichSw ą K
nego SWW1 nneg° ’ zupełnie °dreb- mego stylu. Owocem tej nasii tPRt
również parafraza r w i ,  h? < J t

Cvrin“ <!!„„ aza G°meilte‘owego
f i k a '  k iA rJ  UtWÓr francuskiego tragika, który wywarł decyduia-
cy wpływ na rozwój n o w e ż y S ó
. t s u w e ,yl.k ° ™starczył Wyspiańskiemu 'edynie o- 
gótaego szkieletu treściowego w

«><* są tak w S  i '  " " er™  tata 
wić o zuDełnio Jł16’ Ze mozna mó­
k ł. zupełme «owym dziele sztu

Siedemnastowieczny cvrm u- 
pański i francuski wywodzi 2  ™' 
starohiszpańskieh poematów b o h f  
terskich. Dyktowane sercem \u L  
owe „romanceros“  opiewały me 
stwo oraz inne cnoty legendarnego 
pogromcy Maurów. Jeżeli za Sa- 
lnte-Beuve'm możemy powtórzyć, 
*e Corneille hiszpańskiego Cyda 
^racjonalizował i  zintelektualizo- 
wał“ , to o Wyspiańskim trzeba po­
wiedzieć, że w  pewnym stopniu 
nawiązał do uczuciowości średnio- 

fewznych i renesansowych romanc 
hiszpańskich, dając w formie dra­
matycznej historyczną dumę o Cy- 
Dcl6;  , -takim właśnie literackim 
Pokrewieństwie dzielą Wyspiańskie
• trtv ^ ladf f y w- pewnym stopniu rap 
n ycznośc w układzie utworu. Sta 
neniB.°n kontrast z tragedią Cor- 
nym a'ta. w yp°w iedzianą klasycz- 
akcpnt do^stojnym aleksandrynem i 

tującą silę charakterów wznie

słonych ponad zwykłą ludzką mia 
rę Wystarczy porównać ujęcie po 
staci Szimeny, Rodryga i  In fant! 
w  obu sztukach, by zrozumieć o 
mienność Wyspiańskiego, któreg 
„Cyd“ układa się — nawet po 
względem graficznym — w  kszta] 
pieśni o coraz to innej metryc 
wiersza. Wyspiański pozbawił sw 
ich bohaterów koturnowości, kazi 
im nie rozumować lecz głęboko 
prawdziwie ■ po ludzku o dcz .t 
w a ć.

Dlatego też pociągnęła poetę 
szczególną .siłą tragedia serca In 
fantki, którą awansował do v/yb: 
nej ro li w  dramacie, ch ^k  Cor 
neilje potraktował tę postać marj 
nesowo jako rozsadzającą ramy w 
maganej jedności akcji. W sztuc 
Corneille‘a rozterka duchowa In 
fantki jest tylko cichutkim przj 
śpiewem do wielkich przesileń dr 
matycznych w sercach Szimeny 
Rodryga. Wyspiański pokazał nieś 
węsliwie zakochaną księżniczkę \ 
»Kali zbliżonej do głównych boha 
terów, wkładając w jej usta prze 
piękne poematy liryczne. Na płas 
czyznie serca rozgrywaj ą się 
Wyspiańskiego wszystkie w ielki 
kon flik ty  kierowane przez nieu 
cbronne fatum, W tym determini 
tnie tkw i zasadnicza różnica mię 
dzy dziełem Wyspiańskiego a jeg 
CorneiUe‘owy;m pierwowzorem, w i 
rżącym w  niezłomną- silę ludzkie 
woli.

Myśl inscenizacyjną i  reżyserski 
Edmunda Wiercińskiego trzeba p< 
witać jako twórczą rewelację w ii

sceniza.cji polskiego „Cyda“ . Uję- 
cie całości w ramy wypowiedzi 
poety-barda (Osoba prologu i epi­
logu), który zjawia się w  półmro­
ku na początek i  na zakończenie 
widowiska, podkreśla intuicyjnie 
owo pokrewieństwo ze wspomnia­
nymi , „romanceros“ . Szczęśliwym 
pomysłem jest też wprowadzenie 
Proiogusa-Cyda, który nawiązuje 
do pierwszegó w Polsce przedsta­
wienia tragedii Corneille1» w  r. 
1661 w  przekładzie Andrzeja Mor­
sztyna. Wierciński wydobył znako­
micie rapsodyczność utworu Wy­
spiańskiego, tworząc cykl pięk­
nych, niezwykle malowniczych i 
bardzo .ożywionych ; obrazów, skom 
pcnow.an.ych z renesansowym roz­
machem. Dramat rozwija się harmo 
ta jnię,, sytuacje zazębiają się wza­
jemnie dzięki świetnemu, opracowa 
niu scenograficznemu, które po­
dzieliło dużą powierzchnię sceny 
na k ilka  planów, tworząc piękną 
kompozycję plastyczną. Teresa Rosz 
kowska dała : „Cydowi“  wspaniałą 
oprawę podkreślającą w  pełni poe 
tyckość i  historyczność tego utwo­
ru. Kształt, barwa i  dyskretne ak 
centy muzyczne w opracov7aniu Wł 

tolda Lutosławskiego współdziałają 
integralnie w  wywoływaniu nastro 
j-u. Barwność kostiumów, uplastycz­
nia z umiarem stosowana gra 'świa 
teł, które wysuwają na pięrwszy 
pian 'coraz to inne partie sceny.

W czwartej scenie IV  aktu Wier 
ciński. wprowadził opowiadanie Ro 
dryga, którego, nie ma w utworze 
Wyspiańskiego, gdzie Rodryg u- 
wieńczony laurami wypowiada ty l 
ko trzy słowa: „Ledwo zebrałem 
r y c e r s t w o . .  Dalsze opowiadanie 
jest ,przei*wane wejściem Don Alón 
za oznajmiającego przybycie Szi-. 
meny. Przez wprpwadzgnite wypo­

wiedzi o bohaterskim czynie .Ro­
dryga chciał może Wierciński jesz­
cze silniej podkreślić patriotyczne 
momenty utworu, w  którym pewni 
krytycy dopatrują, się gustawowo- 
kondradowych tonów? W całej kom 
pozycji scenicznej ten fragment wy 
padł bardzo szczęśliwie i  był przy 
poronieniem słynnego rozdziału e- 
pickiego z tragedii Corneiile‘a. Pię 
cioaktowy utwór Wyspiańskiego 
zamknął Wierciński w  trzech od­
słonach, osiągając przez to zwar­
tość akcji. W całości — koncepcja 
inscenizacyjna i. reżyserska „Cy­
da“ wywołuje najwyższy podziw i 
szczere uznanie.

Pod względem aktorskim są w 
tym przedstawieniu również osią­
gnięcia szczytowe, jakkolwiek trze 
ba wyrazić niektóre zastrzeżenia. 
Język poetycki Wyspiańskiego wy­
maga przede wszystkim nieskazitel 
nego mówienia wierszem. Jest to 
bardzo trudne zadanie ze względu 
na ciągłe zmiany metryki wiersza 
i  konieczność oddania jego melo- 
dyjności. Pod tym-względem naj­
wyższy stopień artyzmu osiągnęła 
w „Cydzie“ Elżbieta Barszczewska, 
w której ustach przepiękne partie 
In fantk i brzmiały jak melodyjne 
pieśni. Barszczewska miała w. ca­
łej ekspresji dramatycznej wysoki 
ton żaru uczuciowego i wielką dy 
namikę., którą porywała widownię. 
Natchniony liryczny monolog In ­
fantki w akcie V z refrenem „Za- 
milkaj serce dziewicze“  był arcy­
dziełem, które trzeba zaliczyć do 
szczytowych osiągnięć scenicznych 
znakomitej ’ artystki.

Na podobne wyżyny sztuki 
wzniósł się Jan Kreczmar zwłasz­
cza w trudnym monologu Rodry­
ga w akcie I. Z zapartym tchem 
śledziła widownia rozterkę ducho- 

I wą rycerza rozdzieranego uczuciami

miłości i  zemsty. Kreczmar w  ro li 
Rodryga zdobył się na w ie lk i jvy» 
raz tragiczny, przypominający naj 
lepsze kreacje Osterwy. Z ujmują­
cą prostotą wyrażając głębokość u- 
czuć, artysta uchwycił prawdziwy 
ton utworu Wyspiańskiego.

Partie Don Gomeza w interpreta’ 
c ji Gustawa Buszyńskiego brzmiały 
również szlachetnie i  wyraziście. 
Nina Andrycz w  roli- Szimeny mia 
ła momenty szczerej uczuciowej, 
prostoty, w których głęboko wzru­
szała, w  całości jednak nie zdoby­
ła się na jednolitą koncepcję ak­
torską, oscylując między koturno­
wą klasyczną Szimeną Corneille‘a 
wą a postacią Wyspiańskiego bar­
dzo ludzką i szarpaną namiętnością 
mi. Była to Szimena zbyt statyczna 
i bierna w przyjmowaniu ciosów 
przeznaczenia. Nie uwypukliła też 
dostatecznie uroku melodyjności i  
poezji wiersza Wyspiańskiego. W 
ten sposób — może wbrew woli re 
żysera — przeżycia serca In fantki 
przyćmiewały i chwilami główny 
nurt tragiczny sztuki, czego nie 
chciał Wyspiański, jakkolwiek moc 
no zaakcentował tę postać.

Władysław Bracki z mocą dodał 
rozpacz znieważonego starca, lecz 
poza tym był raczej cieniem ojca 
rodrygowego a nie żywym człowie 
kiem. Czesław Kalinowski nie u- 
niknął akcentów klasycznego pato­
su w  ro li króla Don Fernanda. Z 
postaci drugoplanowych wyróżniła 
się Zofia Małynicz (Eleonora) szla­
chetną dykcją. Pięknie wyreżysero 
wane grupy tworzyły dworki Szi­
meny, ilustrujące postawą i  gestem 
stan jej duszy, We wszystkich sec 
nach zbiorowych wyczuwało się ol 
brzymią pracę i talent reżysera, 
który stworzył przedstawienie du­
żej miary.

Zofia Karczewska - Markiewicz
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Doktór ludym l e c z y  d z i e c i  w  f i ó r c e

Jeden z dobudowanych po wojnie pawilonów letnich w Górce

Gdy w  zimne dni grudnia 1919 r. I 
z miejska ubrany, siwawy mężczyz 
na zaczął kopać ziemią na jednym 
ze wzniesień pod Buskiem, nie bar 
dzo wiedziano w  okolicy, o co mu 
właściwie chodzi. Na wsi mówiono, 
ie  przyjechał gdzieś z Zagłębia ja­
kiś doktór z żoną, dobrał sobie k il 
ku okolicznych mieszkańców i  bę­
dzie budował tu na Górce, 3 km 
od Buska Zdroju, sanatorium dla 
małych dzieci.

Z MOTYKĄ NA SŁONCE
Ludzie się nie m ylili. D r Szy­

mon Starkiewicz rzeczywiście przy 
jechał tu z Zagłębia, gdzie przez 
k ilka  la t praktykował wśród gór­
ników i  gdzie zetknął się z liczny­
mi wypadkami gruźlicy u, małych 
dzieci. Ta gruźlica, przeważnie ja­
ko przewlekłe schorzenie kości i 
stawów, natchnęła go myślą stwo­
rzenia specjalnego sanatorium właś 
nie pod Buskiem, gdzie tamtejsze 
wody lecznicze doskonale się na­
dawały do leczenia gruźlicy. Por­
wał się przedsiębiorczy doktór „z 
motyką na słońce“,, bo bez żad­
nych z początku funduszów, pracą 
wtasnych rąk począł wraz z żoną 
kopać glinę, wypalać cegły i  budo­
wać z nich pierwszy dom. Dopie­
ro później wpływać -poczęły ofiary 
•d  górników, przemysłowców, nau- 
•zycielstwa, młodzieży 1 okolicznej 
ludności, sprawą zainteresowało się 
państwo, samorządy, Ubezpieczal- 
aia i  tak, krok za krokiem rozbu­
dowywało się sanatorium, przyby­
wało coraz więcej dzieci, coraz wię 
eej wyleczonych opuszczało gościn 
ną i cudotwórczą Górkę. Przed sa­
mą wojną na 43 ha znajdowało 
sie już 28 zabudowań, a w, nich — 
•koło 800 dzieci.

Zniszczenia wojenne nie ominęły 
Górki, ale pomoc Szwajcarów, 
Szwedów i PCK w Londynie po­
stawiła na nogi w ielki zakład, któ 
ry dziś zaopatrzony jest we wszel­
kie niezbędne urządzenia technicz 
ne i  gospodarcze. Wielkie prze­
stronne sale dwupiętrowego głów­
nego gmachu sanatorium znowu 
tttn ią  życiem i rozbrzmiewają gwa 
rem setek dzieci, które chociaż 
ciężko chore, choć nie raz na całe 
lata przykute do łóżka — z prze­
dziwną pogodą znoszą swoje kalec­
two, z podziwu godną cierpliwoś­
cią spełniają surowe zarządzenia 
lekarzy, są zawsze wesołe i  roześ­
miane. I  to chyba najbardziej ude 
rza i  zastanawia zwiedzającego za­
kład — ten w ielki i  trudny do 
wytłumaczenia kontrast między 
niebezpieczeństwem choroby i  u- 
ciążliwymi dla pacjenta wymaga­
niami lekarza, a niefrasobliwym 
humorem chorego. M yliłby się 
ktoś, kto by sądził, że mali pacjen­
ci nie wiedzą, co im zagraża,, że 
nie orientują się w  niebezpieczeń­
stwie lekceważenia choroby lub 
przepisów lekarza.

JANINKA MA LEŻEĆ 15 LAT
10-letnia Terenia z Łodzi, którą 

ustawiono teraz na t. zw. ramie 
wyciągowej i powieszono jakby za 
brodę na pasach, wie dobrze już 
od 2 lat, od chwili, kiedy przestała 
chodzić, że ze skrzywieniem krę­
gi słupa nie ma żartów. Przez dwa 
lata cierpliwie leżała nieruchomo 
na brzuszku, dziś po raz pierwszy 
ja postawiono i teraz lekarka mo­
deluje na chorej gipsową^ „kami­
zelkę“ , Za kilka dni, gdy gips osta 
tecznie stwardnieje, mała Terenia 
b'dzie już mogła wstawać i ch«- 
dz:ć ale niewygodnego gorsetu nie 
pr,,v, a7;e c--o wcześniej niż za k i l­
ka lat.

Januszek Markiewicz, kuśtykając 
o lasce po korytarzu, opowiada mi 
h:sł orię swojej chproby z takim 
znawstwem rzeczy, jak gdybym 
miał do czynienia z lekarzem.

Wie pan — kończy — ja chy­
ba jednak z tego nie wyjdę, bo 
mam kilka  poważnych ognisk gruź 
licy w  kręgosłupie. Będę chyba 
zawsze już tak chodził o lasce.

Dziwnie, brzmią te słowa w u- 
stach małego chłopca, który jesz­
cze rok temu biegał z kolegami po 
ulicach i na warszawskich pod­
wórkach beztrosko grywał w  pa­
lanta.

Lnianowłosa Janinka . ma 5 lat 
i  pochodzi ze wsi. Leży sobie na 
brzuszku już md roku w samym 
końcu dużej sali, bo żrobił się jej 
mały, niemal niewidoczny garb.
Jest zupełnie spokojna i, zdawało­
by się, nie przejmuje się tym, że, - . . . ,
, . , , , . . __, , prawdę wiernym przyjacielem ma-
lezeć tak musi jeszcze przez 15 lat. Ueg0) cierpiącego a czasem nieule-
I ona wie, co jej grozi, a spokój, Kainie chorego dziecka, 
z jakim poddaje siębolesnym za-| MACIEJ SWIEKCZYŃSKI

biegom lekarza, nie jest wcale re­
zygnacją.

WIERNY PRZYJACIEL
W dużej sali dla chłopców stoi 

pod ścianą szkolna tablica, przy 
niej nauczyciel. W tej sanatoryj­
nej szkole nie ma ławek, są tylko 
łóżka, na których leżą unierucho­
mieni malcy i  pilnie piszą w ze­
szytach. Choć zmogła ich choroba, 
nie mogą przecież zaniedbać nau­
ki. Kończą więc tu, rok za rokiem, 
kolejne oddziały szkoły powszech­
nej i nawet pierwsze lata gim­
nazjum. Nie przeszkadzają im w 
tym unieruchomienia nóg na w y­
ciągach, nie przeszkadza niewygod­
na pozycja czy nawet dotkliwe bó 
le w  schorowanych kościach. W wa 
runkach ich kuracji .takie wykłady 
są nawet m iłą rozrywką.

Mały, siwy staruszek z młodzień­
czą werwą biega po wszystkich sa­
lach, korytarzach, zagląda do izo­
latki, sprawdza kuchnię, dwoi się 
i  troi w  oczach, jest jednocześnie 
niemal na każdym piętrze,, na każ- 
d jm  oddziale, przy każdym dziec­
ku... Zna każdego swego pacjenta 
doskonale, z każdym chętnie gwa­
rzy, każdego rozweseli... Dr Star­
kiewicz to nie dyrektor, to nawet 
nie lekarz, to duch opiekuńczy, u- 
kochany przez malców i cały per­
sonel. W klapie czarnej marynarki, 
którą widać spod białego fartucha, 
widnieje mała, odznaka RTPD z na 
pisem „Przyjacielowi dzieci“ . Wy­
daje się, że do niczyjej piersi nie 
pasowałaby ona bardziej. Bo „Dok 
tór Judym“ naszych czasów jest na

Wychowanie fizyczne i  sp o ff
1) Marusarz Stanisław — skotfs’ 

2) Krzeptowski Daniel — kombina*
„REFERENDUM“ PZB

Polski Związek Bokserski rozpi­
sał referendum w sprawie Interpre 
tacji § 38 Regulaminu Sportowego 
PZB, które rozesłał poszczególnym
okręgom.
, W ciągu 2 tygodni okręgi winny 

odpowiedzieć — „tak“  lub „nie“ na 
dwa zasadnicze pytania: 1) czy 
słusznym jest interpretacja, że de­
cyzja sędziego uwidoczniona jest w 
cyfrach w  poszczególnych rundach i 
decyzji tej poprawiać nie wolno, 
oraz 2) czy słuszna jest interpreta­
cja, że nie wolno poprawiać osta­
tecznej decyzji, natomiast jeśli sę­
dzia pomylił się w poszczególnych 
rundach dokonać może poprawek 
cyfrowych. Do pytań załączone są 
fotografie kart punktowych z walki 
Klimecki — Archacki.

Referendum zadecyduje ostatecz­
nie, czy słuszna była decyzja wy­
działu sportowego PZB, zmieniają­
cą ogłoszony remisowy wynik wal­
k i Klimecki — Archacki na zwy­
cięstwo Klimeckiego, co w  konsek­
wencji przyniosło weryfikację me­
czu Grochów — „Warta“ na 8:8.

Śląski OZB na ostatnim zebra­
niu postanowił odnieść się pozytyw 
nie do decyzji Wydziału Sportowe­
go PZB orzekającej wynik ogólny 
spotkania jako 8:8. Czekamy co po­
wiedzą pozostałe Okręgi.
SKŁAD EKIPY NARCIARSKIEJ
DO ST. MORITZ USTALONY
Zarząd PZN-u ustalił wreszcie 

skład polskiej ekipy narciarskiej 
na Olimpiadę Zimową w St. Mo- 
ritz. ,

Reprezentacja składać się będzie 
z 14-tu zawodników wliczając w  to 
kierowników Orlewicza i  Lipow- 

.skiego. Oto pozostałe nazwiska re­
prezentantów:

P o s z c z k  p m s l i s ? n u d a  wojnę

Żubry w puszczy Białowieskiej

Jedyny pociąg na dobę przybywa 
tu późno wieczorem. Parę km stąd 
przebiega linia graniczna. Pociąg 
nie idzie dalej. Tu więc urywa się 
i kończy cały ucywilizowany świat: 
Białowieża — stolica Puszczy. Po­
ciąg cofa się jeszcze parę km, wypa­
da w śiepą bocznicę. Tu wysiada 
reszta pasażerów.

—  Białowieża — pałac. Dalej nie 
pojędziem — objaśnia mnie wesoło 
jakiś puszczański kmiotek. — Nie 
pojedziem, bo tu już zaczyna się ka­
pusta zawiadowcy.

padami dawali się często we znaki 
sąsiadom Polakom, póki Leszek 
Czarny nie zebrał sił i nie pobił ich 
na głowę.

Puszcza Białowieska to naturalna 
ojczyzna żubra. Wśród królów, któ­
rzy ściągali tu na ogromne wypra­
wy łowieckie i myśliwskie, celowali' 
Jagiełło i  Witold, a później — Ste­
fan Batory.- Jeszcze po dziś dzień na 
Górze Batorego stoi krzyż upamięt- 
niająay miejsce królewskiego posto 
ju. Najświetniejszą i najokazalszą 
pamiątkę po sobie zostawił tu Au-

Białowieża wraz z należącymi do | gust I I I .  Jest to czworograniasty
niej instytucjami zalicza się do tych 
placówek terenowych Białostocczyz 
ny, które na drugi dzień po wyzwo­
leniu przeszły do uruchamiania tłu 
mionych za okupacji ogniw pracy. 
W przeciągu paru dni Puszcza stała 
się znowu Polską. Z wojny wyszła 
naogół obronną ręką.

Po wojnie przybywa tu powraca­
jący z Zachodu docent dr. Karpiń­
ski. Koło niego gromadzą się ludzie, 
dla których Puszcza była, jest l bę 
dzie domem. Początkowo był to im­
prowizowany wysiłek. Potem z po­
mocą przyszło państwo, tak że dziś 
po dawnemu w Białowieży egzystu 
ją i pracują dwie cenne o wielkim 
naukowym znaczeniu instytucje: 
Białowieski Park Narodowy i Insty­
tut Badawczy Leśnictwa.

Sława Puszczy Białowieskiej jest 
prawie tak stara, jak stare są dzie 
je tej ziemi. Ostatnie prace wyko­
paliskowe rzucają światło na ślady 
epok coraz wcześniejszych- Oto np. 
na polanie b. Parku Narodowego 
tuż przed Pałacem Myśliwskim w 
kolistym kręgu rośnie kilkanaście 
dębów, których wiek określa się na 
800 lat. Wykopaliska świadczą, iż 
Białowieża stanowiła kiedyś siedzi­
bę Jadźwingów, którzy swymi na­

obelisk, na ścianach którego spisa­
ny został protokół polowania. Oto 
początek tego oryginalnego doku­
mentu:

„Dnia 27 Septembra 1757 Nayiaś- 
niejsze Państwo August I I I  Król 
Polski, Elektor’ Saski z Królową Jey 
Mością y Królewicami Ichmo Xa- 
wierem y Karolem — tu — mieli 
polowanie Żubrów i źabili 47 Żub­
rów, to jest wielkich, Których nay- 
ważniejszy waził 14 Cent 50 fun­
tów...." i t. d.

Po ^rozbiorach' Puszcza przechodzi 
na własność osobistą carów; Ale­
ksander I I I  buduje tu okazały pałac
myśliwski.

Rok 1918 był bardzo ciężkim ro­
kiem dla Puszczy. Czasu okupacji 
Niemcy wycięli tu wtedy ponad 5 
milionów m. sześć, bezcennego pu­
szczańskiego starodrzewu, przy czym 
zanieczyścili Puszczę tak straszli­
wie, że sprowadziło to w następ­
stwie niesłychaną inwazję kornika 
i zagroziło zagładą całemu drzewo­
stanowi.

— Już wtedy Niemcy pokazali 
swoją „wysoką“ kulturę! — robi 
uwagę jeden z ówczesnych gajo­
wych.

Czasy drugiej okupacji były dla

; Białowieży znacznie łaskawsze. Bia- 
| łowieżę jako posanacyjne wiano 
przejął na własność • Goering, który 
na kilka  lat przed tym zbierał i wy 
woził stąd najmilsze wspomnienia 
ze 'wspólnych z Mościckim, Be­
ckiem i Rydzem hucznych polowań. 
Oczywiście tym razem, wzorem 
fiihrera, Niemcy układali sobie tu 
pobyt na tysiąclecie, a Puszcza rriia 
la w końcu znaleźć się w środku 
niemieckiego morza ludzkiego i sto­
sownie do tej okoliczności miała 
być godnie „kiolossal“ , niby obraz 
z nowego kraju Nibelungów.* 

Obecni pracownicy Parku Narodo 
wego wciąż jeszcze zajęci są usu­
waniem najróżnorodniejszego śmie 
cia w  postaci fajansowych lub le­
pionych mozolnie przez Niemców 
w glinie okazów flo ry i fauny jiusz 
czańskiej, którym i zapełniali sale 
tut. muzeum.

,Z przedwojennych budowli oca­
lały wszystkie schroniska i zabudo­
wania, ocalał piękny, drewniany 
dworek myśliwski. Nie ocalał jed­
nak w ielki carski pałac myśliwski. 
Mszcząc się na imieniu Goeringa, 
spalili go... Węgrzy. Żal z tego po­
wodu mieli tylko okoliczni wieśnia 
cy, dla których pozłacane meble i 
lśniące jedwabie były ucieleśnie­
niem szczytów marzeń. -Jako bu­
dowla pałac,, który nawet sam car 
nazywał stajnią, nie przedstawiał 
jednak żadnej wartości artystycz­
nej. . Za to pożar pałacu wywołał 
zadowolenie wśród wielu tamtej­
szych obywateli uchodzących za 
smakoszów w rzeczach architektu­
ry. Jak mnie poinformowano naj­
ściślej poufnie, ministrowie - ziom­
kowie Białostocczyzny uknuli spi­
sek, którego główną sprężyną był 
Min. Oświaty, Skrzeszewski (zresz­
tą nie Białostoezanin). Podobno spi 
skowęy.ipostanowili na miejscu daw 
nego — wybudować nowy pałac 
z ducha i . wyrazu polski, i  oddać go 
we władanie i  kuratelę młodzieży 
szkolnej. a . K.

ja norweska, 3) Kula Jan — komb. 
norw. i  skoki, 4) Gąsienica Samek 
— komb. norw. i skoki, 5) Dziedzic 
Stefan — komb. norw., 6) Tajner 
Leopold — komb. norw., 7) Kwa­
pień Tadeusz — komb. norw., 8) 
Bukowski Stanisław — komb. 
norw., .9) Marusarz Józef — zjazd 
i  slalom, 10) Gąsienica Ciaptak- — 
komb. alpejska, 11) Pawlica Jan —*. 
komb. alp., 12) Schindler Jerzy —• 
komb. alp.

Poza tym udają się do St. Moritz: 
z ramienia PZN — dr Boniecki i  dr 
Załuski, a z ramienia PKOl. — dyr. 
Askanas, inż. Loth i  dr Zajączków 
ski.

Polska ekipa olimpijska zabiera 
z sobą suchy prowiant, który urno- , 
ż liw i dożywienie w  Szwajcarii. Za­
wodnicy wyjeżdżają w najbliższym 
czasie (termin projektowany 11 
bm. zrealizowany zostanie ok. 15 
bm.). przedstawiciele PZN i  PKOL 
ok. 25 bm.

Na margirtesie tej ekspedycji 
chcielibyśmy organizatorów zapy­
tać:

1) Dlaczego tak długo utrzymywa 
no w tajemnicy skład ekipy repra 
zentacyjnej?

2) Dlaczego do ostatniej chw ili 
nie załatwiono formalności związa-- 
nych z wyjazdem, nie przygotowa­
no kompletnego ekwipunku osobie 
stego zawodników (brak jeszcze kd 
stiumów, bielizny itp.) i sprzętu?

3) Dlaczego z 12-ma zawodnikami 
jedzie aż 7 osób kierownictwa i  o- 
ficjalnych przedstawicieli, a ni» 
wspomina się o przedstawicielach 
prasy i  sposobie informowania po­
zostałych w kraju setek tysięcy 
sportowców oraz milionów obywa­
teli, którzy może małymi ofiarami^ 
ale przyczyniają się do gromadze­
nia funduszów olimpijskich?

Obawiamy się, że organizacja 
znów „jak zwykle nie dopisała“ , a 
duży wysiłek finansowy związany z 
przygotowaniami olimpijskimi i de 
wizowy — z samym wyjazdem, 
ekwipowaniem i  utrzymaniem eki­
py w St. Moritz, może pójść na mar 
ne.

W nowym, 1948 roku powtarzają 
się' błędy przeszloroczne, a organi­
zatorzy rozpoczynają pracę jak
zwykle „na pięć m inut’ przed dwu­
nastą". Szkoda, że na terenie orga­
nizacji przedsięwzięć sportowych 
ciągle jeszcze brak planowości w  
działaniach. Czas już chyba pomy­
śleć o porządnej' i  planowej pracy 
nawet w sporcie.

(MW.)
W K ILK U  WIERSZACH

Czescy hokeiści w Warszawie.
WKS Legia zaprosiła do Warszawy 
czeską drużynę hokejową AC Sta­
dion (Budziejowice), która rozegra 
łaby 2' mecze. W dniu 17 bm. spo­
tkałaby się z Legią, a 18 bm. z dru 
gą reprezentacją Polski. Impreza ta 
z powodu „styczniowej wiosny“  
stoi pod dużym znakiem zapytania.

Bokserzy Warszawy nie jadą do 
Słowacji. WOŻB otrzymał z Brati- 
slavy depeszę odwołującą zaprosze­
nie dla reprezentacji pięściarskiej 
Warszawy, która miała w lutym 
br. rozegrać 2 mecze w Słowacji.

Zapaśnicy „Siły“ (Mysłowice) za 
proszeni zostali'do Austrii i Węgier. 
„Siła™ zwróciła się z prośbą do 
PUWF-u o zezwolenie na start w  
tych państwach.

I I  Marsz drużynowy w 3-cią
rocznicę wyzwolenia'Warszawy or­
ganizuje w  dniu 17 bm. Związek 
Walki Młodych. Trasą marszu Pra­
ga — Warszawa wynosi ok. 5 km. 
Zapisy i informacji udziela Zarząd 
warszawskiego ZWM, ul. Wilcza 
nr 9a w godz. 14—16.

Motocykliści „Okęcia" mają o- 
trzyrpać 6 maszyn f-my „Triumph™ 
które wybitnie wzmocnią stan.posia 
dania jednej z najlepszych w Pol­
sce sekcji motocyklowej 1 umożliwi 
jej wystawienie dwóch zespołów .na 
sześciodniówkę w roku przyszłym.

Zatruł całą rodziną przez... oszczędność
(m) W związku z poważnym za­

truciem włośniami w  Inowrocła­
wiu, Ministerstwo Rolnictwa i Ref. 
Rolnych poleciło odnośnemu Urzę­
dowi Wojewódzkiemu przeprowa­
dzenie ' dochodzeń na miejscu wy­
padku.

W sprawie tej nadesłano nastę­
pujące wyjaśnienie: Rogowski Wla 
dysław, mieszkaniec Inowrocławia, 
dokonał potajemnego uboju jednej 
sztuki trzody chlewnej we w ła­
snym gospodarstwie do domowego 
użytku Mimo obowiązujących prze 
pisów weterynaryjnych dotyczących 
zgłaszania uboju — Rogowski po­

wyższego obowiązku nie spełnił.
Po spożyciu mięsa pochodzącego 

z ubitej sztuki zachorowała cała ro 
dżina składająca się z ośmiu osób. 
Wezwany lekarz stwierdził u cho­
rych poważne zatrucie włośniami 
(trychina). Pozostałe mięso, w  któ 
rym stwierdzono wiośnie, skonfisko 
w a: o, Stan chorych jest poważny. 
Leczy się ich szczepionką Fliiadi* 
na Nieszczęśliwy ten wypadek też 
winien być ~ dostateczną przestrogą 
dla wszystkich którzy kupują mię- 
so z potajemnego uboju, względ­
nie sami uprawiają potaiemny U* 
bój, omijając przepisy władz.
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m m s m
że prawdziwy obraz nędzy i roz 

p;.czy przedstawia jedna z ulic war 
szawskich. Chodników ulica ta nie 
posiada. Na miejscu jezdni rozeią 
§ają się grząskie bajora. Jeśli przy 
bywa tu niekiedy samochód, wpada 
po osie w błoto. W nocy panuje 
tu głęboki mrok. Jedna tylko latap 
nia błyszczy na drugim końcu uli 
cy. Za to domy są zamieszkałe My 
ślałby ktoś, że ulica ta znajduje się 
na peryferiach miasta. Nic podob 
nego. Jest to ul. Oleandrów bocz 
na od Marszałkowskiej, łącząca tę 
ostatnią z ul. Polną

X
,ze w iatr hula we wnętrzu wo- 

zow tramwajowych. Nieuśzczelnio- 
ne ouna a przede wszystkim dziury 
w dyKCie, która do tej pory czę- 
s ° . -!eszcze zastępuje szyby, woły 
wają na istnienie bardzo „zdro­
wej atmosfery w tramwajach. Mi 
nio wszystko ta „zdrowa“ atmosfe 

a nie wpływa wcale na poorawę 
zdrowia konduktorów. Chorują oni 
J f . ^ c i e j  na grypę. Czy rze- 

,m®, m°żnaby dziurawej 
bykty zastąpić szkłem’

X
Zfn,,,?™ 1611 warszawi&k, któremu 
zepsuł się zegarek, udał się do pe

S k i e r ™ " ' ' 23 M  UL MarSZał

zeMrm?ftrzekRZ6PSUty ~  stwierdził 
tvgodSe L  f o racia P°trwa dwa

kazało iż ^garka  o-
zaczepił się 0 jedln z t S£?.undnika 
Prawa trwała , trybow. Na-
■*t i .k  Ze8rak '»o-

m  jf̂  101 ' WW'
Na ostatnim posiedzeniu Naczel­

nej Rady Odbudowy Warszawy za 
padła decyzja powołania do życia 
nowej organizacji mającej na celu 
współdziałanie z ogólnokrajową ak 
cją odbudowy stolicy, współdzia­
łanie przede wszystkim w dziedzi­
nie zbiórek finansowych. Organi­
zacja Przyj. Odb. Warszawy, bo ta­
ką ostatecznie nazwę ma nosić — 
przewidywana była (pod zmienioną 
wówczas nazwą „L ig i Odbudowy“ ) 
już przed rokiem Intensywny ok­
res zbiórek pieniężnych w okresie 
lata przesunął termin powstania 
OFOW. Chodziło bowiem wów­
czas o niezaprzątanie uwagi Ko­
mitetów Zbiórki sprawami organi 
zacyjnymi a wytężenie całej ener- 

] gii w kierunku osiągnięcia jak naj 
| większych efektów materialnych.

Obecnie jednak — w martwym se 
j zonie budowlanym — czas naresz­

cie „uruchomić“ tę oddawna pla­
nowaną organizację.

Cel Organizacji Przyjaciół Odbu 
dowy Warszawy pokrywa się częś 
ciowo z dawnymi celami Naczel­
nej Rady Odbudowy Warszawy na 
odcinku dotyczącym mobilizacji 
sił społecznych. Pierwotny dekret 
o organizacji NROW (z 25 maja 
1945 r.) mówił o tym wyraźnie, kła 
dąc nacisk na akcję społeczną, na 
mobilizację materialnych i moral­
nych zasobów dla celów odbudo­
wy stolicy. Jak stwierdził to Prze­
wodniczący Komitetu Wykonawcze 
go NROW, gen. Spychalski, — na 
odbytej w  ub. roku konferencji 
przedstawicieli Komitetów Odbu­
dowy — OPOW ma być organiza­
cją wyższej użyteczności publicz­
nej. Członkami Organizacji mają

fok stycznego szkolnictwa
w . Salka sgk®! — g® fys. ucsniónr

vvowe ob°wiązujących obecnie przepisów szkolnictwo podsta-
n® współ ‘ powsze°hne — publiczne) Warszawy jest utrzymywa- 
inanie i)1" '  przez Państwo i gminę miejską. Państwo loży na utrzy 
st0 '  1 ers?ne>» Pedagogicznego i na zakup pomocy szkolnych. M ia- 
Powiedni^iC ̂ ¿r potrzeby rzeczowe Szkolnictwa, a więc dostarcza od- 
Peniu * Cfl i0k“” ’ sprz1tu oraz wypłaca pensje personelowi fizycz-

Stan szkolnictwa warszawskiego 
Po wojnie przedstawiał się wręcz 
Rozpaczliwie. Budynki szkolne le- 
zały w gruzach, a te, które ocala- 
ł y, zajęte zostały na szpitale. Jed­
nak już w  październiku 1944 r. na 
Pradze, a w  lutym i w  marcu 1945 
roku w Warszawie rozpoczęły pra 
cę pierwsze szkoły. Stało się to 
możliwe dzięki temu, iż sami nau­
czyciele, uczniowie i ich rodzice 
Przystąpili natychmiast do porząd 
kowania lokali szkolnych, do usu­
wania gruzu i szklenia okien. U- 
cział gminy miejskiej w  odbudo­
wie szkolnictwa w roku 1945 był 
bardzo niewielki. Dopiero od 1 
vwietnia^ 1946 r. w budżecie miej­

skim pojawiają się sumy przezna­
czone, na cele oświatowe. Pierwszy 

wynosi 91 milionów zł. Rok 
3947 przynosi wybitny postęp w 
gospodarce szkolnej. Kredyty na 
oswmtę wzrastają do 344 milionów 
Zi W ten sposób w roku ub. prze- 
prowadzono planowe zaspokojenie 
najniebezpieczniejszych potrzeb 
warszawskiego szkolnictwa.

Od 1 kwietnia ub. r. szkolnictwo

stołeczne liczy 106 szkół normal­
nych i  specjalnych z 51.765 ucznia 
mi. W dalszych miesiącach ub. ro­
ku wzrastają kredyty na cele 'oś­
wiatowe. Wydatki personalne w 
porównaniu z okresem 9 miesięcy 
1946 r. wzrosły prawie sześciokrot­
nie (ściśle 5,7 razy). Wydatki na po 
moce szkolne wzrosły przeszło dwu 
dziestokrotnie. Wydatki administra 
cyjno-gospodarcze — prawie pię­
ciokrotnie.

Bardzo poważnie wzrosły wydat' 
k i na remont budynków szkolnych, 
bo z 3 milionów zł. do 16 milionów 
162 tysięcy. Zastrzeżenia' wywołu­
je tylko sposób odbudowy prowa­
dzonej przez WDO względnie BOS. 
Poważne zastrzeżenia wywołuje 
również dziwna polityka Elektrow 
ni Warszawskiej, pobierającej od 
szkół opłaty za prąd w wysokości 
zł. 15 za kilowat, gdy taryfa odbior 
cy prywatnego wynosi tylko 2 zł. 
Przed wojną działo się odwrotnie; 
odbiorcy miejscy (a więc i szkoły 
miejskie) korzystali ze zniżek w 
opłatach za prąd.

m
W y s t a w y

sztuk i ś™3 i i “ w°ieraneej  (zb?' Stawa dzie i 
raz s ta ła  ga le ria  “ a la rBt™ ‘ 0 r i  s ta }«) ° -  
stnwa P rzem ysłu A r t n ł in  obcef?0- W y- 

SAR P (u l. M łodzieży W * ? , 680- 
1) W ys taw a  G ra fik i P o ls# ieV0?±a6i k,e l 
P o lsk ich  A rty s tó w  P las tyków . Ł  ' Zaw-

,KroWska 131
s lr iEiO.T K  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkow - 

T E  A TTi m h v  Sprzedana Narzeczona.
(M arsza łkow ska 81»: o 

..Żo łn ierz i bo ha te r“
2 0 PE o ™  POW SZECHNY (Zamojskiego 
nein °  g  d 9 63 ” Sw ie,'szoz za korni-
„ « A T H  NOW Y (Puław ska 39): cudzien- 
13e, 18.30 w niedź. i św ię ta  o godz.

T E A T R  ^ T ł c i e i  !?80' * 8 * * * * „R e w izo r .
60) nf ™ ynnJyA S K rt ł' K A  (M arszałkow ska

° sodz' i9-
ni.eozynny,J*' (l<rń,Bwslia l3>! chw ilow o

» a S H .r J jL ,i,2 ,R <’ * W AKS7.AW Y »Karo- 
i ie g 0 , » - S 0 f i °.i z- 1ŁS0 ..D októ r D o iitt ie  

T E a t «  lerz<!,a •
* «  ..W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I“

SioBtCĘ0
(Z ygm untow ska 8): „ J a k  sie tw orzy 
rząd“ , nocz. godz. 17 1.19-ta.

YM C A (K o n o p n ick ie j 0): o godz. 19-ej 
„D u b y  sm alono“ .

1  1 ffl ®
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ym fo n ia  

lą s to ra ln a “ . poez. 13, 15, 17, 19 i  21.
IO L O N 1A  (M arsza łkow ska 56): „Jasne 

L a n y “ , pocz. 15, 17. 19 i 21.
S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „P e - 

Pli ar Junenez“ , pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.
AKTUALNO ŚĆ!! (M arszałkowska 112): 

n g K-iZ' Nowy rprograra n r 7. Ce-
a t i1 . l i i ! !  na w szystk ie  m ie jsca zł. 35. 

i.A V * j A N r iC  (Chm ielna 33): „M yszy  1 
¿ v o ^ J l 0C2- 13- 15, 17, 19 i 21. 
u . . . A (P ra fta . Inżyn ie rska  2):

2? cia “ * Pocz. 15, 17 i 21.
»*vo/'A (Suzina 4): „N oc  grudniow a. .

12.20 Z m ik ro fo n e m  po k ra ju  — reportaż  
12.30 A ud. ro z ryw ko w a . 14.00 A nd. ro z ­
ryw ko w a . 10.00 Dzień, nonołu»!n. 10.13 Prze 
g ląd  gospodarczy. 16.30 D o k tó r D o iit t ie  i  
jego  zw ie rzę ta  s łuchow isko  d la  dzieci 
starszych. 17.00 P rzy  sobocie po robocie, 
18.15 W ieczór l i te ra c k i Czesława M iłosza
19.00 Z zagadnień św ia ta  p racy. A k tu a lia  
robotn icze m ontaż. 19.15 L e kc ja  jeżyka  ro ­
sy jsk iego . 19.30 Muz. po lska. 20.00 D z ien­
n ik  w ieczo rny. 20.50 Pogadanka sportow a.
21.00 M uzyka  Radziecka. 21.45 Aud. B iu ra  
S tud iów . 22.00 Muz. taneczna. 23.00 Ostat 
nie w iadom ości. 23.20 Muz. taneczna z 
p ły t .  24.00 H ym n

być osoby prawne a więc przede 
wszystkim związki zawodowe, Sa­
mopomoc Chłopska, Ogólnopolski 
Szkolny Komitet Zbiórki na Odbu 
dowę, komitety branżowe, zarządy 
organizacji społecznych i  politycz 
nych. Delegaci tych organizacji 
wraz z delegatami Komitetów Wo­
jewódzkich Odbudowy Warszawy i 
członkami NROW stanowić mają 
Radę Główną OPOW.

Poza tym członkiem OPOW mo­
że być każdy, kto daje świadcze­
nia na odbudowę stolicy. Rada 
Główna OFOW wyłonić ma komi­
tet wykonawczy. Zarówno prze­
wodniczący tej nowej^ organizacji, 
jak i  jej sekretarz winni być człon 
kami NROW, a to dla tym lepsze 
go powiązania prac OPOW z 
NROW.

Struktura terenowa pozostanie 
bez zmiany. To znaczy, że nadal 
czynne będą terenowe komitety od 
budowy Warszawy, istniejące do­
tychczas w ramach NROW.

Celem nowej organizacji jest jed 
nak rozszerzenie struktury tereno 
wej obecnych Komitetów. Dokonać 
tego będzie można m. in. przez or 
ganizację kół Przyjaciół Odbudo­
wy Warszawy w różnych środo­
wiskach. W ten sposób powstać mo 
że organizacja kół fabrycznych, 
gromadzkich (po wsiach), szkolnych.

Jak z powyższego wynika, sam 
pomysł stworzenia nowej organi­
zacji współdziałającej w akcji od­
budowy stolicy przynieść może po 
ważne wyniki. Stworzenie OPOW

było poza tym koniecznością ze 
względu na zmianę zasadniczych 
celów NROW, która obecnie stała 
się instytucją nadrzędną, podległą 
Radzie Ministrów i  przeznaczoną 
głównie do koordynacji technicz­
nych prac przy odbudowie War­
szawy.

Jak dotychczas jednak nic nie 
wskazuje na szybkie ukonstytuo­
wanie się chociażby władz OPOW, 
nie mówiąc już o rozbudowie kół 
w  terenie. Dzieje się to ze szkodą 
dla społecznej akcji odbudowy na­
szego miasta, tym bardziej, że o- 
becny okres zastoju zimowego na­
daje się najlepiej do przeprowa­
dzenia wszelkich zmian organiza­
cyjnych.
■ Według zapowiedzi pierwsze że­
branie organizacyjne OPOW odbyć 
się ma w dniu 17 stycznia — rocz 
nicy wyzwolenia Warszawy. Czy w 
wyniku tego zebrania powstanie 
natychmiast OPOW, czy też dopię 
ro zostanie wyłoniony jakiś tym­
czasowy komitet organizacyjny, 
który uzgodni projekt statutu —- 
trudno na to z całą pewnością od­
powiedzieć. Dziś akcję zbiórki f i ­
nansowej prowadzi Komisja Crga 
nizacyjna, powołana przy Komite­
cie Wykonawczym NROW. Na cze 
le jej stoi wicemin. Kościński, sek 
retarzem jest kmdr. Czerwiński. Do 
czasu powstania OPOW komitety 
terenowe zbiórki działać będą w 
niezmienionym składzie. Czekamy 
więc na 17 stycznia. (W.)

■ m ie rn i*

M  M o d i  ■  « W w d
nie m ośi być przeszkodo; w wydowanisa seszly
W ostatnich czasach daje się zau 

ważyć w  warszawskich trolleybu- 
saeh i autobusach zjawisko dziwne 
go braku drobnych pieniędzy u 
konduktorów. Bardzo często słyszy 
się, że konduktor „nie ma pięciu 
złotych reszty“ dla pasażera, któ­
ry dał banknot 20-złotowy,, , „ale 
zaraz utarguję i odda“ . W 90 wy 
padkach na 100 trzeba się wtedy 
upominać o resztę, gdyż konduktor 
z zasady „zapomina“ , a później z 
grymasem niedowierzania lub 
wręcz niezadowolenia wydaje na­
leżną resztę.

Nie mamy zamiaru oskarżać kon 
duktorów o nieuczciwość i dlatego 
nie podajemy tutaj numerów tych 
właśnie pracowników MZK, któ­
rzy specjalnie n igdy.„drobnych nie 
posiadają", choć niejednokrotnie 
zdarzało się widzieć pasażerowi 
p lik  5-złotówek w torbie konduk­
tora, który „nie m iał ponoć drob­
nych“ . Niewątpliwie zbyt dużo pa 
sażerów płaci za przejazd większy 
mi banknotami,, czasem więc, rze 
czywiście brak jest drobnych. By­
ły  jednak wypadki, kiedy „przy­
ciśnięty do muru“ konduktor wyj 
mował nie z torby, lecz z bocz­
nej kieszeni p lik  5-złotówek 1 z 
nich wydawał reszty. A przecież 
nie każdy z pasażerów chce się u- 
pominać u konduktora, w  dużym 
tłoku nawet nie można się do nie 
go dostać. W ten sposób po wielo 
godzinnej pracy w torbie konduk­
tora powstaje duża nadwyżka pie 
niężna.

Ażeby rozwiązać to niemiłe za­
gadnienie, niemiłe dla obu stron: 
i pasażera i  Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych, należałoby zao-, 
patrzyć przed kursem każdego z 
konduktorów w odpowiedni zapas 
drobnych pieniędzy, a wtedy „brak 
drobnych“ będzie posiadał tylko 
jedno wytłomaczenie: nieuczci­
wość praęownika, co pozwoli wye­
liminować tych wszystkich,, któ­

rym dziś tak często „brakuje resz 
ty “ a którzy psują dobrą opinię 
pracownikom MZK! (ms)

E fe zy  system
To jsst poprostu zupełnie nie­

prawdopodobne, do jakie j wprawy 
dc szli ci okuliści z Ubezpieczalni 
Społecznej. Wystarczy im na (.zło 
wieka spojrzeć, a już wiedzą co l 
jak. Ile  dioptrii trzeba.

Romcio niestety nie więdział o 
tym i kiedy wzrok zaczął mu na­
walać poradził się Zyzia, dokąd 
ma iść.

— Do Ubezpieczalni w żadnym 
wypadku — powiedział Zyzio. — 
Będziesz tam stał niesłychanie dłu 
go w niesłychanie długiej kolejce. 
Idź raczej do PCK, gdzie ordynują 
znakomici okuliści. Potem z recep 
tą pofatyguj się do Ubezpieczalni
— tam ci dadzą okulary.

—■ To byczo! — ucieszył się Rom 
cio i  poszedł do PCK. Na drugi 
dzień pomaszerował do Ubezpieczał 
ni, do tych właśnie doktorów, o któ 
rych pisałem na wstępie, żeby po­
prosić o pieczątkę. Jeden z nich 
wziął receptę do ręki i  omal nie 
pękł ze śmiechu.

— To mam panu zatwierdzić??!
— spytał. To jest — spojrzał na re 
cepie, spojrzał na oczy Romcia —1 
nonsens. Panu potrzeba innych o- 
kularów!

— Przecież pan doktór mnie nie 
badał — zdziwił się Romcio, jak 
każdy człowiek, który pierwszy raz 
jest w Ubezpieczalni.

— To detal — powiedział dok­
tór. — Mnie wystarczy spojrzeć na 
faceta. Takie już oko mam wyrobio 
ne wyśmienicie. Popatrzę., i  wiem 
wszystko. Potem podarł receptę i 
poradził Romęiowi, żeby stanął w 
kolejce do badania.

I  Romcio stoi. Już trzeci dzień, 
jakby nie było, z rzędu.

A Zyzio podobno na wszelki wy 
padek wyjechał.

MEGAN

¡Pswstel® trasa W —Z
OdwsdiglgEisiGe I w p ć z k a  grazn

Styczeń jest W (ybt roku wyjnfko ren budowy.
wo ciepły, dobra pogoda sprzyja 
pracom przy budowie, to też roboty 
posuwają się szybko naprzód.

Betonstal przystąpił do kopania 
dwóch szybów odwadniających: na 
Krakowskim Przedmieściu przed 
domem nr 85 i na Senatorskiej 
przed nr 11. Szyby te Służyć będą 
do osuszania gruntu pod budowę tu 
nelu.

Poza tym trwają roboty rozbiór­
kowe i  wywózka gruzu na odcinku 
między Krakowskim Przedmie­
ściem a Tłomackim, a więc: K ra­
kowskie Przedmieście 70, trójkąt: 
Miodowa — Kapucyńska — Trasa 
W—Z, tró jkąt rumowisk naprzeciw 
ko Hipoteki, Bielańska 14 i  Tło- 
mackie 2. Zostały wysadzone stoją 
ce na Trasie mury budynku Kapu­
cyńska 3.

Na ul. Swiętojerskiej robotnicy 
kończą oczyszczanie chodników z 
gruzu. Zrywa się i  wywozi kostkę 
granitową z zachodniej części wia­
duktu Pancera.

Na Krakowskim Przedmieściu ko 
ło Placu Zamkowego oraz na Kapu 
cyńskiej koło Hipoteki stanęły już 
drewniane parkany, ogradzające te

W dalszym ciągu trwa zwózka 
ciężkiego sprzętu i ciężkiego tabo­
ru  trakcji sztywnej; remontuje się 
sprzęt i  tabor; układane. są. tory 
kolejek; wykańcza się budowę ba­
raków: biurowego i  magazynowe­
go.

Przy tych wszystkich pracach za 
trudnionych jest dziennie przecięt­
nie od 250 do 300 robotników, około 
250 furmanek wywozi gruz; czyn­
nych jest 12 samochodów ciężaro­
wych i 3 buldożery.

O tempie prac świadczą następu 
jące cyfry: Betonstal rozbiera 
dziennie 600 — 700 ms murów, wy 
wozi około 1.600 m§ do 1.700 
m3 gruzu i  20 m3 kostki granitowej 
z wiaduktu Pancera.

Z chwilą zakończenia układania 
trakcji sztywnej, co nastąpi Około 
połowy stycznia — tempo robót zo­
stanie wielokrotnie zwiększone.

Aby szybciej wykonać szyby, któ 
re 'odwodnią grunt pod budowę tu 
nelu, prace przy budowie szybów 
odbywać się będą na 3 zmiany. Dla 
umożliwienia nocnej pracy, Beton- 
stal doprowadza obecnie przewody 
oświetleniowe do obu 'szybów.

F ilm ?  masłu Śktskfego
-  znowu pod wodą

Kapryśna Wisła przerwała chwi- kowicie przed wszelkimi uszkodze-

K a ry  z a  d rę c z e n ie  z w ie r z ą t
m rzesi PCK

Inspektorzy oddziału Warszaw­
skiego Zjednoczonych Towarzystw 
Opieki nad Zwierzętami R.P. posta 
nowili pobierane pieniężne manda­
ty karne za dręczenie zwierząt prze 
kazywać na Polski Czerwony 
Krzyż. Obecnie pieniądze te są 
wrzucane do puszek PCK znajdują 
cych się we wszystkich komisaria­
tach M.O. Jest rzeczą słuszną, aby 
dopuszczający się niehumanitarne­
go czynu złożył przymusową ofia­
rę właśnie na te instytucję, która 
propaguje zasady humanitaryzmu 
stosowanego me tylko wobec czło­
wieka, lecz wobec wszelkiej żywej 
istoty

Iowo roboty przy moście Śląskim. 
Poziom wody, po kilkudniowym 
opadaniu, znów podnosi się i w  dn.
8 stycznia wynosił 2,75 m. Przewi­
dywany jest dalszy przybór.

F ilary mostu ukryły się pod wo­
dą. Należy jednak podkreślić, że 
chwilowa przerwa w robotach nie 
wpłynie na tempo odbudowy mo­
stu i  że filary zabezpieczone są cał

niami przez wezbraną rzekę.
Stały zespół pracowników Mosto 

stalu przygotowany jest do natych­
miastowego podjęcia prac w  mo­
mencie, kiedy Wisła zacznie opadać.

Nie mogąc pracować na wodzie, 
Mostostal tym intensywniej, pracu­
je na lądzie: odkopywanie przyczół 
ka warszawskiego odbywa się na 
trzy zmiany.

nr.'rj tme*)?? (’5 .(v4 v <(•”> l&tyCyjsMt I c s i u i c h
we-dlls danych z o^SssSsiego i©hn

Wydział Statystyczny Zarządu 
Miejskiego wznowił Wydawnictwo 
„Warszawa w liczbach“ , wydając 
książkę zawierającą na 103-ch stro­
nach rzeczowe informacje o stolicy.

Książka ta z przedmową wice­
prezydenta Edwarda Strzeleckiego, 
omawia dane dotyczące: położenia 
geograficznego Warszawy, liczbę 
ludności, rozplanowanie miasta z 
wyszczególnieniem ulic, placów i 
mostów oraz podaje ilość nierucho­

mości.
„Warszawa w liczbach 1947 roku“ 

omawia także sprawy zdrowia pu­
blicznego,. szkolnictwa, kultury, a- 
prowizacji miasta. Podaje informa­
cje dotyczące działalności zakładów 
użyteczności publicznej oraz dane 
z zakresu komunikacji i transportu 
poczty, handlu, przemysłu, rzemio­
sła, spółdzielczości, cen i kosztów 
utrzymania, pracy i opieki społecz­
nej, przestępczości, sądownictwa itd.
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PAŃSTWOWA WYTWÔÜ8IA LAMP RADIOWYCH
DZIERŻONIOWIE DI. Śl. u l. Roli Źymierskiągo

zatrudni od zaraz:
I r .  38.

1. GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
(.M IESZKANIE Z A P E W N IO N E  O D ZA R A Z )

2. INŻ. MECHANIKÓW 2
3. TECHNIKA 

► 4. KALKULATORÓW
5. KIER. REF. SOCJALNEGO
6. REF. ZAPPATRZENIA
7. KORESPONDENTKĘ-MASZYNISTKĘ

DO  W Y D Z IA Ł U  F IN A N S O w r r .o

ŁÓDZKIE ZAKŁADY WYROBÓW PAPIEROWYCH
ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST;

i n ż y n i e r a  c h e m i k a
ze znajomością barwienia papierów.

i n ż y n i e r a  m e c h a n i k a
na stanowisko kierownika Wydziału Technicznego

^  ¿ G c h n i k ó w - m e c h u n i k a w
S t e n a t y g » i s t k y
h s i ^ y e a j y c h - h i i a n s i s t a w

Zgłoszenia z życiorysem i odpisem świadectw kieioinać do Wydziału 
personalnego Łódź, Piotrkowska 238 w godz. od 8 do 10 rano. *' " "  *Kr 109-1

WYDAWNICTWO »POLIGRAFIKA«
Ł ó d ź ,  u l .  Sienkiewicza 1 8

zawiadamia swoich Odbiorców
że z dniem 31 grudnia 1947 r. zlikuńdoiuało dział 
dostain drukarsko-introligatorskich i kartonażotuych, 
przestatuiając się utyłącznie na akcję utydaumiczą. 

Dziękując za dotychczasowe zlecenia prosimy o nienad^ 
syłanie zamówień oraz zaproszeń do przetargóin. Kr 103-1

 ̂TOWARZYSTWO
PRZEMYSŁOWO -  HANDLOWE BACUTiL«

Łódź,  Drewnowska 81, łoi. 260-91

Kr 98-0zatrudni natychmiast:

KSIĘGOWYCH
Warunki do omówienia. Zgłoszenia osobiste u) godz. biurowych (8-15)

ZAKUPIMY NATYCHMIAST:
1) 1 TOKARKĘ typ ciężki z jednostkowym napędem długość 

do 600 mm ^  Średn'Ca toczenia P° wyjęciu mostka

1
2) 1 WIERTARKĘ KOLUMNOWĄ do 30 mm typ ciężki,
3) 1 STRUGARKĘ POPRZECZNĄ (sheping) o skoku 350—5C0 mm. 
4) 1 PIŁĘ MECHANICZNĄ (obrzynarkę) do cięcia metalu

5) 1 SPAWAHKĘ-GEMERATOR z silnikiem spalinowym o mo- 
cy 15 KW.

Oferty wraz z cenami składać: P.P. B. »BnlOlt-Siu!« Warszawa 
ul. Nowogrodzka 40 — Wydział Sprzętu. j^r ^ .( j

U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I  S Z C Z K C I N S K I  
W Y D Z I A Ł  P R Z E M Y S Ł U  I HA N D L U

PRZYJMIE NA STANOWISKO f a  0 /1/Y’fS O J L C f łO | | '
obrotu zbożem i jego przetworam i kandyda ów
którzy wykażą się następującymi kwalifikacjami • 

średnie wykształcenie techniczne lub rolnicze, znajomość przerobu zbóż 
i ich magazynowania. Odpowiednia praktyka.
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  Wojewódzki Wydział Przemysłu i Handlu 
Szczecin, PL Niezłomych Nr 1, III p. pokój 312 Kr 112 1

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU . . . . . . . .  Nr. 22
' W r o c ł a w  -  S t a b ł o w i c e
o g ł a s z a j ą

przetarg  nieograniczony
iw wykonanie remontu generatora i nowych 2 

tablic rozdzielczych
Podkłady kosztorysów otrzymać można w Biurze P.Z P.W. 

Nr. 22 poczta Wrocław 7 — Stabłowice.
Termin składania ofert upływa z dniem 4 lutego 1948 r. 

godz. 10-ta. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dn. o godz. 11-tej.
P. Z. P. YV. Nr. 22 zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
Wadium w wysokości 1% sumy ofertowej należy złożyć 

w B. GK. Oddział Wrocław conto czekowe 24. Dowód złoże­
nia wadium dołączyć do oferty.
Kr 88-° DYREKCJA ZAKŁADU

Fabryka Farb Chem icznych i M Karalnych „ F  D O R “
pod zarządem  państwowym w Końskich

Z A K U P I  N A T Y C H M IA S T :

1 C I Ą G N I K  i  2 P R Z Y C Z E P O
z KOMPLETNYM OGUMIENIEM •  NitŚNOŚCI do 10 TON

Oferty uiraz z podaniem ceny kierować do fabryki. Kr 83-0

CENTRALA HANDLOWA PRZEM. METALOWEGO
poszukuję od zaraz:

EX?NOM’SrdW. PRAWNIKÓW, BUCHALTERÓW -  BILANSISTÓW 
KS ĘaOWYCH, rutynowane MASZYNISTKI i STENOIYFISTKi

Warunki do omóuiienia. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 
C. H. P. M. Warszauta, u! Przemysłowa 26, u; godz 10-12. Kr 1( 5-0

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

o g ł a s z a

przetarg nieograsticzony
na dostawę różnych artykułów technicznych, żelaznych, chemicznych, 
elektrotechnicznych, artykułów budowlanych (tarcica liściasta, skrzynie 
do przędzy), sprzętu przeciwpożarowego, oraz 25.000 kg sznura papie­

rowego grub. od 2 do 5 mm.

Wszelkie informacje i podkładki przetargowe na w/w. artykuły 
można otrzymać bezpłatnie w  Biurze Zakupów Wolnorynkowych 
C. Z. M. P. Wł. — Łódź, Plac Zwycięstwa 2, teł. 112-98, oraz w  Od­
działach C. Z. M. P. Wł. w  Katowicach, ul. Warszawska 11, tel. 151-95, 
w Bielsku, Kamienica Śląska 165. tel. 29-42, w Dzierżoniowie, ul. K i­
lińskiego 10, tel. 20-46, w  Jeleniej Górze, ul. Kochanowskiego 4, tel. 
29-10, w Wałbrzychu, ul. Bolesława, Chrobrego 51, tel. 12-31, w  Zielo­
nej Górze, ul. Podgórna 4, tel. 716, oraz w  Delegaturze C. Z. P. Wł. 
w  Warszawie, ul. Wilcza 9 a (Zaopatrzenie) i w  Delegaturze C. Z. P, Wł. 
we Wrocławiu, ul. Rzeźnicza 1.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem: ..Oferta na artykuły 
techniczne“ , wzgl. na wyżej ogłoszone bez żadnych znaków firmowych 
należy składać w Centrali Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Włó­
kienniczego — Łódź Plac Zwycięstwa 2.

Ewentualne egzemplarze okazowe lub próbki- należy nadsyłać w 
zamkniętych opakowaniach z godłem firm y wcześniej, celem dokonania 
prób i analiz.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone do Narodowego Banku 
Polskiego. Oddz. w  Łodzi, konto nr. 95, wadium przetdr£owś w Wyso­
kości 2% sumy oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 20 stycznia 1948 r. o godz. 10-ej 
w Biurze Zakupów Wolnorynkowych C. Z. M. P. Wł.

Centrala zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta nieza­
leżnie od oferowanej ceny, powiei-zenie częściowej dostawy, jak również 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia z tego ty ­
tułu jakichkolwiek odszkodowań, oraz ewent. przeprowadzenia prze­
targu ustnego między najtańszymi oferentami. Kr. 115-1

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Przemysłu Papierniczego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na przystosowanie i remont wraz z zaopatrzeniem w in­
stalację domu piętrowego w miejscowości letniskowej „Sokolniki“ , le­
żącej 7 km. od Ozorkowa, odległej 8 km. od szosy Łódź — Ozorków.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19. I. 1948 o godz. 13 w gmachu 
C. Z. P. P. w  Łodzi przy ul. Więckowskiego 33, pokój 51, gdzie też 
poczynając od dnia 11. I. 1948 r. w godz. 10—15 można otrzymać wa- 

| runki przetargu, ślepe podkładki kosztorysów oraz uzyskać wszelkie 
informacje, dotyczące zamierzonych robót, transportu itp. Oferty 
z napisem: „Oferta na remont domu w  Sokolnikach“ w 2 zalakowa­
nych kopertach bez żadnych emblematów firmowych, składać należy 
najpóźniej do dnia 19. I. 1948 r. do godz. 13 w dziale Administracyj­
nym C. Z. P. P. przy ul Więckowskiego 33 w  Łodzi pokój 51. Wadium 
w  wysokości 30 tysięcy zł. należy wpłacić do kasy C. Z. P. F., a kw it 
dołączyć do oferty.

C. Z. P. P. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania powodów- Kr., 110-1

O C i Ł O S Z K N I A  D R O B N E

PRACA Z A O FIA R O W A N A__________H A N D L O W E _______
Doradca rzemieślnika „Kieszonkowy 
Kalendarz Rzemieślnika“  Wydaw­
nictwo Instytutu Rzemieślniczego 
Poznań, Działyńskich 4. Żądać w 
księgarniach. Kr. 75-0
„Chemika“  Warszawa, Sienna 88, 
poleca masę walcową, pastę dru­
karską, pastę offsetową itp.
_________________  Kr, 102-0
Maszyny, Narzędzia, S iln iki w  du­
żym wyborze poleca Zjednoczenie 
Mechaników „Ogniwo“ , Warszawa, 
Marszałkowska 17, Wrocław, Sta- 
lina 10.___________________ 6247-0
________POSZUKIWANIA________
Ktokolwiek by wiedział o losie Jó­
zefa Piskorzyńskiego, zam. do po­
wstania W W-wie, Al. Jerozolimskie 
17, proszony jest o podanie wiado­
mości „Czytelnik", Marszałkowska 
3/5. Borecki JózeŁ

Fabryka Obrabiarek „Warka“ za­
trudni: Księgowego bilansistę z do­
brą znajomością księgowości prze­
mysłowej przebitkowej i  planu 
kont. Technika ze Znajomością ko­
respondencji do Wydziału Zaopa­
trzenia; w  fabryce w  Warce: fre ­
zerów, tokarzy, ślusarzy. Podania 
z życiorysem należy kierować War­
szawa, ul. Nowogrodzka 46.
_________  Kr. 106-0
Poważne przedsiębiorstwo handlo­
we zatrudni natychmiast biegłe 2 
maszynistki , i stenotypistkę. Zgło­
szenia kierować pod „Centrala“ 
PAP, ul. Młodzieży Jugosłowiań-
skiej 11.  Kr. 107-0

ROŻNE
Oddział „Społem“ w Kraśniku o- 
strzega przed nabyciem skradzionej 
maszyny do liczenia ręcznej typu 
Facit Nr. 59014 Kr. 113-1

C E N T R A L Ą  
SK(?R SUROWYCH

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
Ł Ó D Ź ,  
Zgierska 73

K U P U J E  S K O R K I
OWIEC. KÓZ. ŚWIŃ. DZIKÓW, 
SARN, ZAJĘCY, KRÓL !KÓW. 
LISÓW, KUN, WYDER. TCHÓRZY. 

WSZYSTKIE INNE SKORKI FUTER K0WŁ

CENY RYNKOWI
PUNKT SKUPU PRZY KAŻDEJ RZEŹNI

Ceny za n iek tó re  skórk i I k lasy  
p łacone p rzez  punkty  s"u p u  G.S.S. 

w sezon ie  zim ow ym  1947|48
Barany pełnowelniste:

cienkawełuists . 
grubowełniste . 

Kozy . . . . .
K u n y . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Lisy rudo . . . .  
Tchórze . . . .  
Piżmaki . . . .
W y d r y . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Zające . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Króliki futerkowe . 

„ b iałe na f i k

» m
n w
W I»

1.-749.— za t szt. 
1.200.—
1.003.—
7.000.—
3.288 -  
1.280.- „ „ „ 

783.- „  „
28.000.- „ „ „ 

1 5 9 . -  „ „ „ 
250.- „ „ „ 
5*18.— za 1 kg.

knkraw e na file  4 5 1 —

PRZYJM IEM Y

na stanowisko k i e r o w n i k a  
DZIAŁU BUDOWLANEGO
„TECHNIKA

BUDOWLANEGO“
Zgłoszenia z życiorysem osobistym, 
lub pisemne do Fabryk i to rU a m l-  
Cemeniu „W ysoka", poczta Łazy, 
poin. Zauńercie. Kr 78-0

1 IM2V\ IERA 
mechanika

konstruktora, obeznanego teo- 
T retycznie i  praktycznie z urzą­

dzeniami transporterom}; mi po- 
szukujemy do mspółpracy na 

W korzystnych warunkach.
Posada do objęcia natychmiast. 

Oferty: »impet« W-wa, Al. Sikorskiego 18

PAŃSTWOWE ZAKŁADY

PBZEIYSŁU lEŁUA^EGO Ir  21
w ZAWIDOWIE, pew. Lubań, Dolny Śląsk 

ZATHUDBIĄ OD Z M M i

1 zdolnego KSIĘGOWEGO 
głównego i SZEFA finansów, 
1 zawodowego STilAZAKA
na komendanta straży pożarnej

O fe r ty  z i g c lo rg s a m f, o d p is a m i duiiadectu? 
1 re fe re n c ja m i p ro s im y  k ie ro w a ć  na  p o ­
w yższy  cd re a . M ie szka n ie  z a p e w n io n e .

PR ZED S TA W IC IELS TW A  i [ M ! Ł ! 7 n? i ł !
Skandynawią w dziedzin ie towarów łokciow ych, spec ja ln ie  
grubych m ateria łów  bawełnianych jak  również towarów 

teksty lnych i ga la n le ty jnych  
p o s z u k u j e  dobrze wprowadzona

duńska agencja. KrMM
Korespondencja w języku niem ieckim  i francuskim . 

Szyfr N 7555 , Sylwester Hvid Acnoncen, 
Frederiksberggade 21 , Copanhagcn, Bania

HANDEL ZE SKANDYNAWIA
Kasz grzedslaw icie l w najb liższym  czasie b ę d z iewWar­
szawie i pragnie nawiązać kontakt z państwowymi 
i prywatnym i firm am i, które mogłyby się iriteresowaó 
importem ńi P ils k i lub exportem dn Skan­
dynawii i re-expertem  przez. Skandynawią. 

Zgłoszenia -  in f irm a c je : Scandinavian Expert 
and impart, 13, Xnltnrvet, Copenhagen K„ 
Dania. Adres tw legr.: Tradecenvsy. Kr 116-1

Czytajcie 1
Tygodnik Ilustrowany

podaje najświeższe wiadomości sporłow® 
informuje gdzie i jak można przyjemnie

spędzić wrzosy 
Żądać ut kioskach gazetowych 

..Czytelnik“ Drukarnia n r  3
B -432I 4

11802485


